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D ELE G AC JA  POLSKA NA KONGRES
Jerzy Borejsza

Prezes Spółdz. Wyd. ..C zyte ln ik“ , Red. ISTacz. 
.,O drodzenia“ .

W  roku czterdziestym piątym z kra­
ju  Lincolna zaczęto straszyć świat bom­
bą atomową, dolarami i teorią jakiejś 
jedynej y/ladzy nad światem (czy to nie 
nowe imperium hitlerowskie?). Walce na­
rodów o wolność własną przeciwstawiono 
majaki kosmopolitycznego rządu jednego 
kraju: —  kto wie, może się uda raz je­
szcze wywołać zastraszenie, histerię, nie­
pokój, rozbroić czujność, uśpić wolę i raz 
jeszcze spróbować drogi, na której nic 
tak dawno skaputtowal twórca mitu „ n a ­
rodu panów'‘?

W  czterdziestym ósmym roku właśnie 
w Polsce {  właśnie we Wrocławiu po raz 
pierwszy po wojnie światowej spotkają 
się na Kongresie w Obronie Pokoju 
przedstawiciele świata nauki i kultury, 
przedstawiciele czterdziestu narodów. Je­
śli przypominamy i uświetniamy trady­
cję - kongresów okresu międzyv/ojenne- 
¿o —  1*0 ,rU'i , u chwile U}#., Rtnże-my za • 
pomnieć, że Kongres Wrocławski odb> 
wa się w warunkach zgolą odmiennych.

I  nas jest. obecnie mrowie, —  nas, to 
znaczy obywateli krajów, gdzie zmiana 
ustroju społecznego i politycznego uni­
cestwiła źródła wojsnt uczyniła walkę o 
pokój realną i trwałą —  w porównaniu 
z obywatelami krajów, gdzie rządzą zwo­
lennicy nowych wojen lub ich powolni 
wykonawcy. Druga wojna światowa udo­
wodniła, że walka o pokój przestaje być 
czczym, bezwartościowym frazesem ty l­
ko wtedy, gdy łączy się z walką o po­
stęp. Doświadczeni podstępnymi droga­
mi hitleryzmu, wiemy już dziś niezbicie, 
że nie może walczyć o pokój naukowiec 
czy artysta, którego twórczości nie oży­
wia wielka wiara w postęp, wiara w wy­
sokie posłannictwo sztuki i nauki, — któ­
ry nie ma optymistycznej odwagi i spo­
koju, wypływającego z przekonania, że 
gnije i rozkłada się nie kultura europej­
ska, ale —  jej grabarze. Wiemy dzisiaj 
niezbicie, że nie ma realnej walki o po­
kój bez codziennej, bezpośredniej każdo- 
godzinnej i każdominutowej łączności 
z potężnym ruchem robotniczym i jego 
rządami, tam gdzie on zwyciężył.

„Odrodzenie “  nr. 34 (195),

Odznaka Kongresu

Jarosław  Iw aszkiew icz

ODA TRZECIA ;NA 5'SG MARATOŃSKI“
STROFA PIERWSZA

RadujcljP się!
Nasze jes t zwycięstwo!

Wy, na najpiękniejszych stadionach 
Europy zgromadzeni, w y  najpiękniejsi, 
czujący w mięśniach piękno wasze i pięk­
no waszych krajów.

Wy, wyhodowani szumem Niagary i 
pluskiem oceanów, karmieni winem i Chle­
bem pozłocistej Francji, odziani wełną  
zielonych wysp Erynu,

¿vyhodowani, wykolysani szumem mórz 
i motorów, upojeni szlakami fal i niebios, 

wsłuchani w ciszę Alp i szum lodowco­
wych wodospadów,

zatrzymujący się pod lukami zrujnowa­
nych akweduktów,

słuchający gitary i mandoliny, roz­
brzmiewających po dolinach, pełnych 
strzelistych topolit

wy ze stepów argentyńskich i puszcz 
brazylijskich,

wy, którzy biegniecie drogą greckiego 
żołnierza, który padł krzycząc: radujcie 
się! nasze jest zwycięstwo!

Pamiętajcie dobiegając do mety, aby 
wznieść ten sam okrzyk.

A odkrzyknie wam cały świat!
Kiedy tak oto widzę was biegnących — 

teraz, kiedy jeszcze nie biegniecie,
i kiedy schowani w swoich muszlach 

jeszcze jesteście nieznani, przyszli zwy­
cięzcy spod Maratonu,

i kiedy jesteście jak motyle w powija­
kach jedwabnych kokonów, 

i kiedy myślicie tylko o sobie, 
ja myślę za was -— i  widzę juz w  słońcu 

i triumfie wasze uśmiechnięte twarze-

ANTYSTROFA PIERWSZA
Ale kiedy widzę tak wasze młodzieńcze 

oblicza wynurzające się w przyszłości, 
widzę także i tych. którzy do mety nie

debiegii.
Biegli jak na skrzydłach, 
ale na spotkanie śmierci'.
Śmierć ich była okrutna i żałosna, i sa. 

metr. a, hańbiąca i beznadziejna,
padali na v/znak i na twarz i niezamk- 

niętym okiem patrzyli w niebo,
i zwartymi garściami ściskali ten sam 

żółty piasek, jakim wysypane są wasze
hitleżnie

Tadeusz Kotarbiński
R ekto r U. Ł.

Zapytajmy na zakończenie, czy dzieje 
osób i gromad pozwalają uzr.ać ludzi na 
ogól za plemię realistyczne? Zamiast sta­
nowczej odpowiedzi niechaj wolno będzie 
zaproponować metodę. Spróbujmy tłuma­
czyć czyny ludzkie przede wszystkim mo­
tywami obrony przed klęską już gniotącą 
lub oczekiwaną,,. A dopiero jeśli to zawie­
dzie, szukajmy innych motywów... Okaże 
się, jak tuszymy, że dość rzadko wy padnie 
się uciekać do owych innych motywów... 
Żołnierzowi, nacierającemu w  szeregach, 
sąd pospolity gotów przypisać chuć na­
pastniczą jako główny motyw postępo­
wania. Ale ci uczestnicy natarcia składa­
ją się w olbrzymiej większości z powoła­
nych pod broń w b rew  własnej chęci, pod 
grozą kary za dezercję. Władza zaś, która 
ich posiała, jakże często musiała tak u- 
czynić, by zapobiec katastrofalnym skut­
kom bezbronności. Społeczeństwa boja się 
siebie wzajem i me bez racji, wobec licz­
nych doznanych od sąsiada ciosów... Trze­
ba tak przerobić ustrój świata, by po­
trzeby ludzi przestały się zahaczać jak 
kola pojázdów, splecione w fatalnym zde­
rzeniu, lecz aby się zwierały tak, jak 
ostrza kół zębatych w maszynie. Trzeba 
tak przerobić ustrój świata, by obawa lu­
dów przed ludami straciła swoją zasad­
ność. Dotychczas dzieje globu ziemskiego 
ujawniały takie postępy tylko na ograni­
czonych obszarach czasu i przestrzeni. W  
skali wiekóvz i w skali globu ziemskiego 
dominował stan zagrożeń wewnętrznych 
i  zewnętrznych. I  ludzie dorośli byli i są 
na ogół realistami praktycznymi, jakkol­
wiek nie byli i nie są nimi w pełni. Gdyby 
bowiem powszechnie i. na serio wyznawali 
realizm praktyczny w  myślach i czynach, 
nie byłoby na świacie tyle płaczu i zgrzy­
tania zębów, ile się rozlegało i rozlega na 
tej planecie nieskończenie pięknej i jak  
dotąd — nieskończenie straszliwej.

„M y ś l współczesna“  N t  5 (34), i:;» j 1943,

najpiękniejszych w Europie stadionów 
posypane są piaskiem pomieszanym z 
krwią,

i nikt nie chce wiedzieć, że w tym pia- 
sku drzemią kawałki połamanych mieczów 
i bagnetów, łuski wystrzelonych pocisków, 

z których narodzić się mogą cale mie­
cze i bagnety, cale wstążki naboi, cala 
śmierć i cale zniszczenie.

Zakopano je głęboko pod piaskiem wa­
szych stadionów.

Abyście biegnąc nie zranili nogi.

Jerzy Borejsza I  nikt nie pamięta, że bieżnie waszych
Ody Olimpijskie. Sp. Wyd. „Wiedza“, 

1948. Prof. dr Tadeusz Kotarbiński
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Jarosław Iwaszkiew icz 
prezes Z.Z.L.P.

P ro f; sir Jan Dem bowski

Prof- sir Józef CliaSasiński

Roman Palester

Jan Dembo ws k i
Prof, b io lo g ii U. Ł.

Bezpośrednio wiąże się z tym drugi mo­
ment: rola społeczno-państwowa nauki. 
Stanowisko uczonego jest w Związku Ra­
dzieckim szczególnie zaszczytna. I  rząd i 
społeczeństwo rozumieją jasno, że nauka 
jest wielką potęgą, z którą nikomu nie 
wolno się nie liczyć, że od star,u nauki za­
leży dziś byt państwa i że państwo jest 
bezpośrednio zainteresowane w popieraniu 
nauki wszelkimi środkami.. Ale też uczo­
ny poczuwa się tu do obowiązku utrzy­
mywania ścisłego kontaktu ze społeczeń­
stwem, najwybitniejsi badacze znajdują 
czaS na pisanie artykułów popularnych i 
wygłaszanie odczytów publicznych, nie o- 
bawiając się ,,wulgaryzacji“ nauki lub 
,,obniżania jej poziomu“. Dominuje zaś 
w nąuce kierur.ek stosowany, opracowuje 
sję przeważnie zagadnienia, mające zna­
czenie państwowe. Uważa się tu bowiem, 
że nadmierna indywidualizacja badań, 
jest raczej szkodliwa dla nauki, niż poży 
teczna, gdyż znaczna większość pracowni­
ków naukowych składa się z wykonaw­
ców i odtwórców, dla których wybór opra­
cowywanych zagadnień jest w znacznej 
mierze sprawą przypadku. Podkreślą się, 
że twórcza praca badawcza iest udziałem 
bardzo nielicznych, znakomita zaś więk­
szość pracowników> na polu nauki marnuje

swoje sity, rozwiązując zagadnienia, któ­
re dla istotnego rozwoju nauki mają male 
znaczenie, Uważa się też Za rzecz słuszną, 
aby państwo wzięło udział w wyborze o- 
prącowywanych zagadnień, Skierowanie 
indywidualnych wysiłków ku uchwytnym 
celom podnosi potęgę państwa, nie prze­
szkadzając wyżyciu się jednostek w prący 
badawczej, jednostki prawdziwie orygi­
nalne i twórcze, wędrujące własnymi dro­
gami, zawsze znajdą poparcie państwa i 
zrozumienie społeczeństwa, chociażby te­
maty ich prac nie obiecywały natychmia­
stowych zdobyczy praktycznych.

Zarazem wskazuje się na to, że rozwią­
zanie w skali państwowej, wielkiego za­
gadnienia praktycznego jest możliwe je­
dynie w drodze uprzedniego rozwiązaniu 
wielu problematów specjalnych, które czę­
sto mają dużą wagę teoretyczną, a które 

nie byłyby w Ogóle powstały, gdyby nie 
były szczeblami ku osiągnięciu wytknię­
tego celu. W ten sposób nie tylko nauka 
służy sprawom państwa, ale i odwrotnie, 
stawiane przez państwo zadania praktycz­
ne, wzbogacają naukę przez powołanie co 
życią nowych zagadnień teoretycznych.

Nauka Radziecka, S ;r Wy*!. .-Książ­
ka“ . 1947.

Stefan Żółkiewski
Redaktor naczelny ..Kuźnicy''

Rytm rozwoju nauki jest zasadniczo 
ten sam, co rytm rozwoju społeczeństwa' 
Krzywa rozwoju myśli badawczej nie jest 
wstępującą linią prostą znaczącą IX)stęp 
gromadzenia faktów i krytycznego oczy­
szczania teoryj. Rozwój nauki nie da się 
porównać do rzeki płynącej ciągle naprzód 
tym samym, coraz szerszym i coraz głęb­
szym łożyskiem. Myśl teoretyczna przeży­
wa historyczne okresy dekadencji, odra­
dza się poprzez rewolucyjne przełomy. 
Nie stanowi rjęnrzerwanego ciągu, gdzie

Stanisław

każdy krok nowy tłumaczy się bez reszty 
poprzednimi, Nauka w swoich dziejach 
zna wkłady twórcze, zna przykłady no­
watorstwa — poczynającego epokę nową, 
naukę nową w całym tego słowa znacze­
niu, nowatorstwa, które umie radykalnie 
oczyścić dorobek przeszłości z tego co 
przestarzałe, a przyjąć natomiast i pod­
nieść r.a wyższy poziom wartości trwale. 
Taką współcześnie jest twórcza rola 
marksizmu w historii wiedzy ludzkiej.

Kuźnica nr- 28.

Kulczyński
R ekto r U n iw ersyte tu  i P o litechn ik i W ro­

cław skie j

Wzmożony napływ młodzieży w mury- 
naszej Szkoły uważamy zą zjawisko do­
datnie mimo trudności, jakie on za sobą 
pociąga. Przyszłość nauki i kultury pol­
skiej zależy między innymi od stworzenia 
szerokich rzesz konsumentów kultury i 
nauki. Nauka polska i polską twórczość 
kulturalna nie będzie rozwijać się tak 
długo, jak długo na rynku społecznym 
polskim nie pojawi się liczny kon­
sument książki i produkcji nauko­
wej. Upowszechnię pędu do wy­
kształcenia wyższego, które wniosły ze 
sobą powojenne reformy społeczne wnosi 
ze sobą elementy pozytywne dla rozwoju 
nauki mimo trudności, jakie dorąźnie 
sprawia nadmierny napływ młodzieży, 
absorbując wszystkie siły personelu nau­
kowego, powołanego poza dydaktyką do 
twórczej naukowej prący, Trudności te 
pokonać będziemy musieli przez uspraw­
nienie nauczania, a nie przez odmowę 
wstępu na uczelnie garnącej się młodzie­
ży. Osiągnięcie tego postulatu nie jest 
dzisiaj możliy/e w pełni wobec skrajnej 
redukcji środków nauczania i przestrzeni. 

Skala stojących przed nami zadań 
i zagadnień zmusza nąs do poszukiwania 
nowych form organizacyjnych, W dzie­
dzinie tej osiągnęliśmy pewne sukcesy. 
Zjednoczyliśmy ryydzialy politechniczne 
z uniwersyteckimi w jedną organiczną ca­
łość. Skasowaliśmy tym sposobem prze­
żytą hierarchię nauk, podkreślając ich

jedność i równość. Uzyskaliśmy tą drogą 
silniejsze podbudowanie nauk technicznych 
teorią, ogniskującą się w v/ydzialach uni­
wersyteckich; jednocześnie zaś ■ wprowa­
dziliśmy na wydziały uniwersyteckie prąd 
świeżego powietrza, wiejący od młodych 
technicznych nauk Osiągamy tym spo­
sobem dyktowaną duchem czasu równo­
wagę pomiędzy humanistyczno przyrod­
niczym kierunkiem nauk. Rozluźniliśmy 
izolacjonizm wydziałów i oparliśmy nau­
czanie w naszej zjednoczonej Uczelni o ich 
kooperację, Równocześnie usiłujemy jed­
noczyć katedry pokrewne z różnych wy­
działów w instytuty badawcze, oparte o 
kooperację katedr Osiągamy tym sposo­
bem  intensyfikację pracy naukowej przy 
maksymalnej oszczędności środków.

Naczelną naszą troską jest rozbudzenie 
żywego ruchu naukowego w naszych in­
stytutach i katedrach. Wychodząc, z ża­
le żenią,, że trzeba się związać z . wielkimi 
sprawami, abv rozwijać się, rość równole­
gle z rozwojem wypadków, związaliśmy 
nasze prace i nasze środki z planem trzy­
letnim odbudowy kraju. Nawiązujemy 
kontakt z przemysłem celem włączenia 
nauki w rozbudowę i organizację przemy­
słu na Ziemiach Odzyskanych Pra­
gniemy problematyką współczesnego ży­
cia narodu ożywić rubh badawczy w na­
szych pracowniach i seminariach.

M owa rektorska wypłoszona na in au ­
gu rac ji r  akad 1946 47,

Józef Chałasiński
pro fesor socjologii U, Ł,

Dla zrozumienia życia społecznego, za­
równo budov/y społeczeństwa jak i rozwo­
ju społecznego, jest rzeczą bardzo ważną 
zdaWanie sobie sprawy z tęgo, że idee 
społeczne, wytwarzane w życiu społecz­
nym nie są tworami czysto intelektualny 
mi. One mają także charakter moralny, 
określający działania ludzkie, jako pozy­
tywne lub negatywne z punktu widzenia 
wymagań społeczeństwa, Idea narodu, ja­

ko całości Społeczno moralnej, która w 
rewolucji francuskiej dawała sankcję mo­
ralną dla wolnościowych dążeń mieszczań­
stwa i innych klas upośledzonych, dla 
zwycięskiej mieszczańskiej arystokracji, 
■taje się następnie sańkcia moralną ich 

walki z klasa rohotniczą.

Społeczeństwa! i W ychowanie insty­
tu t W ydawniczy „Nasza Książka“  1948.
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S T A N I S Ł A W  O S S O W S K I
Ludwik Hirszfeld

Prof, ba k te rio log ii U, W rocł.

WIĘŹ
SPOŁECZNA 

I DZIEDZICTWO
J j f a  K R W i

%

■ KSIĄŻKA-

Książka ta była pisana w roku 1939 i 
1940 w bardzo ciężkich warunkach, gdy 
pozbay/iony przez okupanta warsztatu 
pracy byłem oderwany , od działalności 
naukowej i dydaktycznej. Pomocną mi 
była moja długoletnia wierna współpra­
cowniczka p. Róża Amzelówna. Rozdział 
X X V I I I  ,,0  biochemicznych podstawach 
cvzoistości“ został według Marracka opra­
cowany przez Nią. Był to umysł subtelny 
i krytyczny, miała piękny sposób wykła­
dania i doskonałe pióro. Nie było Jej da­
ne dożyć do końca wojny: została zamor­
dowana przez Niemców w roku 1943. Jest 
to nie tylko moim oboy/iązkiem, ale i po­
trzebą serca, by podkreślić w tym miejscu 
Jej wielki zapał do pracy naukowej i dy­
daktycznej i oddać hołd zarówno Jej u- 
rnysłowi, jak i sercu. Cześć Jej pamięci!

Przez kilka lat byłem zmuszony ukry­
wać się przed okupantem pod obcym na­
zwiskiem. Manuskrypt ten przechowywa­
li: prol. Zygmunt Szymanowski, prof. 
Marcin Kacprzak, prof. Feliks Przesmy- 
ski i pani Kónigowa, u której w czasie o-

kupacji znaleźliśmy schronienie. Manu­
skrypt musiał być trzykrotnie przepisy, 
wany i przenoszony z miejsca na miejsce. 
Wielkiej tej pracy dokonała pani Izabela 
Kiełbasińska. Korekty językowej dokona- 
ła pani doktorowa Julia Sokołowska. 
Wszystkim tym wiernym przyjaciołom w 
chwilach niedoli składam wyrazy podzię­
kowania i wdzięczności.

Wstęp ten pisany jest innym stylem, niż 
się zazwyczaj pisze podręczniki. W  moich 
w/spomnieniach, które zostały ogłoszone 
v.T innym miejscu, nazwałem go „Moja  
pieśń wieczorna“. Pisałem go ukrywając 
się przed okupantem, w myśli, że nie prze­
żyję tej wojny i pragnąc pożegnać się z 
młodzieżą. Lcs zrządził, że będzie mi dane 
cieszyć się oddźwiękiem myśli tu wypo­
wiedzianych. Pozostawiam jednak dawny 
wstęp jako pamiątkę wielkich cierpień, 
cdzwieriedlającą stan ducha badaczy 
polskich.

Im m uno log ia ogólna. Spółdz. W ydawn.
„C zy te ln ik “  1918.

NA KONGRES POKOJU
1UUAN KRZYŻ AKOWSKI;

POLSKA BAJKA LUDOWA 

UKŁADZIE SYSTEMATYCZNYM

1 6aSN MAGICZNA

POLSKA
SŁOW IAŃSZCZYZNA

*%, 1
Ś:'> * '

P R A C E  Z H I S T O R I I  S Z T U K I
Wiinoit f««

ł o w i i m t w o  W A i i n o w e  w a r s z a w s k i *
------------------------------u ------------------------ — —
1

STANISŁAW LORENTZ

N A T O L I N
: . , Z '»M IfcUSTRAęjAMl -V TZK&MC

W A R S Z A W A
Rs *I<>ó«<d T o w n m l ł f l  W i i * M » n i * « o. «01*1» *»»•■»*• i »M««» *>■)»"«« <«««»' :

S J 8 4 a

W niewielkiej pracy o proleta- 
Cftiio wydanej w pierwszych 
latach X X  wieku Sombart 
opisuje tragiczne położenie 
niemieckich robotników. Mimo 

to w obszernej pracy „Bcurg: :>i.s“—z pasją— 
opisuje wielkość .1 ;asługi kapitalistów, »po- 
teozując imperializm —  i kończy: „Co bę­
dzie, gdy kiedyś duch kapitalistyczny straci 
swe dotychczasową. energię —  nas to nic 
icateresuje. Być może olbrzym ślepy już —  
będzie -zmuszony ¡ciągnąć demokratyczną 
land&rę. A  być może, będzie to jutrzenka 
bogów. Może Ben napowrót odzyska złoto“. 
A walki idealista Spranger pisał: „uniwer­
sytet... musi pozostać instytucją selekcyj­
ną, arystcisratyozną. Profesor uniwersyte­
tu musi dążyć do góry, rozpowszechnianie 
wiod::’, w szerokich masach społeczeństwa 
powinien zostawić innym“.

Między ¡nędzą mas pracujących a pozor­
ną niezależnością myśli intelektualnej roz­
pościerała się bariera. Ci, którzy humani­
stykę zaliczali do dziedziny „nauki o du­
chu“ porodzili między innymi tych, którzy 
dowodzili, że człowiek jest tylko „zwierzę­
ciem rabunkowym“ (Spengler) i budowali 
fatalistyczne i napoły mistyczne teorie o 
nieuniknionej konieczności wojny dla woj­
ny i mordowania dla mordowania.

Zamknięte w kręgu „czystej“ wiedzy uni­
wersytety uległy łatwo naciskowi „ducha“ 
hitlerowskiego. Prócz niewielkiej garstki 
elity intelektualnej —  znaczna większość 
uczonych i pisarzy niemieckich pokornie 
pochyliła głowy 'przed naporem siły „wyż­
szej“. Napraód pozwolili się zakazić kłam­
stwem antysemityzmu, później |z ulgą przy­
swoił] sobie mitologię rasy, a w konse­
kwencji zrezygnowali z wiedzy, kultury i 
humanizmu. Stanęli pod Sztandarem woj­
ny.

Narastaniu kultury wojennej odpowiadał 
opór kultury pokoju. Gorkśj, Rolland, Bar- 
busse, Haldane B witele innych wybitnych 
umysłów rozpoczęło walkę o skupienie 
wszystkich sil antywojennych i antymili- 
tarystycznych.

„Współczesne nam narodowe ugrupowa­
nia bankierów i fabrykantów »raz inne ty ­
py pasożytów szykują się do nowej walki o 
władzę nad Europą, o nieograniczoną swo­
bodę grabieży kolonialnej i grabieży ludu 
pracującego w cgóle —  pisał w 1935 roku 
Gcrkij w liście do obradującego w Paryżu 
Międzynarodowego Kongresu Pisarzy w 
Obronie Kultury.—Ta walka ma na celu wy­
niszczenie ludów. Wymaga ona nie tylko 
całkowitego wyrzeczenia się „fundamentów 
kultury“ 3 humanizmu mieszczańskiego. Ta 
nowa... jatka ludzka organizowana przez 
faszyzm ocenia ideę humanizmu jako ideę 
wrogą jej zasadniczym celom“.

W  trzy lata po hekatombie ofiar znów 
zbiera się Kongres Intelektualistów w Obro­
nie Pokoju. W  innym miejscu, w innych 
warunkach, w innej sytuacji politycznej —  
alo tz tymi samymi hasłami, które głosił 
wielki Gorkij.

Zbiera się we Wrocławiu, który jeszcze 
niedawno był ośrodkiem barbarzyńskiej 
ekspansji faszyzmu na narody wschodu 
Europy — z Którego Hitler rzucał hasła 
wytępieni® ¡całej Słowiańszczyzny, —  a dziś 
zamieniony został przez naród polski w 
ośrodek pokoju 5 demokratycznej myśli. 

Będzie ¡obiadmyał |w warunkach wielkie­

go wzrostu sił demokracji i  pokoju. Gdy 
coraz szerzej roznosi się krzyk: „Precz z 
wojną 5 imperializmem“. Gdy rozszerzyła 
się niepomiernie granica państw demokra­
tycznych i pokojowych a  uciśnione masy 
ludów kolonialnych 5 ujarzm ionych, iw ©oraz 
tc  innym miejscu rozpalają pochodnię wal­
ki o wclncść 5 samodzielność. Kiedy w 
Kongresie Amerykańskim okryta żałobą 
matka krzyczy, w momencie uchwalania 
budżetu wojskowego: „Nie oddam wam 
swego ostatniego syna,.“

Jej glos nie dotarł do wnętrza ministe­
rialnych gabinetów.

Ci, którzy dziś przeciwdziałają woli swych 
narodów i! wbrew krzykowi matek—grożą 
światu bombą atomową, a tych, którzy 
mają dość odwagi, by głosić prawdę i po­
kój—wtrącają dó więzień. Rozpalają anta­
gonizm narodowy. Głoszą hasła wyższej 
rasy. Po co?

Fa.'iizystcwskio metody rozbrajania mo­
ralnego narodów są wszędzie ¡3 zawsze te 
same.

Znajdują być może „mędrców“ którzy 
ich hasła uzasadniają „naukowo“. Tworzą 
jednak legiony bojowników, którzy mają 
dość odwagi i jasności umysłu, by stanąć, 
w obronie uciśnionych, okłamanych—i po­
koju.

Czyż nie dziw, że w trzy lata po 'zakoń­
czeniu wojny najstraszniejszej ze strasz­
n ych —  na ziemi Oświęcimia, Majdanka i 
Gross-Kbsen —  intelektualiści i  pisarze 
znów radzą jak zabezpieczyć i wywalczyć 
pokój.

Wojna nie nauczyła bowiem niczego tych, 
którzy uważają ją za źródło zysków i do­
chodu.

Nauczyła zaś dużo, bardzo dużo tych, 
których pozbawiła mieszkań i rodzin, oto­
czyła gruzami i  zniszczeniem. I  bezsprzecz­
nie tych, którzy swoją wiedzę oddali wiel­
kiej sprawiło człowieka 5  wolności.

Donośny głos Wrocławskiego Kongresu 
usłyszą już niewątpliwie podżegacze wo­
jenni. Być może nie Zechcą go zrozumieć. 
Tym gorzej dla nich. Być może otoczą go 
mgłą kalumnii i kłamstwa. Ale kłamstwo, 
jak bumerang, rani nieraz oszczercę.

Bez wątpienia jednak głos Wrocławia 
dotrze do narodów walczących i broniących 
swego bytu a wolności, i  dotrze do tych, 
którzy wyczekują słowa otuchy i pokrze- 
Tłicnia. Usłyszą go narody, które rozdarły 
brutalną obręcz kapitalizmu, bądź znajdu­
ją się z nim w śmiertelnej walce. Usłyszą 
go masy. Nie będzie chciała słyszeć garść 
zakłamańców. x

Czyż nauka 5 myśl n?,e nabiorą przez to 
większej wzniosłości ? Że przestały służyć 
tylko Sobce 5 tym, którzy je Obracali na 
szkodę ludów. Że przestały być niewolni­
cami możnych i stanęły pod wielkim sztan­
darem narodów walczących o wolność i po­
kój. ;

A nauka zasilona energią i outymiizmem 
mas ludowych —  stanie do walki z barba­
rzyństwem j ciemnotą imperialistyczną 
wzmocnioną, silniejszą, trwalsza. I  być mo­
że. wbrew zakusom podżegaczy stanie się 
jedną, <z tych barier, które tamują agresję 
narastającego faszyzmu i których coraz 
więcej na ś wiecie.

REDAKCJA

Prof. d r Tadeusz r.ehr-S o ław ińsk i
p ro re k to r U. J.

P rof. d r W ojciech Swiętoslawslu
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Leoncrd Soblerajski

ZYCIE N A U K O W E  W R O C ŁAW IA
„N ie d o ść . b y  m y ś l szuka ła  u rz e c z y w i­

s tn ie n ia , trzeba  Jeszcze, b y  rze czyw is to ść  
szpka ła  m y ś l i ' ‘ (K a ro l M a rks ),

owa rzeczywistość powojennej P o l­
ski — ustrojowa, gospodarcza i 
geopolityczna wym aga w łaśnie szu­
kan ia m yśli.

P raw id łow o  zaplanowany roz­
wój życia naukowego jest jedną z 

najżywszych trosk naszego państwa. Chodzi
0 to, by badania naukowe poszły w  k ie ru n ­
ku , gw aran tu jącym  społeczeństwu w  s tru k ­
turze dem okracji ludow ej pełne zaspokojenie 
potrzeb m ateria lnych  i  duchowych, chodzi o 
to, by nasza p rodukcja  naukowa mogła s łu­
żyć i  ludzkości, W ta k  wyznaczonym  k ie ru n ­
k u  badań w a run k iem  rozstrzygającym  je s t 
ich planowość; U sta lm y m om enty de te rm i­
nujące podjętą w  tym  k ie ru n ku  akcję. W ło­
dzim ierz Sokorski w  referacie, wygłoszonym  
na, d ru g ie j ogó lnokra jow ej kon fe renc ji rek to ­
ró w  i profesorów wyższych uczeln i rhów ił:. 
„P ie rw szym  w arunk iem  wolności i pow ie­
dz ia łbym  pierwszą je j przesłanką jest pozna­
nie  p ra w  przyrody, opanowanie ich i  uzyska­
nie  w  ten sposób danych dla  podjęcia syste­
m atycznej dzia ła lności w  celu maksym alnego 
W ykorzystania w y k ry ty c h  praw , zgodnych z 
potrzebam i człowieka. Ten proces poznania
1 w ykorzystan ia  p ra w  przyrody  może być 
ty lk o  w yn ik ie m  naukowego poznania, a n ie  
bezpłodnego zaprzeczania m ożliwości w y k ry ­
cia p ra w d y  ob iek tyw ne j.“

„D ru g im  w arunk iem  wolności i pow ie - 
* dz ia łbym  drugą je j przesłanką jest poznanie 

p ra w  rozw ojow ych ekonom ik i ludzk ich  spo­
łeczeństw oraz całej je j nadbudow y u s tro jo - 
w o-ideologicznej, uchwycenie tych p raw  w  
ich  ruchu, zam ieran iu i  s taw aniu się, na te j 
drodze podjęcie systematycznej, naukowo 
sprecyzowanej działa lności d la  świadomego i 
p lanowo przemyślanego zorganizowania spo­
łeczeństw ludzk ich  zgodnie z h is to rycznym i 
p ra w a m i rozw oju . I  znowu ten proces może 
być ty lk o  w yn ik ie m  naukowego poznania, a 
n ie  filozoficznego czy praktycznego zaprze­
czenia istn ie jące j rea lne j rzeczyw istości.“

„T rzec im  w a run k iem  wolności i  trzecim  
w a run k iem  wszelkiego naukowego badania 
jes t poznanie p raw  wewnętrznego dzia łania 
i  ko jarzenia świadomości ta k  złożonej is to ty, 
ja ką  jest is tota ludzka, przy  ty m  należy pa­
m iętać, że Wolna wola jest ty lk o  zdolnością' 
decyzji zgodnie z poznaniem p ra w  ob ie k tyw ­
nych, w arunku jących  rzeczywistość, a w ięc 
naukową sprawdżalność każdej decyzji“ .

Z tego s form ułow ania  w y n ik a ją  postulo­
wane cele działa lności badawczej. Zapewnić 
cz łow iekow i wolność wobec p rzyrody  po­
przez pcżnanie rządzących nią  p raw  i tym  
samym w ykorzystan ie  je j s ił na dobro czło­
w ieka, zapewnić cz łow iekow i wolność po­
przez danie m u w iedzy o prawach rządzą­
cych procesem kszta łtow an ia  się społe- . 
czeństw, zapewnić m u wolność uśw iadam ia­
jąc go, że jego osobowość jest tw orem , zde­
te rm inow anym  historycznie i  wyznaczonym  
jego zdolnością do opanowania p rzyrody z je ­
dnej strony, a z d rug ie j w yn ik ie m  dotych­
czas kszta łtu jących  go s tru k tu r  społeczno- 
ku ltu row ych .

Tak po ję ta praca naukowa służy człow ie­
kow i, służy ku ltu rze  i pokojow i.

Ś w ia tow y Kongres In te le k tu a lis tó w  w  O- 
bron ie P oko ju  odbywa się w  Polsce, odbywa 
się we W rocław iu , M iasto to pełne ru in  — 
śladów w o jny, a równocześnie wypełn ione 
znakam i nowego życia będzie tłem , na k tó ­
ry m  rozegra się pfóba rozpatrzenia m ożliw o­
ści harm onijnego współżycia narodów w  ra ­
mach systemu, gwarantującego poszanowa­
nie w łaśnie wolności, w łaśnie k u ltu ry  i  tw ó r­
czej pracy d la  dobra całej ludzkości.

Z tego bliższego t ła  Kongresu w y p tu ję  je ­
den ty lko , ale na jbardz ie j w ażk i w ą tek — 
środow isko naukowe W rocław ia. W ystąpi tu 
problem , na ile  ten elem ent tła  Kongresu 
współgra z tym  w ie lk im  wydarzeniem , k tó re  
wszyscy ludzie dobre j w o li będą ś ledzili z 
na jwyższym  napięciem.

W  przedziwnych w arunkach zaczęło sie 
kszta łtować życie naukowe W rocław ia. Nie 
będę tu  sięgał do tra d y c ji X IX -w ie cznych , 
k tó re  m ów ią ja k  żywo pulsowała polska myśl 
naukowa na gruncie w rocław skiego niem iec­
k iego un iw ersyte tu . Odsyłam czyte ln ika do 
pięknego szkicu Tadeusza M iku lsk iego: „T o ­
w arzystw o lite racko -s łow iańsk ie  we W rocła­
w iu  (1836— 1888)“  *), P rzedm iotem  mojego za­
in teresowania będzie grupa ludzi, k tó rzy  w  
na jtrudn ie jszych  w arunkach, bez żadnych > 
w arszta tów  naukowych, bez żadnych począt­
kow o urządzeń rzeczowych dźw iga li m yśl 
naukową i  osiągają dziś w y n ik i, z k tó rym i 
śm iało mogą stanąć wobec ludzi nauki, k tó ­
rzy  będą obradowali nad obroną pokoju we 
W rocław iu .

Słyszy się dzis ia j u tysk iw an ia , że lite ra tu ra  
n ie  da je pełnego obrazu grozy w o jennej, że 
n ie  p o tra fi przedstaw ić w  sposób sugestywny 
i  p lastyczny strasz liw ych konsekw encji* te j 
w o jny . M am y jednak dokum enty, mam y re ­
lacje, k tó re  nie pretendują do literackości, 
ale w swoim  bezpośrednim oglądzie da ją o- 
pis pełen żyw ej i trag iczne j prawdy,

W płonącym  jeszcze W rocław iu , tuż po k a ­
p itu la c ji N iem iec grupa polskich uczonych z 
profesorem  Stanisławem  K ulczyńsk im  na cze­
le znal a zia się w tym  mieście d la  zabezpie­
czenia m a ją tku  un iwersyteckiego Oto re la­
cja  obecnego rekto ra  un iw ersytetu w roc ław ­
skiego' „Idz iem y dalej. Na m iejscu sem ina­
r iu m  f ilo lo g ii nowożytnej, In s ty tu tu  A n tro ­
po log ii i  sem inariów  m atem atycznych zasta­
jem y szare, dawno w ystyg łe  zgliszcza Z w iel-

Przem ówienie Rektora U. W. pro f, d r S. Kulczyńskiego

*) Oblicze Z iem  Odzyskanych. D o lny Śląsk 
t. I I  str. 707. K siążn ica-A tlas, 1948.

kiego czerwonego gmachu f iz y k i zostały t y l ­
ko k u lis y  w ypa lonych m urów . Jedynie w  p i­
wnicach budynku napo tykam y na baterie 
akum ula torów , k ilk a  m otorów  elektrycznych 
i  trochę narzędzi warsztatowych... W zasypa­
nym  ko ry ta rzu  po tykam  się o w ysta jący ka ­
w a łek m etalu. Rozpoznaję w  n im  stopiony 
tubus. m ikroskopu Zeissa Spod białego i z im ­
nego popio łu  w ysta je  K ilkanaście czubków 
m eta low ych podobnego rodzaju. Są to usta­
w ione czyjąś d łon ią  na podłodze precyzyjne, 
m ikroskopy —  w szystkie w  podobnym  stanie. 
Rzucam okiem  na ogród. Szklarn ie  rozbite, 
pełne w ym arzn ię te j i wyschnię te j kom p le t­
n ie  roślinności. Podchodzim y do gmachu in ­
s ty tu tó w  botanicznych. Czuję le k k i ucisk ko ­
ło  serca, gdyż ma to być m ój przyszły w a r­
sztat p racy naukowej... Budynek w yda je  się 
cały. N iestety jest to złudzenie. T y ł gmachu 
uderzony bombą i zaw alony“ .

„Z b liża ją cy  się w ieczór każe nam  wracać 
do domu. Na kw aterze zastaję grupę m oich 
towarzyszy, k tó rzy  po w ró c ili z podobnych 
w yp ra w  w  głąb m iasta i  w ys łuchu ję  spraw o­
zdań. N iestety, nie brzm ią  one pomyślnie. 
P u łk o w n ik  C ia łow icz rapo rtu je , że wszystkie 
muzea m ie jsk ie  leżą w  gruzach... Raport z 
p lacu Augustów  donosi, że wszystkie budyn­
k i zakładów  etnologii, h is to r ii sztuk i i  "ar­
cheologii leżą w  , zgliszczach. Fundow any 
przez Rockefellera in s ty tu t ne u roch iru rg ii 
zniszczony doszczętnie..!“

„O ko ło  8-e j; rano wpada goniec: „B ib lio te ­
ka un iw ersytecka p lon ie“ . Zabieram  pozo­
sta łych ludz i i  biegiem  udajem y się na Kępę 
Piaskową. Na m iejscu stw ierdzam , że ogień 
w  parterze b ib lio te k i un iw ersyteck ie j zgodnie 
z naszym i przew idyw an iam i wczorajszym i 
w ygasł n iem al zupełnie i  od te j s trony nie 
zagraża nic złożonym  po przeciw nej stronie 
u lic y  księgozbiorom. N atom iast budynek In ­
s ty tu tu  Wschodniego, sąsiadujący od po łud­
nia  z kościołem św. Anny. zastajem y w  ogniu. 
Z a ją ł się od pożaru podłożonego w  przylega­
jących doń kam ienicach. W padamy do naw y 
kościoła, gdzie leżą ks iążk i i zastajem y sytua­
cję groźną. Dach kościoła płonie, a palące się 
is k ry  zaczynają osypywać się przez o lbrzym i 
o tw ór w y b ity  w  sklepieniu. M oi chłopcy rzu ­
cają się z determ inacją  na ra tunek. O w o­
dzie nie ma mowy.., P róby ra tun ku  o g ran i­
czają się do usuwania osękami spadających 
palących się kwaczy i odrzucania za bu rtę  
książek, k tó re  rozpoczęły się tlić . W tym  m o­
mencie rozlega się ogłuszający huk wybuchu. 
Przez rozwalone sklepienie kościoła i rozb itą 
bram ę wpada chm ura czarnego, gorącego i 
pełnego isk ie r pyłu. O garnia nas ciemność... 
W tym  momencie rozlega się now y w ybuch i 
huk w alących się m urów . Idę do Prezydenta 
(Drobnera) i zastaję go w gronie w spółp ra­
cow ników  zarządu m iejskiego, odbierającego 
sprawozdanie dzienne. Składam  raport, że 
b ib lio teka  un iw ersytecka nie istn ie je ..,“

W ta k ie j sy tua c ji polscy uczeni p rze jm o­
w a li nowe w arszta ty pracy. W ypalone m ury 
budynków , pop io ły  po b ib lio tekach, zniszczo­
ne apara ty naukowe, Ostała się P olitechnika, 
Zabezpieczy! ją  o fice r radzieck i Borys N iko- 
ła je w  O rlow  i przekazał inż, chem ikow i D io ­
nizemu Smoleńskiemu, k tó ry  m i oświadczył, 
że w  Politechnice nie zabrakło  wówczas ąni 
jednego gwoździa Borys N iko ła je w  O rłów  
b y ł inżyn ie rem  i  z m iłością strzegł dobra 
naukowego.

Do pierwszej g rupy profesorów w  tych 
dniach ognia, grozy i walących się m urów 
do łączyli się Polacy z w rocław skiego obozu 
jeńców. Spośród nich profesor M arczewski z 
warszawskiego un iw ersyte tu  — m atem atyk, 
u ra tow a ł wszystkie p ryw atne  księgozbiory 
profesorów  niem ieckich w ydzia łu  m atem aty­
cznego, sam wynosząc z płonących i rabow a­
nych domów cenne dzieła naukowe, Do tęgo 
w łaśnie W rocław ia, k tó ry  dym i jeszcze przez 
cztery tygodnie, z każdym  dniem  nap ływ a ły  
co^az nowe siły.

Ściągają profesorow ie różnych specjalnoś­
ci: geolodzy, geografowie, h is to rycy, p raw n i- 
cy.Pierwsza grupa z pam iętnych dn i liczyła  
26 osób. w  tym  k ilk u  profesorów, reszta to 
asystenci i pięciu studentów. Zadaniem ich 
było  zabezpieczyć m ajątek un iw ersytecki 
Proste i n iew inne dziś zdanie: „zabezpieczyć 
m a ją tek un iw e rsy teck i“ . P rzysłow iow a jest 
nieporadność uczonych, Casus W rocław  zadał 
tem u k łam  Profesorow ie, asystenci i s tuden­
ci z bron ią  w  ręku  za jm ow a li ob iekty  nau­
kowe. W śród ognia i walących się g ru ­
zów ra tow a li sprzęt naukow y i książki 
Znaleź li się p ie rw s i w  mieście wespół z 
Prezydentem  m iasta Drobnerem  i  garstką

urzędn ików  adm in is trac ji. Profesor K u l­
czyński zorganizował w łasną „a rm ię “  z 
300 uzbro jonych studentów. Zabawny b y ł 
moment, gdy kom endant wo jskow y, m ający 
chronić m iasto zw róc ił się wówczas w  pew­
nej c h w ili do Rektora Kulczyńskiego Z .proś­
bą o pomoc wojskową. A tm osfera, w  ja k ie j 
pracowała ta pierwsza grupa, je j sprężystość 
i zdolność do opanowywania na jtrudn ie jszych  
sy tuac ji nada ły ton coraz bardzie j powiększa­
jące j się grup ie  pro jektowanego U n iw ersyte ­
tu  W rocławskiego.

Wyszedł odpow iedni dekret M in is tra  Oś­
w ia ty  o o tw a rc iu  Wyższej Uczelni we W ro­
cław iu . Trzeba by ło  staw iać budynk i, zdo­
bywać urządzenia naukowe, grom adzić per­
sonel. To b y ły  le tn ie  miesiące 1945 roku. Na 
jesien i ruszył U n iw ersyte t i  Po litechn ika  
jedenastoma w ydzia łam i. G rupa profesorów  
w roc ław sk ich  to bardzo specyficzna grupa. 
Zw iązała ją  s iln ie  ca łk iem  nowa sytuacja, 
zw iązały s iln ie  zadania, ja k ie  przed nią  sta­
w ia ła  , rzeczywistość.- T rzon te j g rupy  stano­
w i l i  profesorow ie U n iw e rsy te tu  i P o litech­
n ik i Lw ow sk ie j. D o łączyli do n ie j w o lon ta ­
riusze-z W arszawy, K rakow a  i  W ilna. A tm o­
sferę, jaka  panowała w  środow isku uczonych 
w roc ław sk ich  na jlep ie j cha rakte ryzu ją  prze­
m ów ien ia rektorskie . Jest w  n ich coś z roz­
kazów dziennych. Bo i by ła  to walka. A m - 
b ic ją  g rupy by ło  stworzenie silnego ośrodka 
naukowego o podw ójnych celach: W ydzia ł 
Hum anistyczny stanął wobec zadania skon­
tro lo w a n ia  i obalenia zafałszowanych w y n i­
ków  na uk i n iem ieckie j w  sprawne polskości 
Górnego, Opólskiego i Dolnego Śląska; spe­
c ja liśc i od nauk ścisłych: geolodzy, geogra­
fow ie, p rzyrodn icy, fizycy, chemicy, lekarze 
stanęli wobec konieczności opanowania swo­
ją wiedzą nowego terenu, pełnego jego zba­
dania i przekazania swoje j w iedzy Państwu. 
W rocław ski ośrodek naukow y charakteryzo­
w a ła  i  cha rakteryzu je  nadal jedna cecha — 
ścisłe związanie z potrzebam i życia. Znaleź­
l i  się tu  ludzie, k tó rzy  w łaśnie ten typ  ba­
dań naukowych up ra w ia li od dawma. P rzy­
kładem  może tu  być profesor d r Hugo S te in­
haus, stosujący swoją wiedzę m atematyczną 
do potrzeb życia praktycznego.

M ó j opis dzisiejszego W rocław ia naukowe­
go będzie z konieczności fragm entaryczny. 
W ybiorę ty lk o  k ilk a  elem entów dla jego i lu ­
s trac ji. In teresu je  ■ m nie kszta łtow anie się 
życia naukowego- W rocław ia , in te resu ją m nie 
de te rm inan ty  tego życia Gdy będę w spom inał 
o w ydzia łach U n iw ersyte tu  czy P o litechn ik i 
to ty lk o  jako o narzędziu pomocniczym, jako 
o bazie, na k tó re j może dokonywać się p ra ­
ca badawcza. N ie będę m ów ił o uczelni ja ­
ko m ie jscu kształcenia dydaktycznego bo to 
ju ż  jest in n y  problem . Zajm ę się -tym , co 
stanowi,zasadniczą treść, k tó ra  równocześnie 
przekazywana jest. w ty m  kształceniu w raz z 
je j duchem i  metodą. "

Do najm ocnie jszych w ydzia łów  U n iw e rsy­
te tu  i P o litechn ik i W rocław skie j należą W y­
dział M atem atyk i, C hem ii i F izyk i, W ydzia ł 
P rzyrodniczy i  W ydzia ł Nauk Lekarsk ich. Ja­
kie  m ają m e  osiągnięcia? P rz y jrz y jm y  się 
w arszta tow i naukowem u pro f. Steinhausa. 
Pow iedzie liśm y już, że w  jćgo pracach w ie ­
dza matem atyczna u ty liz u ję  się ja k  najściślej, 
służy potrzebom życia społecznego. Prof. 
Steinhausa znamy jako  twórcę „ in tro w iz o ra “ . 
O wartości tego apara tu dzisia j ju ż  wszyscy 
wiedzą C zyte ln ik  dowie się o n im  z fra g ­
m entu opisu tego w ynalazku, k tó ry  sam 
pro f. Steinhaus podaje w  bieżącym num e­
rze „W s i“ .

M atem atyka stosowana jest ideą uczonego. 
Pracu je on dzisiaj nad ca łym  szeregiem za­
gadnień k tó rych  rozw iązanie oddaje duże 
usług i w łaśnie praktycznem u życiu. Można 
tu w ym ien ić  k ilk a  spraw, k tóre pokażą nam 
czym może być wiedza ścisła w  życiu p ra k ­
tycznym  Profesor pracuje nad zagadnieniem 
rachunku prawdopodobieństwa. Is tn ie je  ta­
k i problem  Nasz przem ysł w ysyła  np. w y ­
produkowane u nas gwoździe za granicę. Cho­
dzi o to, aby mieć pewność, czy transport 
odpowiada określonemu zam ówieniu, czy w 
wagonie gwoździ n ie  zna jdu je  się ilość 
egzemplarzy złych taka, k tóra by zdyskwa­
lifik o w a ła  ekspediowany towar. Ścisłe w y l i­
czenie m atematyczne oparte na' rachunku 
prawdopodobieństwa określa nam  w  sposób 
na jdokładn ie jszy, czy tow ar odpowiada o- 
kreślonym  w arunkom . P rof. Steinhaus ma na 
swoim warsztacie cały szereg tego typu  za­
gadnień. W ym ieńm y ich k ilk a : zagadnienie

stawek akordowych i  norm  p ra cy ,, zagadnie­
nie ta ry fy  elektryczności, indeks urzeźbienia 
terenu (pozwala to na szybkie w ykreślen ie  
mapy danej oko licy, to  orien tu je , gdzie w a r­
to  np. pojechać na wycieczkę). P ro l. S te in­
haus ja k  na jściśle j jako m atem atyk współ­
pracu je  z lekarzam i; .bada m ożliwości prog­
nozy przy leczeniu penicyliną, bada p rzy  po­
mocy narzędzi w iedzy m atem atycznej p rob­
lem  granolucytozy c ia łek k rw i. Is to tą  w roc­
ławskiego środow iska naukowego jest koo r­
dynacja pracy, obdzielanie się i  służenie 
w łasnym i w yn ikam i, poszczególną specja l­
nością. M edycy współpracu ją tu  z matema­
tykam i, z e lek trykam i, p raw n icy  służą spec­
ja lis tom  od planow ania przestrzennego, in ­
żynierom  i  a rch itek tom  Ta współpraca zna j­
du je  swoje fo rm y  w  instytu tach. Praca na 
gruncie  in s ty tu tu  daje e fek t ścisłego pow ią­
zania w iedzy teoretycznej z wiedzą p ra k tycz ­
ną. Najlepszą tego ilu s trac ją  jest jedność o r­
ganiczna nie ty lk o  w  ram ach adm in is trac ji, 
ale w łaśnie przez typ  uzupe łn ia jących się 
badań — U n iw e rsy te tu  i P o litechn ik i. Spra­
wa in s ty tu tó w  w  tych dwóch powiązanych 
uczelniach jest rozw iązana i  ze względu na 
w arszta t pracy naukowej na jbardz ie j ekono­
m icznie. Wspólne b ib lio tek i, korzystan ie z 
czasopism naukowych, korzystan ie z narzę­
dzi i  aparatów. Dochodzi do tego ciągła i  
wzajem na kon tro la  w y ń ik ó w  badań nauko ­
wych. Teoretycy mogą sprawdzać swoje w y -  

vn ik i w  dzia ła lności p ra k tykó w  P o litech n ik i 
W rocław skie j.

C iekawe prace dokonują się rów nież na 
W ydzia le N auk Lekarsk ich. Są tu  tacy ucze­
n i: pro f. d r  H irsch fe ld  z żoną, pro f. d r  K ow a- 
rzyk  z żoną, pro f. d r  Szczeklik i  pro f. d r B a­
ranow ski. H irsch fe ldow ie  p racu ją  nad' za­
gadnieniem „pośrednich postaci grup k r w i i  
ich dziedziczenia“ , K ow arzykow ie  opracowu­
ją  m onografię o e lek troka rd io g ra fii, p rob le­
mem leczenia pen icy liną  za jm uje się d r 
Szczeklik. .

W ydzia ł P rzyrodn iczy reprezentu ją  nazw i­
ska: prof. d r  Czyżewski, pro f. d r  S tan is ław  
K u lczyński, p ro f. d r  Bolesław Olszewicz i 
cały szereg in n .’ch, Niesposób by w  ram ach 
szczupłego a rty k u łu  dać jak ieś pełne in fo r ­
m acje o ca łym  środowisku. W yryw am y t y l ­
ko  fragm enty, z k rzyw dą dla in teresu jących 
badań W ydzia łu  Humanistycznego, P raw no- 
adm in istracyjnego, Rolniczego i  innych, z 
k rzyw dą d la  w ydz ia łu  P o litechn ik i, k tó ra  
sw o im i w y n ik a m i pracy służy in s ty tu c jom  
państwowym : przem ysłow i, ro ln ic tw u , adm i­
n is tra c ji. *

Praca naukowa uczonych w roc ław sk ich  
zna jdu je  swój w yraz  w  form ach in s ty tu - 
cyjnyćh. Są n im i W rocławskie Tow arzystw o 
Naukowe i  k ilkanaście  oddziałów tow arzystw  
naukow ych ogólnopolskich. Uczeni odbyw ają 
regu la rn ie  zebrania, na k tó rych  są odczyty­
wane rozpraw y i  kom unikow ane w y n ik i o- 
s tatn ich badań. Indeks re fe ra tów  i  pu b liko ­
wanych rozp raw  wskazuje nam ja k  szeroka 
jest skala zainteresowań członków T ow arzy­
stwa. In s ty tu c ja  ma do dyspozycji d ru ka rn ię  
naukową. Zostało tu  wydane około 30 prac 
w rocław skich  uczonych. Podajem y k ilk a : 
Steinhaus Hugo: „O  zagadnieniu ta ry ­
fy  e lek tryczne j“ . K ow arzykow ie  Hugo i  Zo­
fia , „Podstav/y e lek tro ka rd io g ra fii ogólne j“  
(w  przyg.), M a łczyóski K a ro l: „W  spraw ie 
autentyczności b u ll i gnieźnieńskiej z r. 1136“ , 
M ik u ls k i Tadeusz, „N ad tekstam i K n iaźn i- 
na“ , S trzelecki Ladisłau, „De A te io  C apita - 
no n u p ta lium  caerim onarium  in te rp re ts “ , 
K lim aszew ski Miecz.. „P o lsk ie  K a rp a ty  Za­
chodnie w  okresie d y lu w ia ir iy m “ , Rospond 
S tanisław, „Z  badań nad przeszłością d ia lek tu  
śląskiego“ — „D e r hoch — und p lattpoln ische 
Reisegefährte“ . K rzyżanow ski Juliusz, „Shake­
spearian M od ifica tions —  M ethodica l P ro le­
gomena“ , M orgén ta ler Jan „Recherches 
sur les étoiles variab les“ , O lszewicz Bole­
sław, „Polska a odkryc ie  A m e ry k i“  (w  
przyg.).

Tow arzystw o rozporządza k ilkom a  p ie rw ­
szorzędnymi czasopismami naukow ym i. M a­
tem atycy w yda ją  „C o lloqu ium  M atham ati- 
cum “ , „S tud ia  M athem atica“ , . p rzyrodn icy  
„Kosm os“ , filo lodzy  „Eos“ , h is to rycy  „Sobót­
kę“ , h is to rycy  lite ra tu ry  po lsk ie j ..Zeszyty 
w roc ław sk ie “ . D ru k  pu b lika cy j naukowych 
nie jest rzeczą ła tw ą. Sekretarz G eneralny 
Tow arzystw a prof. d r Olszewicz m ó w ił m i, 
ja ką  Tow arzystw o zdobyło d rukarn ię . B y ła  to 
d ru ka rn ia  poniem iecka do produkow ania a f i­
szy.

Czy praca W rocławskiego Towarzystw a 
Naukowego zna jdu je  w łaściw e zrozumienie 
w  oczach czynn ików  rządowych? Sekretarz 
G eneralny Tow arzystw a chcąc zapewnić pod­
staw y m ateria lne in s ty tu c ji udaje się do 
W arszawy do Prem iera Cyrankiew icza, N o r­
m alnie petent w  tak ich  sytuacjach p rzygo ­
tow uje sobie małe exposé: ,.o konieczności, o 
potrzebie, że należy...“ . G dy podobne prze­
m ów ienie zaczął wygłaszać pćof. Olszewicz, 
P rem ier C yrankiew icz prze rw ał m u w  pół 
zdania, m ówiąc, że to wszystko jest bardzo 
jasne i  zrozumiałe. Zapyta ł, ile?

Tow arzystw o na urządzenie d ru k a rn i nau­
kow e j o trzym ało sumę 12.000.000 zł i auto na 
dodatek.

*
K om u służy wynalazek pro f. Hugo S tein­

hausa, kom u służą badania H irsch fe ldów  t  
K cw arzyków , kom u służą stud ia geograficz­
ne p ro f Czyżewskiego i  kom u prace f ilo lo ­
giczne Jana Kow alskiego — to pytan ie  m o t-  
na rzucić na Kongres In te le k tu a lis tó w  w 
O bronie Pokoju. W ydaje nam się, że akcenty 
Kongresu będą się p o k ryw a ły  z akcentam i, 
ja k ie  charakteryzu ją  prace polskich uczo­
nych środow iska wrocławskiego.
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Tradycje młodzieży niemieckiej

N
a  ł a m a c h  „o d r y “ ukazał się

ostatn io in teresu jący a rty k u ł 
p ióra p. E m ila  K urońskiego 
pt. „W ize ru n k i m egalom anów“ 
(mowa o F ryd e ryku  zwanym 
„W ie lk im “ , B ism arku  i  H i­

tlerze).
P o rtre ty  zwłaszcza tak ich  pom nikow ych 

osobistości są opraw iane w  grube, złocone 
ram y. Ram am i ta k im i dla p o rtre tu  B ism arka 
jest w ieniec w ie rnych  pre to rianów , k tó rym i 
b y li w  jego epoce ju n k ro w ie  pruscy. Jedno z 
ich  gniazd, bodaj najw iększe, pragn iem y po­
niżej chociaż z grubsza scharakteryzować.

Zupe łn ie  przypadkow o wpadła nam  w  rę ­
ce ca łk iem  nieciekawa napozór niem iecka 
książka. Nosi ona ty tu ł „B io g ’'aphisches Corps- 
a lbum  der Borussia zu Bonn — 1821—  1929“ 
— napisana w  1929 r. z polecenia w ładz owej 
ko rp o ra c ji s tudentów  prusk ich  przez G. G. 
W inke la  i wydana ty lk o  d la  dawnych człon­
ków  ko rpo rac ji, ich rodzin, p rzy jac ió ł i  ku  
zbudowaniu innych  b ra tn ich  organizacji. 
P rzeglądając książkę, p rzyp a tryw a liśm y  się z 
początku ty lk o  fo tog ra fiom  całych pokoleń 
n iem ieckich, obserw owaliśm y powolną zm ia­
nę k ro ju  ich ubrań, m etam orfozy kraw atów , 
uczesania, dys tyn kc ji na m undurach. Skon­
statow aliśm y, że m im o zm ian zewnętrznych, 
m im o z roku  na ro k  wzrasta jącej dbałości o 
s tró j —  m in y  członków pow tarza ją  się w  k i l ­
kunastu  typow ych odmianach. Przeważnie 
pewne siebie, często butne, rzadzie j senty­
m entalne, n ieraz typow o słow iańskie, co 
zresztą nie jest dziwne, bo to przecież nasi 
na jb liżs i sąsiedzi ze głaska, P rus W schodnich, 
Pomorza, zatem ży jący w  podobnych w a ru n ­
kach k lim a tycznych  co i  my. T ypów  w yb itn ie  
no rdyck ich  stosunkowo niew iele. Zastano­
w iła  nas nazwa te j o rgan izacji studenckie j 
„B oruss ia“ , co znaczy Prusy. Zatem  wszyscy 
ci m łodzi lu d z ie . to  Prusacy na przestrzeni 
107 la t. Gdyśmy przegląda li ich  nazwiska, 
s tw ie rdz iliśm y, że to książęta, h rab iow ie, 
fre ih e rry , t j .  baronow ie i stara szlachta ro ­
dowa, a wreszcie trochę bogatych mieszczan. 
Znalazłszy jeszcze w  te j liczb ie  cesarza W il­
helm a I I ,  jego k ilk u  synów oraz syna i b ra ­
tanka  B ism arka. nabra liśm y ciekawości do 
ks iążk i i p rzestud iow ali ją  gruntow nie . Książ­
ka zaw iera k ró tk ie  życiorysy wszystkich 
cz łonków  ko rp o ra c ji akadem ickie ’ „B o rus­
sia“  'w  nadreńskim  mieście Bonn. Życ iorysy 
tych ludzi są doskonałym i ilu s tra c ia m i do 
dzie jów  ich ojczyzny, oczywiście gdy mowa 
ty lk o  o przedstaw icie lach klas posiadających, 
k tó re  p r r"v . całe trzv  ćw ierc i X IX  w ieku  
m ia ły  w Niemczech na jw ięce j do powiedze­
nia.

A zaczęło sie nanozór n iew inn ie. Po zakoń- 
czcnhi wojen napoleońskich i po Kongresie 
W iedeńskim  un iw e rsy te ty  niem ieckie, nodów- 
czas zupełnie autonomiczne, b y ły  w idow n ią  
gorącej propagandy wolnościowej. M łodzież 
jednoczyła się noczątkowo w  zWiązkach g im ­
nastycznych .,Turnvere inach“ . W 1815 r. 11 
studentów  u rrw e rsy te tu  jena jskiego założyło 
stowarzyszenie pn. „A llgem e ine  Deutsche 
Burschenschaft“ . głoszące hasła wolności 
honoru. Zw iązek ten opanow ał szybko inne 
'■m wersytety protestanckie. Zewnętrzna dzia­
łalność tych organ izacji polegała m .in. na u - 
rządzaniu m an ifestac ji, podczas k tó rych  pa­
lono pisma reakcy jnych  pisarzy, święcono 3001 
rocznicę wystąp ien ia  L u tra  itp . M anifestacje 
studenckie nie podobały , się głośnemu p u b li­
cyście niem ieckiem u, h r. Kotzebuemu, k tó ry  
b y ł jednocześnie zaufanym  cara rosyjskiego. 
U jaw n iono, że przesyła ł on carow i ta jne  ra ­
po rty  o nastro jach w  Niemczech. S tudent 
Sand zasztyletował go za to w  1815 r. Skorzy­
sta ł z tego austriack i m in is te r M ette rn ich  i . 
na kon fe renc ji p rzedstaw icie li państw n ie ­
m ieckich przeprow adził rozporządzenie o roz­
w iązan iu  stowarzyszeń studenckich i , skaso­
w an iu  autonom ii un iw ersyte tów . Wówczas 
korporac je  akadem ickie zeszły do podziemia. 
W  tym  czasie student w ydz ia łu  prawnego u - 
n iw ersy te tu  w  Bonn. Ferdynand P appritz , za­
ło ży ł korporac ję  „B orussia“ . W ciągu p ie rw ­
szych 20 la t przez związek ten przesuwało się 
tow arzystw o mieszane. T y tu ł szlachecki, acz-, 
k o lw ie k  pożądany, nie b y ł koniecznym  w a ­
ru n k ie m  przy jęc ia  w  poczet członków, wśród 
k tó rych  znaleźliśm y rów nież 3 Żydów , sy­
nów  bank ierów  i  w ie lk ic h  kupców . K o rpo ra ­
c ja  w iod ła  przez k ilk a  la t  życie podziemne. 
Członkow ie pos ług iw a li się pseudonim am i i 
lis tę  Borussów z tych la t mam y zestawioną 
na podstaw ie pam ię tn ików  w yb itn ie jszych  
członków. W la tach późniejszych występo­
w a li już  jaw nie , a od 1832 r. zaczęli nosić 
b ia łe  kepi; w  późniejszych latach przyw dzie­
w a li na uroczystości ko rporacy jne  m undury 
z w ęg ie rsk im i szamerowaniam i. K orporac ją  
by ła  terenem  gdzie uczy li się pić, po jedynko­
wać i panować, m a ltre tu ją c  nowicjuszów, 
zwanych fuksam i. Poza tym  korporac ja  była 
tow arzystw em  w zajem nej adoracji. Chodzono 
wspóln ie  na bale, zapraszano kolegów do do­
m ów  rodzicie lskich, a często tak ie  w iz y ty  
kończy ły  się zaręczynami z siostrą kolegi, o 
ile  by ła  to panna posażna. Rodzice bardzo 
p rzychy ln ie  pa trzy li na to. że synow ie obra­
cają się w  arystokra tycznym  tow arzystw ie  i 
są na „ t y “  z książętam i, h rab iam i i baronami. 
A  p rzy tym  ta  wypróbowana lin ia  ideolo­
giczna: odwieczny nacjonalizm , k u lt  feodaliz- 
mu, m unduru , szpady, p iw a i  p ieśn i niem iec­
k ie j. „B orussia“  w  Bonn pod trzym yw a ła  p rzy ­
jazne stosunki z dw iem a innym i tam te jszy­
m i ko rpo rac jam i akadem ickim i oraz z gro­
nem m łodych o fice rów  stacjonującego w  m ie­
ście pu łku  kró lew sk ich  huzarów. W ta k im  
środow isku ksz ta łtow a ły  się dusze przyszłych 
lu m in a rzy  prusactwa, przyszłych ju n k ró w , t j.

członków reakcy jne j p a r ti i szlacheckiej; M ó­
w im y  z całą świadomością o członkach „B o ­
russ ii“ , ja ko  o junkrach , gdyż ja k  ob liczy liś­
m y —  na lis tę  1037 studentów, k tó rzy  w  cią­
gu 107 la t przesunęli się przez tę korporację, 
sk ładają się następujące pozycje: 1 cesarz, 
4 cesarskich synów, 58 książąt. 207 hrabiów , 
174 baronów  i  fre ih e rró w , 453 szlachty i  . za­
ledw ie 140 synów bogatych mieszczan i  ob­
szarn ików, n ie  posiadających ty tu łu  „vo n “ . 
T y tu ł rodow y nie m ów i jednak wszystkiego. 
W ystarczy przypatrzeć się czym się zajm o­
w a li o jcow ie tych korporantów . S tw ie rd z iliś ­
my, że jeden b y ł cesarzem, 4 — regentam i 
księstw , 477 —  obszarnikam i, 1 — m agnatem 
węglowym , 31 —  generałam i, 24 — p u łk o w n i­
kam i, 59— ofice ram i sztabowym i, 98—wyższy­
m i urzędn ikam i, 14 — prezydentam i regencji, 
44—landra tam i, t j.  s tarostam i pow ia tow ym i, 
23 — dyp lom atam i, 21 — sędziami. 12 — m i­
n is tra m i lub ' w icem in is tram i, 31 — dygn ita ­
rzam i dw orsk im i, 12 — lekarzam i, 10 — pa­
storam i, 34 — w ie lk im i kupcam i, 2 — kap i­
ta lis tam i, 10 — przem ysłowcam i, 5 — ban­
k ie ram i, 4— leśnikam i, 2 — profesoram i u n i­
wersytetów,, 3 — dy re k to ram i d profesoram i 
g im naziów , 3 — a rtys tam i p las tykam i, 1 — 
artys tą  operowym , 1— dyrekto rem  teatru , 2— 
adwokatam i, 4 pracow ało w  w o lnych  zawo­
dach, 1 b y ł w łaścicie lem  apteki, 1 — lite ra ­
tem, 2 — urzędn ikam i p ryw a tn ym i. Czym się 
zajm owało 219 pozostałych — nie udało się 
ustalić.
. Paniczykow ie ow i po ukończeniu g im na­

z jum  przy jeżdża li na wyższe stud ia do u n i­
w ersyte tu  w  Bonn i zap isyw ali się przeważ­
nie  na prawo. Na 1037 członków ko rp o ra c ji 
stud iow ało p raw o  803, gospodarstwo w ie j­
skie 74, leśn ictw o 11, medycynę 13, teologię 
15, filo zo fię  10, na uk i m atem atyczno-przyro­
dnicze 5, h is to rię  4, ekonomię 3, f ilo log ię  4, 
oraz po jednym : muzykę, o rien ta lis tykę , che­
mię, zoologię i  geografię. Z  te j liczby w  cią­
gu 107 la t zaledwie 85 przed zaczęciem Stu­
d iów  un iw ersyteck ich  przeszło ku rs  szkoły 
podchorążych. Ze spisów w yn ika , że na 1037

gardzącym i niebezpieczeństwam i i po stoicku 
znoszącymi ból. M ęstwa uczy li się w  ko rpo ra ­
cjach, gdzie p iln ie  przerab iano fechtunek i 
wym agano odbycia k i lk u  obow iązkowych po­
jedynków , aby późnie j żądać — satysfakc ji 
honorowej za każdą cnoćby uro joną zniewa­
gę. Ideałem  tak ie j „honorowości“  b y ł przez 
d ług ie  la ta  czyn hr. C..„ k tó ry  w  1828 roku  
na ba lu m askow ym  w d a ł się w  aw antu rę  z 
in n ym  korporantem . Obecni na ba lu  ko le­
dzy korporanc i odrazu za in ic jow a li po jedy­
nek. W pierwszej rundzie  h r. C. został ra n ­
n y  w  pierś, w  d rug ie j — w  le w y  policzek. Se­
kundanci chc ie li przerw ać pojedynek, lecz 
zawzięty hr. C. żądał dalszej w a lk i. Ciężko 
poran iony dopiero w  siódmej rundzie zw a lił 
się z nóg.. Rycerscy koledzy, z obawy przed 
odpowiedzialnością, nie w e zw a li' lekarza, lecz 
zanieśli rannego do sąsiedniego domu, później 
odw ieźli go do m ieszkania, gdzie m ęczył się 
osiem dni. Gdy um arł — władze un iw e rsy ­
teck ie  wszczęły dochodzenie i  sąd skazał n ie­
fo rtu n n y c h  sekundantów na 3 miesięce tw ie r ­
dzy. K orporac ja  urządziła  hr. C. cerem onia l­
ny  pogrzeb. A u to r bardzie j rozwodzi się nad 
cerem oniałem  pogrzebowym  n iż  nad głupotą 
sekundantów.

Herosem ko rp o ra c ji „B orussia“  b y ł pew ien 
książę z dom u panującego, k tó ry  w  1898 r. po­
jedyn kow a ł się z członkiem  inne j korporac ji. 
W  ciągu 8 m in u t zadał p rze c iw n iko w i trzy  
poważne ran y  i  26 lżejszych cięć, a sam o- 
trzym a ł ty lk o  jedną ranę (w  późniejszych la ­
tach został generałem, a w  1918 r. b y ł jednym  
z pre tendentów  do tro n u  niemieckiego).

Pew ien F re ih e rr z K ró lew ca s łyną ł b y ł z 
tego, że jako  ko rp o ra n t sekundował w  150 
menzurach, t j.  w  w ew nę trzno-ko rpo racy j- 
nych obow iązkowych pojedynkach.

Członkow ie „B o russ ii“  po jedynkow a li się 
p rzy każdej okazji. O b liczy liśm y, że w  ciągu 
107 la t ośmiu -z n ich padło w  pojedynkach. 
I lu  ludzi zginęło z ich rą k  — nie piszą.

T a k im i zasadami opatrzony na drogę, ży­
cia m iody ju n k ie r  po ukończeniu un iw ersy­
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Borussowie:
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tych studentów korporan tów  233 uzyskało 
pełne dyp lom y z ukończenia studiów . W ię­
kszość p ra w n ik ó w  poprzestawała na tzw, e- 
gzam inie re ferendarsk im , k tó ry  odpowiada 
naszemu egzam inow i dla urzędn ików  I  ka te­
go rii. M y  w  Polsce przed w o jną  ubolew aliś­
my, że z powodu złych w a run ków  m a te ria l­
nych b lisko  połowa studentów naszych w yż­
szych uczelni porzucała stud ia po roku  lub  
2 - latach. Tymczasem w ś ró d  Borussii nie było  
dosłownie an i jednego niezamożnego. W nioski 
nasuw ają się same przez sie: chodziło w y ra ź ­
n ie  o uzyskanie p raw a wstępu do ad m in i­
s trac ji. I  jeszcze jedno in teresujące spo­
strzeżenie: student po lsk i jest zazwyczaj 
w ie rn y  swemu un iw e rsy te tow i i ty lk o  w  
niezm iern ie  rzadkich  w ypadkach przerzuca 
sie w  toku  s tud iów  na inną uczelnię i to ra ­
czej z powodu b raku  m ie jsc na wydzia le , na 
k tó ry m  pragną łby studiować. Członkowie 
„B o ru ss ii“  oraz bardzo w ie lu  zamożnych stu- 
dentów  niem ieckich z przenoszenia się z jed­
nego un iw e rsy te tu  na d rug i rob iło  sobie po 
prostu sport. Na 1037 ow ych ko rp o ra n tów  po­
łow a (513) stud iow ała ty lk o  na jednym  u n i­
wersytecie, 325 na dwóch, 163 — na trzech, 
28 — na czterech, a 8 — na pięciu. P ro f. H ir ­
szfeld w  swej „H is to r ii jednego życia“  s tw ie r­
dza: „że b y ł to jeden z na jlepszych zwycza­
jó w  życia un iwersyteckiego w  Niemczech, 
że studenci m og li się przenosić z un iw e rsyte ­
tu  na un iw ersyte t. Poznaw ali w  ten  sposób 
życie i  różne szkoły“ . Jest to zupełnie oczy­
w iste , je ś li m owa o m łodzieży p racow ite j i 
żądnej w iedzy. Członkow ie Borussii, ja k  zre­
sztą większość Niem ców, u w ie lb ia ją  życie w  
gromadzie. Przenosząc się na un iw e rsy te t w  
in nym  mieście, zap isyw a li się niezw łocznie 
do tak ich , oczywiście arystokra tycznych k o r ­
po rac ji ja k : „Saksoborussia“ , „Saksonia“ , 
„Neoborussia“ , „W anda lia “ , „C u ron ia “ , 
„M a rch ia “ , .Silesia“ . „B rem ensia“ , „B ru n - 
sviga“ , „Hassia“ , „H o lfa r t ia “ , „Lu n a b u rg ia “ , 
„T u ry n g ia “ , „F ranko n ia “ , „G uestpha lia “ , „Su- 
ev ia“ , „M asovia“ , „Scotia“ , „M iśn ia “ , „H an- 
sea“ , „V an da lia “ . „H u b e rtiá “  i  „O b o tr it ia “ . 
W ym ienione korporacje  m usia ły  posiadać z b li­
żoną ideologię, bo jakże by m ógł inaczej czuć 
się w  nich dobrze m łody a rystokra ta  n ie­
m iecki. W szystkie ho łdow a ły idei w ie lk ich , 
zjednoczonych N iem iec, rządzonych przez ce­
sarza, kam ary lę  dworską, ju n k ró w  i  w a r­
stwę burżuazyjną. P rzywódca ju n k ró w , O tto  
B ism arck, pow iedzia ł o sobie tak : „Jestem 
ju nk re m  i nie mogę być demokratą. U rodz i­
łem  się arystokra tą  i  zostałem wychowany 
na a rystokra tę “  W ślad za wodzem m yśle li 
tak  samo o sobie, wszyscy ju n k rzy . k tó rzy  
chcie li być nie ty lk o  w y tw o rn ym i a rys tokra ­
tam i, ale rów nież n ieustraszonym i ludźm i,

te tu  lu b  po porzuceniu go w kracza ł na szer­
szą arenę. Zanotowaliśm y, że w ie lu  synów 
obszarn ików  na jp ie rw  wstępowało na parę 
la t do urzędów, i  je ś li nie m iieli tam  w idoków  
na zrobienie ka rie ry , w ra ca li na wieś do o j­
ca, aby po jego śm ierci lu b  w yco fan iu  się z 
interesów stać się panem na w łościach ro ­
dzic ie lskich lu b  „fide ikom ishe rrem “ , c zy li za­
rządcą dóbr rodzinnych. Na 1037 członków 
„B oruss ii“  — jeden został cesarzem, 361 ob­
szarnikam i, 144 przeważnie w yższym i urzę­
dn ikam i, 16 m in is tram i lu b  podsekretarzam i 
st.anu, 15 prezydentam i regencji, 88 landra ta- 
rm, t j.  s tarostam i pow ia tow ym i, 46 sędziami 
przeważnie wyższych ins tanc ji, 56 dyplom a­
tam i, 55 posłam i do sejm ów k ra jo w ych  lub  
Reichstagu, 22 generałam i, 15 pu łko w n ikam i, 
44, o fice ram i zawodowym i, 11 adwokatam i, 
10 lekarzam i, 6 notariuszam i, 1 prokura to rem , 
5 w yższym i urzędn ikam i po licy jn ym i, 4 leśn i­
kam i, 11 pastoram i, 8 pro fesoram i wyższych 
uczelni, 3 pro fesoram i g im nazja lnym i, 9 po­
w ażnym i u rzędn ikam i p ryw a tn ym i, 3 lite ra ­
tam i, 1 dziennikarzem , 2 m agnatam i w ęg lo­
w ym i, 2 przem ysłowcam i, 3 kap ita lis tam i. 2 
a rtys tam i m alarzam i, 1 kupcem. 1 bankow ­
cem, a o reszcie t j.  o 91 nie zdo ła liśm y n ic  
konkretnego usta lić. Z podanych liczb  w idać 
ja k ie  zawody b y ły  na jbardz ie j um iłow ane 
przez Niem ców. K ilk u  b. ko rp o ra n tów  „B o­
russ ii“  w yem igrow a ło  do A m e ry k i —  pewno 
p a lił się in> g ru n t pod nogam i albo d u s ili się 
w  atmosferze swego środowiska. N iektórzy  
dygnita rze państw ow i lu b  w ie lcy  obszarnicy 
b y w a li zaszczycani godnością członków  Izby 
Panów. T ak ich  by ło  41. N iek tó rzy  znów  człon­
kow ie bardzo arystokra tycznych rodz in  o trzy ­
m y w a li godności „kam m erhe rrów “ , k tó re  n ie  
w ie le  w ięcej znaczyły n iż nasze staropolskie 
ty tu ły  podczaszych, s to ln ików  lub  ko n iu ­
szych. Jeden z tak ich  kam m erhe rrów  zw ierzał 
«ie przed ła ty  pro f. H irsz fe ldo w i („H is to ria  
jednego życia“ ), że zebrania owych dos to jn i­
ków  dw orsk ich  b y ły  śm ie rte ln ie  nudne.

In teresu jący jest rów nież fak t, że w  o j- -  
czyźnie poetów i  filozofów , za jaką  uchodzi­
ły  N iem cy w  X IX  w ieku  z pośród 1037 człon­
ków  „B oruss ii“  w  ciągu 107 la t zaledwie 
trzech zostało lite ra ta m i średniej m ia ry , a 
ty lk o  p iętnastu poświęciło się nauce po u - 
kończeniu stud iów , lecz żaden z n ich  nie za­
b łysną ł jako  gw iazda pierwszej w ie lkości. Je­
den z nich, ca łk iem  przecię tny filo log , dy ­
re k to r nauk w  A kad em ii Rycerskie j w  B ran ­
denburgu. ukończył g im nazjum  z ty tu łe m  
„p rim us  om nium  der G eneration—B ism arck 
angehórte“  — a w ięc rokow a ł za m łodu w ie l­
k ie  nadzieje, jednak atm osfera ko rp o ra c ji i 
n iezm ierne ilości piwa, k tó re  trzeba tam  b y ­
ło obowiązkowo w yp ić , zaprow adziły w y ją t­

kow o uzdolnionego człow ieka na poziomą 
ścieżkę. U lub ioną przez ju n k ró w  naukowców  
dziedziną . w iedzy by ła  h is to ria  sztuki, nu ­
m izm atyka  i  teo ria  m uzyki, a ty lk o  trze j b y li 
podróżnikam i - naukowcam i.

Powszechnie m niem a się, że szlachta n ie ­
m iecka, m ająca k u lt  d la  m undu ru  i  szabli, 
pow inna była  dokazywać cudów  bohaterstwa 
w  b itw ach . Tymczasem ze szczupłego grona 
korporan tów  „B o ru ss ii“ , k tó rz y  zawodowo 
pośw ięcili się służbie w o jskow e j, n iew ie lu  
w yros ło  bohaterów. N a jw yb itn ie jszy  w o jsko­
w y  z ich grona to  F re ih e rr von Loe, k tó ry  
od skromnego poruczn ika doszedł do stopnia 
generała b ron i i  naczelnego wodza w o jsk  
M a rch ii. B ra ł udz ia ł we wszystk ich wojnach, 
ja k ie  od 1848 do 1871 p row adz iły  N iem cy, a 
prócz tego w a lczy ł jako ochotn ik w  w o jn ie  
kaukask ie j w  1862 r. i  w  w o jn ie  a lg ie rsk ie j 
w  1864 r. Za te zasługi o trzym ał dokto ra t 
honorow y wydz. prawnego ’U n iw ersyte tu w  
Bonn i  t y t u ł . honorowego obywate la tego 
m iasta. Jego udz ia ł w  w a lkach o cudzą spra­
wę przypom ina nieco akcję słynne j n iem iec­
k ie j eskadry ło tn icze i „C ondor“  w  H iszpanii, 
k tó re j celem było  eksperym entowanie no­
w ych  metod w a lk i.

N a jba rdz ie j znów głośnym  z grona w o jsko­
w ych  ex-Borussów  b y ł cesarz W ilhe lm  I I .  ale 
niepodobna w_ szczupłych ram ach tego a rty ­
k u łu  rozwodzić się o iego wyczynach w  cza­
sie p ierwszej w o jn y  św iatowej.

Z liczby 22 generałów, k tó rzy  w ysz li z 
szeregów „B oruss ii“ , ty lk o  8 b ra ło  udzia ł w  
w o jnach n iem ieckich  m iędzy 1848 a 1870/71 r. 
i  ty lk o  ł"eóen b y ł ran ny  w  czasie w o jn y  w  
1866 r. O tym , czy m łodsi generałow ie b ra li 
udzia ł w  I  w o jn ie  św ia tow e j —  k ron ika rz  
..Borussii“  n ie  wspom ina. Z liczby 15 p u łk o ­
w n ik ó w  jeden b ra ł udzia ł w  w o jn ie  w  1848 
r. i  1870/71. a 1 ty lk o  w . 1870/71. O b liczy liśm y 
następnie,, że na 44 o fice rów  zawodowych 'od 
m ajora w  dół) jeden b ra ł udzia ł w  w o jn ie  
1848 r „  jeden w  1866 r „  p ięc iu  w  obu w o j­
nach  ̂1366 i 1870, siedm iu ty lk o  w  w o jn ie  
1870 i ty lk o  jeden z ich grona poległ. Służba 
w o jskow a pozostałych przypada na łata m ie- 
dzywoienne lu b  na okres w o jn y  1914— 1918 r. 
W  1870/71 r. ty lk o  jeden b. ko rp o ra n t „B o­
ru ss ii“  po legł na froncie , a w  czasie I  w o jn y  
św ia tow e j poległ ty lk o  jeden o fice r zawodo­
w y  z ich grona, a jeden b y ł ranny. Jak w i­
dać z tego zestawienia — ofice row ie zawodo­
w i oszczędzali się w  czasie w o jn y  albo u - 
m ie ii un ikać niebezpieczeństwa. Podobnie o- 
strożpie postępowali b. korporanci „B o russ ii“ , 
kt-órzv zostali zm obilizow ani do w o jską nie­
m ieckiego z rezerwy. W 1846 r. zm obilizo­
wano z ich grona jednego rezerwistę, w  1849 
r. na kam panię badeńska — 4. na w o jnę  
przoeity D an ii — 5. na w o jnę  przeciw  A u s tr ii 
w  1866 r. — 46. z k tó rych  jeden poległ, a t y l ­
ko  jeden został odznaczony Krzyżem  Walecz­
nych.

W  w o jn ie  z r. 1870/71, k tó ra  bardzo od­
pow iadała ideolog ii „B o russ ii“ . bo dążyła do 
pognębienia F ra n c ji i do scalenia N iem iec w  
iedno państwo, będąc swego rodzaju świętą 
w o ina  niem iecka, b. ko rporanc i „B o ru ss ii“  
w z ię li udzia ł grom adnie: 59 rezerw istów  
zostało powołanych pod broń. Poległo z 
n ich ty lk o  dwóch, a jeden został ranny. Czte­
rech zostało okupacy jnym i p re fe k tam i zdoby­
tych m iast francuskich , je de n : zaś kom endan­
tem  etapów. Dziesięciu bardzie j subtelnych 
zgłosiło się dobrow oln ie  do służby w  charak­
terze rycerzy św. Jana (kaw ale rów  M a lta ń ­
skich) c zy li do służbv san itarne j na ty łach. 
Żaden z n ich oczywiście nie poległ, ani n ie  
b y ł ranny, lecz w spóln ie z ca łym  narodem  
n iem ieckim  osiągnęli ceł, do którego dążyli 
— zjednoczenie wszystk ich księstw  niem iec­
k ich  port hegemonią pruską.

D ziw nie w yg ląda pa m ię tn ik  „B o russ ii“  je ­
ś li mowa o pierwszej w o jn ie  św iatowej. O ile  
wszvscv uczestnicy w o jn y  w  1870/71 r . zo­
s ta li odnotowani skrupu la tn ie , o ty le  śladem 
I  w o jn y  św iatow e j sa n o ta tk i o po leglvch i 
rannych. W iadomo, że 27 z n ich poległo na 
froncie, 7 zm arło w sku tek ra n  lu b  chorób 
nabytych na froncie  (wśród n ich  jeden ks ią ­
żę-generał) a jeden b y ł ty lk o  ranny. Bez w ą t­
p ien ia  na I  w o inę  św iatowa powołano do 
w o jska  w ie lu  Borussów, ale dla jak ichś 
względów nie wspom inają o tym  w  swych 
pam iętn ikach.

N ie w  przewagach w o jennych zatem szu­
k a li Borussow ie sławy. Ins trum entem  do 
prowadzenia w o jn y  b y ł żołn ierz ślepo posłu­
szny ofice row i, m .in. ta k i żołnierz, k tó rem u 
w  razie potrzeby gra ło się pod Sedanem 
„Jeszcze Polska n ie  zginęła“ . G w o li spraw ie­
d liw ośc i trzeba jednak zanotować, że jeden 
z zawodowych o fice rów  b. Borussów utonął, 
ra tu jąc  żołnierza.

„B orussia“  w yda ła  ze swych szeregów ba r­
dzo w ie li;  p o litykó w , k tó rzy  w  m nie jszym  
lub  Większym stopniu b y li narzędziem  w  rę ­
k u  B ism arka i  jego pom ocników, chociaż ta ­
k ie  samo ustosunkowanie się do rzeczyw isto­
ści spotykam y u Borussów znacznie wcześ­
n ie j. Jeden z n ich, sędzia sądu krym inalnego, 
urodzony w  1804 r., jest ch lubn ie  zanotowany 
w  pam ię tn ikach ko rpo rac ji, ja ko  że n ieustra­
szenie w a lczy ł z przyw ódcam i re w o lu c ji w  
1848 r „  in ny  znów, adwokat, b y ł przez parę 
la t w  Stanach Zjednoczonych A. P „  oddając 
się badaniom  naukowym . Owocem tych badań 
by ło  s tud ium  o systemie w ięz ienn ic tw a  w  
stanie Pennsylw an ii. D w a j znów w  okresie 
wo lnościow ym  w  1848 r. b y l i posłam i do 
parlam entu frank fu rck iego . Można przypusz­
czać po czy je j stronie stanęli. In n y  — radca 
regencji w  Poznaniu ta k  1848 r. p o tra f ił 
sobie zaskarbić sym patię B ism arka i  tak
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m u później pomagać, że w  końcu został p re­
zydentem regencji K ró lew ieck ie j. W śród B o- 
russow spotykam y jednego kolegę szkolnego 
i p rzy jac ie la  kanclerza B ism arka. In n y  w re - 
io?-? hrab ia, dyp lom ata p rusk i nan!sał w 

. r - broszurę pt. „M y ś li o reorganizacji 
zw iązku państw  n iem ieckich“ . Że treść te j 
ks iążk i by ła  zgodna z zam ysłam i B ism arka 
^w iadczy fak t. że ów  hrabia b y ł nóźniej aż 
do 1863 r. posłem n iem ieckim  w  Paryżu. Ze 
stanowiska tego ustąp ił w sku tek c iężkie j cho­
roby.

Podając zawód b. ko rooran tów  Borussii, w y ­
liczy liśm y w ie lką  liczbę obszarników. Zda­
w a łoby się, że c i ludzie poza akcją, m ającą 
na celu ochronę i  pow iększanie swego stanu 
posiadania nie w ychodz ili na szerszą arenę 
polityczną. Tymczasem jeden z obszarn ików  
hannow erskich b y ł n a jp ie rw  m arszałkiem  
kongresu hannowerskiego, a później . (lata 
1857 1864) posłem księstwa hannowerskiego 
w  Petersburgu. N ie było  by to specja lnie in ­
teresujące, gdyby w łaśnie za czasów jego 
urzędowania w  Petersburgu nie  zaw arto tam  
słynne j konw enc ji A lvenslebena to czym n i­
żej). Później tenże książę b y ł w  1899 r. przed­
staw icie lem  N iem iec na kon fe ren c ji poko jo­
w e j w  Hadze, gdzie zaczęto opracowywać 
konw encję ty lek ro ć  deptaną przez Niem cy.

Syn pewnego kam m erherra  i obszarnika 
śląskiego, k tó ry  ukończył n a jn ie rw  akademię 
rycerską w  B randenburgu i Legnicy, a póź­
n ie j p raw o w  Bonn, jako  assesor sądowy zo­
sta ł pow o łany do w o jska  i  b ra ł udzia ł w  t łu ­
m ien iu  re w o lu c ji w  1848 r. w  Poznańskim . 
Jako o fice r reze rw y m usia ł być posłuszny 
rozkazow i, ale czemu z tłum ą podał do k ro n i­
k i  ko rpo racy jne j fa k t swego udz ia łu  w  "tej 
haniebnej w yp raw ie?  W idocznie by ła  ona 
zgodna z sum ieniem  niem ieckiego sędziego.

Podobnie in ny  syn obszarnika —  jako 
■24-letni student zaprotestował przeciw  rew o­
lu c ji w  1848 r. w  ten sposób, że p rzyp ią ł czar­
no-b ia łą  kokardę do b ia łe j czapki ko rpo ra ­
cy jne j.

W  gronie członków  „B o ru ss ii“  znaleźliśm y 
b ra tanka kanclerza B ism arka. Początkowo 
pracow ał w  sądownictw ie, później zaś został 
zaufanym  pom ocnikiem  s try ja . Svn B ism ar­
ka, H erbert, b y ł później w icem in is trem , człon­
k iem  Izby  Panów  i  generałem św ity .

Z suchych poprzednich w y liczeń w idz im y, 
ilu  b członków^ „B o ru ss ii“  po rob iło  wspaniałe 
k a rie ry  jako  dygnita rze adm in is tracy jn i, są­
dow i lu b  jako  w o jsko w i w  okresie rządów 
B ism arka. W yn ika  z tego, że b y li w ie rn ie  od­
dani swemu arystokra tvcznem u nrzywodcv. 
W spom nie liśm y poprzednio, że k ilk u  b. Bo- 
russów w  czasie w o jn y  w  187(y71 zostało pre­
fek tam i w o jennym i departam entów  w  oku ­
powaniu F ra n c ii: w  Chaumont. Rouen, A is i-  
ne i  Nancy W iadomo, że tak ie  stanowiska 
są powierzane w y ją tk o w o  zaufanym  i  tw a r­
dym  ludziom , a ta k im i b y li ludzie  z „B o ­
ru s s ii“ .

Podobną rzecz w yczyta liśm y w  krom ce in ­
nego pokolenia ko rpo ran tów  „B o ru ss ii“ . O to 
jeden z nich, po z łam aniu rę k i nie m ógł się 
po jedynkować i z tego powodu b y ł w  k o r­
po rac ji ty lk o  fuksem. Uzyska ł dok to ra t f i lo ­
zo fii i b y ł w  czasie p ierwsze j w o jn y  św iato­
w e j wyższym  urzędn ik iem  w  n iem ieckim  
zarządzie c yw iln ym  w  B elg ii.

In n y  wreszcie — baron, d r  p raw . s ta ry  dy- 
p ’ omata, stanął na czele delegacji n iem iec­
k ą  na konferencję  pokojow ą w  W ersalu w  
1919 r. Po podpisaniu tra k ta tu  wersalskiego 
napisał książkę pt. „W ersa l“  zaopatrzywszy 
ty tu ł w  ogrom ny w yk rz y n ik . W y k rz y k n ik  ten 
później w  ustach H itle ra  nazyw ał się „d y k ­
ta tem “ .

Większość b. ko rp o ra n tów  „B o ru ss ii“  _pia- 
stowała w  okresie b ism arkow skim  i  później 
aż do w ybuchu I  w o jn y  św ia tow e j wyższe 
stanowiska w  a d m in is tra c ji państwowei, są­
dow n ictw ie , tow arzystw ach ro ln iczych, I ia k a -  
c !e, w  świecie finansow ym  i w  życiu 'społecz­
nym . P rzyna jm n ie j połowa z n ich  urzędowa­
ła  w  Prusach W schodnich, Pomorzu. Ś ląsku 
D o lnym  i  G órnym  oraz w  Poznańskim . N a­
tu ra ln ie , że żadna z a k c ji przeciw polsk ich nie 
mogła im  być obca. bo przecież korporacja  
żyła duchem B ism arka, k tó ry  uczył: _ „B üc ie  
Polaków, b y  odeszła im  ochota do życia. Oso­
biście współczu ję im  w  ich położeniu, ale m y 
chcemy istnieć, n ie  pozostałe nam tedy n ic  
innego ja k  ich w ytęp ić . W ilk  też n ie  odpo­
w iada za to, że Bóg s tw orzy ł go tak im , ja k i 
jest. D latego grozi i  zab ija  gdy ty lk o  może1. 
k la sycznym  przyk ładem  takiego grożenia i  
zab ijan ia  są w yczyny, w p raw dz ie  nie ty lk o  
samych b. członków  „B o ru s s ii* , lecz i ich n a j- 
bliższych k re w n ia kó w  .

W śród lis ty  cz łonków  „B o ru ss ii“  w ystępu­
ją  często nazw iska von A rn im ó w  i  von A l-  
venslehenow. Nazw iska te są pam iętne w  h i­
s to r ii P o lsk i X IX  i  X X  w. i  dlatego w a rto  
je  przypom nieć, bo to Prusacy typo w y dla 
swych pokoleń. W praw dzie A rn im , o k tó rym  
m owa poniżej, n ie  b y ł w  m łodości członkiem  

B oruss ii“ , lecz b y li w  n ie j jego czterej b lis ­
cy kuzyn i. Otóż ten von A rn im , nam iestn ik  
p ru s k i w  Poznaniu, pod naciskiem  A u s tr ii,  
pow o ła ł w  styczniu 1846 r. specjalną k o m i­
sję, m ającą na celu śledzenie i  lik w id a c ję  po l­
skich działaczy rew olucy jnych.. Na podstaw ie 
nakazu te j k o m is ji dn. 12.11 1846 r . został 
aresztowany L u d w ik  M ie ros ław ski, a później 
254 innych  W ie lkopo lan, podejrzanych o sp i­
sek O dalszych losach tych w ięźniów , ich 
procesie b e rliń sk im  i  u w o ln ie n iu  —  ja ko  o 
spraw ie powszechnie znanej — nie piszemy. 
Podobnie postępowali A lvenslebenowie. Ich 
rodzina m ia ła  aż p ięc iu ' p rzedstaw ic ie li w  
„B o ru ss ii“  na przestrzeni k ilkudz ies ięc iu  la t. 
Ten o k tó ry m  m ów im y, nie należał do „B o ­
russii.“ , ale n ie  b y ł an i lepszy an i gorszy od 
sw ych k rew n iaków . Jak ta rodzina by ła  usto­

sunkowana do Po laków  niech świadczą 
fak ty .

Bezpośrednio po w ybuchu powstania 1863 r . 
B ism ark postanow ił wzm ocnić k ie run ek  an ty­
po lsk i w  rządzie rosy jsk im , u trudn iać próby 
porozum ienia się Po laków  i Rosjan na płasz­
czyźnie an tyn iem ieck ie j i panslaw istycznej i 
wreszcie wykazać zbieżność p o lity k i ro s y j­
sk ie j i  p rusk ie j. W  tym  celu w ys ła ł do Pe­
tersburga generała Gustawa von A lvenslebe­
na z propozycjam i pomocy Prus w  dziele 
zgniecenia powstania polskiego. M is ja  ta m ia ła  
być bodźcem dla chw iejnego cara i  upo­
w ażniła  go do „pobrzęk iw an ia  pruską sza­
b lą “ . W rezultacie dn. 8.I I  1863 r. została 
podpisana w  Petersburgu konw encja p rusko- 
rosyjska, od nazwiska swego pruskiego ne­
gocja tora zwana „konw encją  A lvenslebena“ . 
U k ład  ten upow ażnia ł dowódców pogranicz­
nych do udzie lan ia sobie w zajem nej pomocy 
p rzy  zwalczaniu oddziałów powstańczych, do 
przekraczania granicy, do w ym iany  w iadom o­
ści o dzia łaniach polskich. W zamysłach B is­
m arka  by ło  to  wstępem  do zbrojnego w ystą ­
p ien ia  P rus przeciw  pow stan iu i odnow ienia 
tą drogą, dawnych ścisłych zw iązków  z Ro­
sją.

I  jeszcze jeden członek rodu A lvenslebe- 
nów, k tó ry  na jbardz ie j dał się we znaki na­
rodow i po lsk iem u już  w  czasie ostatn ie j w o j­
ny. M ianow ic ie  w  czasie procesu Forstera 
św iadkow ie  zeznawali o jego protegowanym  
von Alvenslebenie. pod którego k ie ro w n i­
c tw em  „Selbstschutz“  to ruń sk i w yko nyw a ł ma­
sowe egzekucje na ludności tego m iasta. We­
d ług słów  św iadka — von A lvensleben ma na 
sum ieniu śm ierć w ie lu  tysięcy Polaków, za co 
został odznaczony przez Forstera orderem  
gdańskim . Stara dewiiza B ism arka o w ilkach , 
k tó re  dlatego m ordują, że do ta k ie j ro li zo­
s ta ły  stworzone, powtórzona in n ym i s łow y 
przez H itle ra , znalazła wykonaw cę w  potom ­
ku  starego rodu, w iernego ideo log ii „B orus- 
s ii‘. N ie w spom inaliśm y jeszcze o późn ie j­
szych la tach prześladowań Polaków  pod be­
rłem  prusk im . O to w  la tach siedemdziesią­
tych  ubiegłego stulecia zaczęto m etodycznie 
gnębić całą ludność polską w  Poznańskim , 
zaczynając od duchowieństwa. W 1874 r. osa­
dzono w  w iez ien iu  arcyb iskupa Ledóchow- 
skiego. W 1885 r. w ydalono z g ran ic  państwa 
30 000 rob o tn ików  po lskich nie posiadających 
obyw ate lstw a niem ieckiego W 1886 r. rozpo­
częto w yku p  m a ją tkó w  ziem skich z rą k  Po­
laków  w  Poznańskim  i na Pomorzu. Dzia ło 
się to w  czasie, gdy nadprezydentem  p ro w in ­
c j i  Poznańskiej b y ł daw ny człow iek „B o ru s ­
s ii“  — von G üthner. N iedola Polaków  na 
Śląsku w  latach osiemdziesiątych ub. w ieku  
znana jest powszechnie. A nadprezydentem  
p ro w in c ji Ś ląskie j b y ł w  tym  czasie von D a l­
lw itz  — b. członek „B o ru ss ii“ .

Jakże dz iw n ie  brzm ią  dziś ty tu ły  dawnych ' 
ko rp o ra n tów  „B o ru ss ii“  — hrabiego T ie le  -  
W ink le ra  „pana na K atow icach i M ys ło w i­
cach“  oraz hr. H enkela von Donnersm arck— 
„pana na S iem ianow icach“ ! M ożnaby jeszcze 
w y liczać w ie le  tego rodzaju p rzyk ładów , lecz 
jest to  zbędne wobec jednego cha rak te ry ­
stycznego zdania B ism arka. wygłoszonego w  
parlam encie n iem ieck im  w  1886 r .: — „C her­
chez les Polonais (szukajcie Polaków) ■— 
gdzieko lw iek dzieje się coś nieprzyjem nego 
dla  P rus“ . Poseł. Cegie lski odpow iedział m u 
na to tak : „gdz ieko lw iek  prześladują Pola­
ków  zawołać należy — cherchez le chance­
l ie r “  (szukajcie kanclerza B ism arka), a m y 
dodam y — i  jego po ję tnych uczniów.

S to jący na szczycie p rusk ie j p ira m id y  ce­
sarz W ilh e lm  I I ,  rów nież b. członek „B o ­
ru ss ii“ , aczko lw iek od razu na początku swe­
go panowania zm ie n ił sobie kanclerza, nie 
zm ien ił jednak daw nych metod rządzenia, 
czego dowodem b y ły  jego słynne m ow y an ty ­
po lskie  w  1894 r. w  T o run iu  i w  1902 r. w  
M alborgu. Członkow ie „B o ru ss ii“  u w ie lb ia li 
cesarza W ilhe lm a, o czym świadczy napis na 
brązow ej tab licy , w m urow ane j w  ścianę do­
m u ko rp o ra c ji w  Bonn. Na te j tab licy  w y ­
pisano nazw iska wszystkich poległych b. k o r­
po ran tów  „B o ru ss ii“  zaznaczając, że z łoży li 
oni swe życie za cesarza i Rzeszę.

N ie  należy się łudzić, że idea „B o ru ss ii“  
skończyła się w raz z I I  Rzeszą niem iecką. 
Przecież b. ko rp o ra n t „B o ru ss ii“  — hrabia 
P u ttkam er b y ł jednym  z ad ju ta n tów  H itle ra , 
a rodzony syn cesarza W ilhe lm a I I  — ks ią ­
żę August W ilhe lm  Hohenzollern, rów nież b. 
członek „B o ru ss ii“  został n iedawno skazany 
przez T ry b u n a ł D enazy fikacy jny  na 2 i pół 
ro k u  obozu pracy za to, że b y ł SA Ober- 
gruppenfuehrerem , p ru sk im  radcą stanu _ l  
członkiem  h itle row sk iego  Reichstagu.

D łu g i poczet b. członków „B o ru ss ii“  to 
przecież n ie  całe prusactwo, lecz m ały, ale 
charakterystyczny jego w ycinek. N ie podob­
na na podstaw ie pam ię tn ików  „B o ru ss ii“  u - 
trzym yw ać, że takim i, w łaśnie b y li wszyscy 
Prusacy. P rzeciwnie — można tw ie rdz ić , że 
taką by ła  e lita  prusactwa. I  dale j — ja k  w y ­
glądało ich życie na tle  życia N iem iec — czy 
b y l i czynn ik iem  twórczym , czy pasożytują­
cym. Na to  pytan ie  ła tw o  może odpowiedzieć 
każdy, k to  w id z ia ł N iem cy przedh itle row skie , 
gdzie wszystko b y ło  uporządkowane, usyste­
m atyzowane, obwarowane nakazam i i  zaka­
zami, i  gdzie rob iło  się wszystko dla podnie­
sienia s iły  państwa, k tó re  m ogłoby bron ić  
stanu posiadania, p rz y w ile jó w  i  stanow isk 
górnych w a rs tw . Wówczas stanie się dla nas 
jasne, że potom kow ie arystokra tycznych ju n -  
k ró w  staną i  nadal zawsze ław ą przy każ­
dym  us tro ju  po litycznym , k tó ry  będzie roz­
porządzaj taką siłą i  dopuszczą się każdej 
niegodziwości aby taką siłę uw ie lokro tn ić .

STUDENCI I NAUKA'»
Grupa wrocławska

Żyw e zainteresowanie studentów  W ydzia­
łu  P raw no -A dm in is tracy jnego  U n iw ersyte tu  
W rocławskiego w ykładem  „współczesnych 
d o k tryn  społecznych na tle  rozw o jow ym “ , 
sk łon iło  wykładającego do wprowadzenia 
n ieobow iązkowych ćwiczeń pt. „W skazów ki 
praktyczne do badań naukow ych w  zakresie 
d o k tryn  współczesnych“ .

Celem pedagogicznym ćwiczeń by ło : 1) po­
głęb ian ie nabytych na w ykładzie  wiadomości 
poprzez samodzielną pracę, 2) zapoznanie się 
w  te o rii i  praktyce z m etodam i badań h is to­
ryczno -  społecznych i ekonomicznych, 3) 
zapoznanie się ze źród łam i nauk społecznych,

w iana szeroko p rzy  współudziale kolegów  I  
w yk ładow cy na ćwiczeniach.

Do udatnie opracowanych tem atów  nale­
żą:

1) Dom asławskiego Tadeusza, Znaczenie 
świadomości społecznej dla rozw o ju  by tu  
społecznego.

2) Grzym skiego Adama, Z m iany sposobu 
p ro d u kc ji i  rozw ój fo rm a c ji społecznej.

3) T ro janow skiego Antoniego, K ró tk i zarys 
m ate ria lizm u  dialektycznego, filozoficznego 
i historycznego.

4) M is ia  W ładysława, C harakte rystyka 
współczesnej w a rs tw y  robotniczej. t

Wrocław — Uniwersytet

w raz z in te rp re ta c ją  tekstów  źród łowych, 4) 
zaznajom ienie się z na jw ażn ie jszym i pracami 
au to rów  po lskich i obcych z zakresu d o k tryn  
społecznych, ja k  też i nauk pokrew nych.

Zaraz po ogłoszeniu powyższego ćwiczenia 
na rok akad. 1947/48, zgłosiło się ponad 100 
kandydatów , z k tó rych  stale uczestniczyło w  
zajęciach 82, w  dw u grupach. Owocem pracy 
studenta by ło  opracowanie p rzyna jm n ie j je ­
dnego sprawozdania krytycznego z rozpraw  
i  pu b likacy j, lu b  próba samodzielnego re fe ­
ra tu  na tem at oznaczony, w  oparciu  o źród ła 
i  lite ra tu rę  z nauk społecznych i pokrew nych, 
k tó rą  m usia ł sam zdobyć metodą b ib lio g ra ­
ficzną. Przedłożona praca była  zawsze oma-

5) Gdeczyka Kaz., Cel ekonom iczny socja­
lizm u jako  świadoma konieczność.

6) Łukosza T., Dwa okresy rozw oju  kap ita ­
lizm u.

7) Kanzy E., O charakterze p raw  ekonomi­
cznych socjalizmu.

8) Zab ło tne j H., P rob lem  w artości we 
współęzesnych doktrynach ekonomicznych.

9) Bartoszewicza P „  T ow ar i jego wartość.
10) G łowackiego J., Gospodarka Polski po 

d rńg ie j w o jn ie  św iatowej.
Tak w ykorzystane ćwiczenia są podbudo­

wą w  przygotow aniu każdego do tw órcze j i 
samodzielnej pracy naukowo -  badawczej.

Franciszek Jukniewicz

Grupa
T rudno jest pisać o grupach in te lek tua lnych  

m łodych in te ligen tów . Są to zazwyczaj ośrod­
k i na jbardz ie j ciekawe i  na jbardz ie j pasjonu-

*) Zamieszczamy trz y  k ró tk ie  a r ty k u lik i in ­
fo rm u jące  o pracach w ydz ia łów  hum anistycz­
nych dwóch un iw ersyte tów  polskich: w ro ­
cławskiego i łódzkiego. S tanow ią one wstęp 
do szerszego rozpatrzenia działa lności naszej 
h u m an is tyk i un iw ersyteck ie j.

łódzka
jące dla  ubocznego obserwatora. T ym  razem 
spróbuję nakreślić  obraz ta k ie j w łaśnie g ru ­
py. Od niedawna zaczęły po jaw iać się w  pis­
mach lite ra ck ich  a rty k u ły  m łodych, łódzkich 
polonistów . Potem b y ł d ru g i ogólnopolski 
zjazd adeptów te j gałęzi hum an is tyk i, z lic z ­
n y m i sprawozdaniam i, z u tysk iw an iem  na 
„czerwoną Łódź“  i z po lem iką dokoła zjaz­
dowego re fera tu , k tó ra  odbyła się na łam ach 
„Tw órczości“ . Stąd w łaśnie powstała fam a o 
Łodzi, o m arksistach na polonistyce, o żyw ym

K azim ierz Borzęcki Łódź — Uniwersytet
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życiu in te lek tua lnym  wśród n ich w łaśnie. D o - . 
tyczy ło  to  w łaściw ie  ga rs tk i ludzi, debiutu­
jących k ry ty k ó w  i  lite raturoznaw ców . Zacz­
n ijm y  od ich rodowodu społeęznego. Oczywiś­
cie drobnomieszczański lu b  in te ligenck i (w o l­
ne zawody). Te śroodwiska bowiem  zasila ły 
na jw yd a tn ie j un iw ersytet. T radyc ja  k u ltu ra l­
na? In te lige nck i pseudoliberalizm  sanacyjnej 
szkoły. La ta  1945 — 46 przynoszą po­
ważny przełom  ideologiczny. Następuje 
coraz dale j idące przekonywanie się do 
m arksizm u, aprobowanie jego haseł. M łodzi lu ­
dzie, przychodzący na un iw ersyte t, przynoszą 
w raz ze sobą fetyszyzm  nauki, tradyc ję  do­
mową zazwyczaj. Szacunek jednak dla  idea­
lis tycznych „p ra w d “  wśród najmłodszego po­
ko len ia  hum anistów  szybko zn ikną ł. Podzia­
ła ł na to przede wszystk im  rozw ój m yś li m ar­
ksis tow skie j i  to  w łaśnie na gruncie h is to r ii 
i  te o rii lite ra tu ry . N ic w ięc w  tym  dziwnego, 
że pa tronam i grupy, o k tó re j tu ta j m ów ię, in ­
te lek tua lnym i wychowawcam i, okazali się 
Stefan Ż ó łk iew sk i i  Jan K o tt. Znaczenie ich 
było  n iew ą tp liw ie  dużo większe, n iż powaga 
profesorskich przekonań podawanych do 
w ierzen ia z katedr. O n i to  wsunę li do rą k  
„Osiemnastego B rum m a ire ‘a“ , on i to a takow a li 
ejdetyczhe m etody badań, fo rm a lizm  oparty 
o fenomenologię, odchylenie d iltheyow skie, 
jednym  słowem te wszystkie k ie ru n k i, które, 
na teren ie h is to r ii k u ltu ry  naw iązyw a ły  do 
kryzysu antypozytyw istycznego. To b y ły  po­
czątki. Potem zupełnie w yraźn ie  zaczęła się 
konsolidować grupa z k ilk u  osób tak  na g run­
cie po litycznym , ja k  i  in te lek tua lnym . P ie rw ­
szym je j k rok iem  by ła  w a lka  z form alizm em . 
S iłą rzeczy należy w ype łn ić  m etrykę  ideolo­
giczną, wskazać na pozycję, k tó rą  c i m łodzi 
ludzie, trochę znani być może ju ż  z pism, za­
ję li. P rzy ję li metodę socjologiczną. To też je ­

ś li można wnioskować coś z prac, ja k ie  zdą­
ż y li zamieścić, „Przedm owa do „L a lk i“  Jana 
K o tta  była  d la  n ich drogowskazem w  bada­
niach. M ie li am bicje naukowe. W ysiłek ich 
nie b ieg ł wyłącznie po l in i i  prac sem ina ry j­
nych, za jm ow a li się badaniam i na własną 
rękę, trochę pod w p ływ em  in sp ira c ji sta r­
szych k ry ty k ó w  i  znanych publicystów . Ceł, 
k tó ry  po s taw ili przed sobą — to zademon­
strowanie w  studiach nad poszczególnymi u - 
tw o ra m i m ożliwości i  konieczności u jm ow a­
nia  dzieł lite rack ich  w  zależności od innych 
z jaw isk socjalnych oraz teoretyczne uzasad­
nien ie podobnych poczynań. Rozwój ten biegł 
po l in i i  zapoczątkowanej przez „M ito log ię  i 
rea lizm “ . T ak ie  usiłowania, rzecz godna pod­
kreślenia, podjęto wówczas, gdy profesorow ie 
un iw ersyte tu  w  najlepszym  razie, w  na jcen­
niejszych w y ją tkach  b y li fo rm alis tam i. O- 
grom na większość spośród lum ina rzy  po lo n i­
s ty k i kon tynuow a ła  za to bądź Kallenbacha, 
bądź Chrzanowskiego, sięgając nieraz do k re ­
ślenia jeszcze bardzie j tradycy jnych  sylw etek 
poszczególnych pisarzy. P róby przejścia na 
Socjologizm, bez względu na ich wartość na­
w e t w  ram ach przyjm owanego systemu, b y ły  
w ięc objawem  pocieszającym. Rozpoczęto ba­
dania nad pozytyw izm em , zachwycano się 
rea lis tam i, gdyż k u lt,  ja k i Lukacs ż y w ił dla 
Balzaca i  Stendhala zaważył w  bardzo po­
ważny sposób na k ry te ria ch  oceny.

W artoby tu  n iew ą tp liw ie  dla zaznaczenia 
osiągnięć łódzk ie j g rupy po lonistów  i  je j w ie l­
kiego znaczenia w  obecnym położeniu m łodej 
hum an is tyk i, zestawić ją  z ogólnym  pozio­
mem studenckiego środowiska. Prace, k tóre 
słyszy się na sem inariach —  to ślady Chrza­
nowskiego, podstaw ow ym i m onogra fiam i w  
zakresie rom antyzm u, a zarazem wzorem 
pracy naukow ej w  te j dziedzinie sta ły się

dzieła Kallenbacha i  K le inera. Rzadko k to  
czytał Ingardena, rzadko kto, w ie  co to zna­
czy fo rm a lizm , a na Zjeździe K ó ł Polon is ty­
cznych szczytem e ru dyc ji było  zacytowanie 
przez jednego z przedstaw icie li pom orskich 
ośrodków Oswalda Spenglera. W ta k ie j to sy­
tu a c ji ruch um ysłowy, op ierający się o kon­

sekwentne stanowisko m arksizm u i  odwołu­
jący się do prób zreform owania, przebudo­
w ania m etodyk i h is to r ii oraz te o rii l ite ra tu ry  
jest czymś bardzo pozytyw nym  i bardzo o- 
biecującym  w  swym  dalszym rozwoju.

Lech Budrecki

Łódź a socjologia
Łódzkie s tud ium  socjologiczne, pod k ie ro ­

w n ictw em  pro f. Chałasińskiego nie jest g ru ­
pą jedno litą . D z iw nym  by łb y  stan przeciw ny 
—  wśród ludz i m łodych, pochodzących z róż­
nych środow isk społecznych i  kszta łtowanych 
różnym i w p ływ a m i in te le k tu a ln ym i. Czy jest 
to wada, niedociągnięcie albo jakaś niedo­
moga studiów? Trzeba raczej sądzić, że w y ­
m iana różnorodnych poglądów, krzyżow anie 
się tez naukowych i  społeczno -  po litycznych 
wzbogaca niezm iern ie  dyskusje, k tó re  są 
osnową sem inariów  — i  pobudza zaintere­
sowania naukowe.

Tu trzeba podkreślić w ie lką  żywotność in ­
te lektua lną łódzkiego ośrodka socjologiczne­
go, k tó ra  jest jego cechą znamienną i tw o ­
rzy  dookoła niego ja k iś  „m it “  socjologiczny— 
zarówno wśród studentów, ja k  i absolwentów 
g im nazja lnych.

Jest też fak tem  n iew ą tp liw ym , że studia 
socjologiczne zostały przez k ie row n ic tw o  tego 
w ydzia łu , a w  pierw szym  rzędzie przez pro f. 
Chałasińskiego postawione na w ysokim  p o ­
ziomie.

Poziom stud iów , wespół z żywotnością i róż­
norodnością in te lek tua lną , s tudentów  dają 
ciekawe i  pozytyw ne w y n ik i. N ie idzie o to, 
że tw o rzy  się tu  jakaś nowa szkoła socjolo­
giczna, nowa metoda badań socjologicznych.

Możnaby raczej stw ierdzić w yodrębnian ie się
— z biegiem stud iów  —  zarówno metod nau­
kowych, ja k  i  p rob lem atyk i. N iew ą tp liw ie  je ­
dnak większość stud iu jących ulega przemoż­
nemu w p ły w o w i pro f. Chałasińskiego i pod 
jego k ie run k iem  pracuje naukowo.

Trzeba tu  podkreślić w  pierwszym  rzę­
dzie — szeroko pomyślane studia nad 
Łodzią. W pracę wciągnięto liczną grupę stu­
dentów starszych la t. Za podstawę m etodolo­
giczną badań służą w  pierwszym  rzędzie — 
studia socjologów am erykańskich nad m ia ­
stem Chicago — z pew nym i korektam i, zro­
zumiałe.

Łódź jest jednym  z n ie licznych m iast w  Eu­
ropie, k tó re  rozw ija ło  się na modłę am ery­
kańską i dzięki tem u dostarcza wysoce efek­
townego m ateria łu  socjologicznego. Czyż mo­
żna się więc dziw ić, że skup iła  uwagę nau­
kow ców  i zainteresowania studentów?

W ie lka  praca badawcza nad Łodzią w ystar­
czałaby do zaliczenia łódzkiego ośrodka so­
cjologicznego do rzędu zarówno nowatorskich
—  w  po lskich w arunkach, ja k  i wysoce a tra k ­
cy jnych  naukowo in s ty tu c ji. Skoro zaś 
dodamy do tego żywotność in te lek tua lną  — 
obraz zarysuje się nam w  św ietle jeszcze zna­
cznie ciekawszym.

Jan Wróblewski

s o r M a r i a e Bywa i tak...

Warszawa, 8. X . 46.
H enryku !
Cieszę się, żeś się dobrze w  tym  E lb lągu 

u i ządził, żę masz ładne m ieszkanie i  że T w o­
ja  Mam a nareszcie po ty lu  la tach tu łaczki 
może wypocząć w  spokoju.

Czy masz zam iar studiować? Bo ja  złosz­
czę się na siebie, że zm arnowałam  ten rok, 
ale naprawdę bez n iczy je j pomocy trudn o  się 
by ło  w  W arszawie urządzić. Początkowo p ra ­
cowałam  za 1800 z ł m iesięcznie i  zupk i w  
m agistracie. M ieszkałam  na B ródnie u  ko le­
żanki, k tó ra  zajm owała jeden k ą t w  kuchn i 
rodz iny m ilic ja n ta .

To śmieszne, ale w ted y  w ydaw a ło  m i się, 
że jestem  kaczką, k tó ra  każdy n u r t  p rzep ły­
nie, a dziś. k ie dy  m am  ju ż  w łasny pokój, za­
rab iam  7 tys. m iesięcznie i  zaczęłam p ie rw ­
szy. ro k  stud iów , zdaje m i s:ię chw ilam i', że, 
mnie i  m oje p lany  kaczki zdepczą.

Przez 5 la t okupac ji n ie  w zię łam  ks iążk i 
do ręk i, a teraz znowu nie  m am  czasu się 
uczyć. Rano b iu ro , po po łudn iu  w yk łady . D o i 
licz do tego dw ie godziny dziennie na tra m ­
w a je  —  urw ać się można.

„N a  siłę“  idę  naprzód. Jeżeli m im o to życie 
m i się n ie  uda, n ie  będę m ia ła  sobie n ic  do 
wyrzucenia. Robię, co mogę i  n ie  tracę h u ­
moru.

G łowa do góry!
M arta.

E lbląg, 20. X I.  46 r.
M arto !
Tymczasem nie mogę się ruszyć z E lblaga 

ze wzgiędu na m ieszkanie i  Mamę. Jeżeli 
uda m i się parę interesów, k tó re  tu  rozpo­
cząłem, na przyszły ro k  rozpocznę stud ia 

w  Gdańsku. N ie w iem  jeszcze ja k i w yd z ia ł 
w yb iorę . Jeżeli będę m usia ł pracować, w y ­
biorę w ydzia ł, na k tó ry m  w y k ła d y  odbyw ają 
się po po łudniu. Może śladam i ojca pójdę na 
WSH. Jeżeli zdołam przekonać w u ja , żeby 
m i pomagał, pójdę na po litechnikę. To się 
lep ie j opłaci.

A ha — w yobraź sobie, że Stach pojechał 
do P łocka i  w s tąp ił do sem inarium  duchow­
nego!

Pozdrow ienia

Warszawa, 15. I  47.
H enryk

H enryku !
W ygodny jesteś z rozkładaniem  sobie 

w ys iłków  na ra ty .
Co znaczy urodzić się w  domu kupca —  przy­

na jm n ie j masz wyczucie, co c i się opłaci... 
Ja po ro ku  pracy m am  w łasny ciem ny k ą t -  
i  zamęt w  głow ie. N ie w iem , czy uda m i się, 
ja k  m arzyłam  od dawna — zostać pub licys t­
ką — skoro dziś jeszcze po ka tas tro fie  s ie rp­
n ia  44 r, nie jestem  pewna swego sądu o ży­
ciu, a po ty lu  la tach um ysłowego ugoru  — 
fo rm y  pisanych przeze m nie zdań... Muszę się 
uczyć i uczyć. Jeżeli m i się n ie  powiedzie 
to  p rzyna jm n ie j będę w iedzia ła, k to  ma ra ­
cję w  n iedzie lnych a rtyku łach  wstępnych.

Czy wiesz na pewno, że Stach w s tąp ił do 
sem inarium? Czy pisa ł może do Ciebie?

Marta.
Elbląg, 20. I I .  47.
M arto !
Stach się z n ik im  nie pożegnał, o tym , ż» 

jest w  serninarium , dow iedzie liśm y się od 
osób trzecich. Co prawda dawno już  się na 
to zanosiło. N ie mógł sobie jakoś miejsca 
znaleźć. K iedyś jako k ilkuna s to le tn i chłopie^ 
chciał zostać księdzem, bo go m atka w  tym  
duchu wychow yw ała, ale o jciec mu wypers 
wadował. Jego ojciec, choć „k u ła k “ , ale gło 
wę m ia ł o tw artą , dużo czyta ł — i  by ł, co tu 
dużo gadać — czerwony. Teraz po te j h is to rii 
z ojcem, spow iednik przekonał Stacha, że to, 
co zaszło, to kara  Boża za zbytn ie p rzyw ią ­
zanie ojca do życia i  odciągnięcie Stacha od 
stanu duchownego. A że Stach ojca bardzo

kocha i  uważa, że ojca skrzywdzono, a jego 
samego — skom prom itowano, sta ł się za­
w zię tym  w rogiem  tego. co się teraz dzieje i 
sądzi, że ty lk o  w  sutannie znajdzie schronie­
nie i  Oręż do w a lk i.

U  m nie n ic  nowego. W starostw ie nudy, 
nawet porządnego brydża nie można zorgani­
zować.

W szystkiego dobrego
H e nryk

Warszawa, 3. III.47.
H enryku !
Stach m i jeszcze w  liceum  m ów ił o tym  

swoim  zamiarze, ale gdy rok  m iną ł, m yśla­
łam, że zapomniał..

Dlaczego Ty, na jb liższy p rzy jac ie l, nie w y ­
tłum aczyłeś mu, że w yw iezien ie  z k ra ju  jego 
ojca jako  zdra jcy, to nie. dopust Boży, a po 
prostu pom yłka w ładz, o k tó rą  w. styczniu 45 r. 
w  p rzy fron tow ym  bałaganie naw et zbytn ie j 
p re tens ji n ie  można by ło  mieć?

I  pocóż ta m istyczna ekspiacja, skoro ze 
strony jego ojca me by ło  w in y  — został po 
prostu steroryzowany kiedy pod grozą rew o l­
weru, zakładał jako  sołtys te nieszczęsne pę­
tle  podczas publiczne j okupacji. Za to, że nie 
okazał się bohaterem  i  n ie  oparł się —  skoro 
egzekucji i tak  n ie  b y ł w  stanie zapobiec — 
karać go nie  można.

Strasznie m i żal Stacha. T y lko  jego am bi­
c ja  jest powodem tego szaleństwa. Jak spo­
w ie d n ik  to zrob ił, że Stach uważa ojca je ­
dnocześnie za — skrzywdzonego i  — w inne ­
go? W inny  m ora ln ie  — a skrzywdzony p o li­
tycznie? T u  jest b łąd w  rozum ow aniu i  jeżeli 
on dlatego poszedł do sem inarium , to ja k  się 
połapie — w ystąp i. Chyba, że weszłyby w  grę 
jak ieś  nowe elementy.

M arta
E lbląg, 17. V. 47.
M arto !
P isa ł do m nie nasz kapucyn, m am  już d ru ­

gi lis t od niego. Uważa, że słuszną drogę o- 
brałaś Jeżeli chodzi o niego — to k lam ka 
zapadła —- w łoży ł sutannę. N awet nie m ia ł 
początkowo zam iaru czynić tego przed u p ły ­
wem roku, ale by ły  jakieś uroczystości w  
Związku z przyjazdem  nowego biskupa i ze 
względów dekoracyjnych zaproponowano k i l ­
ku  z nich, żeby w ło ż y li sukienki. Stach b y ł 
już, tak  przebrany, w  domu. Pisze, że by ło  
m u niewyraźnie, ja k  się wszyscy na niego 
gapili.

Ściskam dłoń
H enryk

O lsztyn. 20. IX . 47.
M arto !
Przeniosłem się do Olsztyna. Pi-acuję teraz 

w  banku. Dawno nie m iałem  lis tu  od Ciebie, 
to też odpisz zaraz. U  m nie poza tym , że od 
października zaczynam studiować — nic no­
wego.

W róc ił ojciec Stacha. C iekawym  ja k  Stach 
zareagował.

Bądź zdrowa
H enryk

Warszawa, 6. X. 47.
Stachu!
Bardzo się cieszę, że w ró c ił T w ó j Ojciec. 

Zawsze C i szczerze tego życzyłam i uważa­
łam. że spotkała Was w ie lka  krzyw da.

Napisz do mnie jeżeli możesz, Z naszej k la ­
sy praw ie  wszyscy obracają się nadal w  tym  
samym kręgu iudzi, zdarzeń i pojęć. M y dw o­
je  ty lk o  poszliśmy innym i drogami i  — ja k ­
że różnym i.

C iekawa jestem, ja k  daleko po roku  poby­
tu w  P łocku odszedłeś od naszego liceum, od 
naszych przedm atura lnych dyskusji?

Marta.
Płock, 18. X . 47.
M arto. M arto !
Dziękuję C i za pamięć, za podzieloną z na­

m i radość z okaz ji pow ro tu  mego ojca.

Pytasz, ja k  daleko odszedłem od naszego 
gim nazjum ? — Te szczęśliwe czasy w yd a ją  
m i się tak  odległe i  tak  n ie-po-w ro-tne...

Pam iętam  M arto, ja k  m i m ów iłaś: N ie 
chodź, będziesz żałował! Byłaś dobrym  w ró ­
żem złego. G łup ia  am bicja, jeże li to w  ogóle 
można nazwać am bicją, p o tra fi w yko le ić  ży­
cie. Jest m i źle, ale niech n ik t  nie w ie  o tym  
oprócz Ciebie. — Boś przew idzia ła, a ja  n ie­
baczny — nie usłuchałem. Może jeszcze się 
przełam ię, może zdołam dostosować się do te ­
go życia. N a jw ięce j zraziło m nie otoczenie, 
środowisko, w  k tó rym  jestem. Znalazłem  w  
n im  g łów n ie dziwaków . Wiesz, żebym ja  coś 
ukochał, muszę n a jp ie rw  to  dobrze poznać. 
A  jeże li sam nie um iem  sobie drogi znaleźć— 
oni w in n i m i ją  wskazać. A  tymczasem — 
to jest może p ły tk ie  — oni m nie sobą odstra­
szają.

Ja chcę- być norm alnym  człow iekiem , szcze­
rym  i  trzeźwym . I  przede w szystk im  muszę 
rozumieć, dlaczego postąpić mam tak, a nie 
inaczej. A  tu  ty lk o  każą m i słuchać, milczeć 
i  m od lić  się.

Odpisz m i dopiero przed Bożym  Narodze­
niem, bo boję się, żeby n ie  załapali lis tu . Bądź 
ostrożna w  swoich wypow iedziach — i  tak  nie 
w iem . ja k  to się stało, że ten lis t od Ciebie 
dostałem.

Serdecznie Cię pozdraw iam
Stacht

Płock, 1. X I. 47.
M arto !
Wybacz, a le . mam do Ciebie w ie lką  proś­

bę — nie odpisuj m i. W  sem inarium  obo­
strzono cenzurę. K orzystam  z tego, że w ysy ­
ła ją  m nie dziś do K a tedry , żeby w rzuc ić  "te 
parę słów.

Wybacz — i  bądź zdrowa — nie gn iew aj się
Stach.

O lsztyn, 15. I I I .  48.
M arto !
W ziąłem  sobie do serca, coś m i opow ie­

działa o liśc ie naszego kapucyna. Ja też do­
stałem od niego lis t  podobnej treści. W ypa li­
łem  m u w ięc sążnista epistole. Skoro m u za­
wód księdza nie  odpowiada, niech rzuca su­
tannę i niech przyjeżdża — m iejsca i  Chleba 
jest dość.

Księża z łapa li lis t, z rob ili m u aw anturę, — 
biedny Stach nie wiedząc an i od kogo ten 
lis t, ani co zawiera, k rę c ił siię ja k  piskorz.

P rosił, aby bez względu na następstwa po­
w tórzyć treść, w ięc napisałem  jeszcze raz, z 
cichą nadzieją, że go za to w y le ją .

M am  ju ż  naw et dla niego upatrzoną pracę. 
Nareszcie ten dram at sie skończy. Gzemu on 
nie występuje, nad czym bn sie jeszcze za­
stanawia? P rzyjedzie tu , zapisze się na ten 
sam w ydz ia ł i  tak, ja k  ja, nawet się nie obej­
rzy, ja k  p ierw szy ro k  będzie m ia ł poza sobą. 
A  reszta już  pó jdzie gładko.

H enryk

Warszawa, 18. V I. 48
H enryku !
M nie  si^ też zdawało, że to wszystko jest 

bardzo proste. Przyjechawszy do Płocką, po­
w iedzia łam  sobie, że jeże li Stach rob i w ra ­
żenie głęboko wierzącego, nie będę starała 
się z n im  zobaczyć. Poszłam w ięc na jp ie rw  
do katedry , spodziewając się go zobaczyć pod­
czas odbywającego się tam  solennego nabo­
żeństwa. '

Po po łudn iu  w pa rla to rium  bez ogródek i 
wstępów powiedziałam  mu wszystko, co, mó­
w iliśm y  w  jego sprawie. Przygotowana byłam  
na jakieś protesty, czy dyskusje, ale Stach 
z miejsca w yznał, że zamierza wystąpić. Nie 
czyni tego w  te j chw ili, bo chce złożyć egza­
m iny które przez w ie le  miesięcy obkuwał.

W ypytyw a ł o w a ru n k i życia. Wiesz, m ia­
łam wrażenie, że rozm awiam  z k im ś w raca­
jącym  z. zagranicy. Okazało się, że oni w  se­
m in a riu m  ży ją  rzeczyw iście ja k  zagranicą,

czy na księżycu. Bez gazet, bez radia, trochę 
ka to lick ich  tygodn ików  ma im  wystarczyć.

To też Stach boi się życia. Czas spędzony 
w  zam knięciu spraw ił, że chowany w  c iep la r­
n iane j atmosferze stud iów  od lite ry  do lite ry  
z mniejszego i  większego fo rm a tu  brew ia rzy, 
zdaje sobie sprawę, że samodzielne przedsię­
branie sądów o naszej nowej rzeczywistości, 
bez skorupy jaką  stanow i sutanna, może go 
doprowadzić znowu do ostrych k o n flik tó w  z 
życiem.

Obiecałam, że postaram  się wszystko m u 
tłum aczyć i  wprow adzić go w  k rąg  kolegów, 
k tó rzy  m u w ie le  spraw pomogą zrozumieć i 
w łaśc iw ie  ocenić. P rz y ją ł to z radością.

Ponieważ w stydz i się w  swojej w s i pokazać 
bez sutanny, m ia ł zam iar na początku jechać 
do Ciebie, a potem do W rocław ia. Tw ie rdz i, 
że gdyby nie to, że jakoś nie wypadało n ie  
założyć sutanny, gdy p rzy jecha ł biskup, n igdy 
by potem ju ż  tego nie uczynił. ,

T ak żeśmy się zagadali, że przyszedł F ra ­
nek. N ie w iem  czy go pamiętasz, b y ł od nas 
o klasę niżej, jasny blondynek, pokorny, c i­
chy syn plebanii, donosił na kolegów pre fek­
tow i. M ia ł ze sobą num er „Sursum  Corda“ , 
wiesz, tak ie  wew nętrzne pismo alum nów, 
num er z k w ie tn ia  tego roku. Z pobieżnej le k ­
tu ry  tego pism a dowiedziałam  się dwu rzeczy. 
Przed W ielkanocą (a w ięc w  okresie za trzy­
m ania przez cenzurę sem inary jną Tw oich dw u 
lis tów ), po solennych reko lekcjach dołożono 
S tachow i jeszcze dw a święcenia (a T y  m yśla­
łeś, że gdy się księża dowiedzą, że on się w  
sem inarium  dusi, to go sami wyrzucą).

I  drugie: „K ro n ik a rz “  p i s z e K s ią d z  D y­
re k to r życzył alum nom  składa jącym  m u 
św ią teca ie  powinszowania — pom yślnych e- 
gzam inów i  po lec ił wobec naprężonej sytua­
c j i  po lityczne j zdać się na Opatrzność Boską.

In fo rm a c ja  o naprężonej sy tuac ji po litycz­
n e j  w  k tó re j trzeba się zdawać na O patrz­
ność Boską i  to sprzed W ielkanocy 1848 jest 
n iezw yk le  cenna, szczególnie że ksiądz dyrek­
to r ma w  sem inarium  ogrom ny autoryte t, a 
a lum ni, jako się rzekło, nie czytu ją  gazet.

F ranek dom yślił się może, że m am  zam iar 
odwodzić Stacha z pobożnej drogi, bo w  pe­
w nym  momencie pow iedział: „dziś każdy a- 
lu m n  to rycerz M a r i i“  i  dziś w  Polsce „dezer­
cja z szeregów duchowieństwa jest sprawą 
b raku  honoru“ .

A  w ięc masz: „unus defensor M ariae“  w  
naprężonej sy tuac ji po litycznej. K iedyś samo 
hasło „Bog, Ojczyzna w  potrzebie“  oblekało 
tysiące ludzi w  m undu ry  —- okazuje się, że 
pa trio tyzm  służy dziś do szczelnego zapięcia 
ko łn ie rza  sutanny, gdy zawodzi „pow o łan ie “  
alum na do stanu duchownego.

Wieczorem po powrocie do hotelu napisa- 
łam  m ój pierwszy, a r ty k u ł publicystyczny o 
papieżu, naszych granicach zachodnich n ie ­
kom petentnych au torytetach i  chowaniu p rzy ­
szłych polskich proboszczów i  p re fek tów  bez 
w iedzy o rozgryw ających się w  świecie w y ­
padkach, naw et bez znajomości naszej nowej 
geografii. A  tymczasem Franek pewno zaa lar­
m ow ał księży, że na ich owieczkę czyha nie­
bezpieczeństwo, bo następnego dnia w  po łu­
dn ie czekałam na Stacha przy wejściu , tak  
jakżeśm y się u m ó w ili. I  Stach nie  przyszedł.
I  do dziś n ie  p rzys ła ł lis tu . „U nus defensor 
M ariae“  zgodnie z nakazem honoru pozostał 
w  tw ie rdzy. Będzie słuchał, m ilcza ł i m o d lił 

się w  oczekiwaniu na nową wojnę, chociaż 
chciał: —  „być  człow iekiem  szczerym i trzeź­
w ym  a nade wszystko rozumieć, dlaczego ma 
postąpić tak. a n ie  inaczej“ . Rozumieć, d la ­
czego zm arnował swoje życie n igd y  nie bę­
dzie. N a jw yże j powie, „że to by ła  wo la Bo­
ska“ . I  czy „w o li B osk ie j“  możesz Ty, albo ja. 
H enryku  się przeciwstaw ić, skoro an i napisać 
do niego, an i zobaczyć się z n im  nie możemy?

M arta.
Zebrała i przygotow ała do d ruku

Irena Wodzińska
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Andrzej Panufnik

Leon Schiller
Odpowiadamy teraz na pytanie, jakie• 

mu „izmowi“ hołduje polska sztuka te­
atralna w ustroju demokratyczno - ludo­
wym.

Odpowiedź będzie prosta: takiemu, któ­
ry wkalkulował w swój program te fak­
ty historyczne, co odgrodziły nas na zaw­
sze od tragicznej przeszłości społecznej, a 
zarazem wypełniły testament najszlachet­
niejszych synów Ojczyzny, bojowników o 
wolność i sprawiedliwość Polski Ludowej.

Służyć będziemy temu „izmowi“, co sia­
nie na straży osiągnięć Wielkiej Reformy, 
który na je j podwalinach zbuduje myśl o 
Polsce nowej, silnej, gospodarnej, mądrze 
się organizującej, oświeconej, szanującej 
godność człowieka, miłującej pokój, lecz 
gotowej do walki z wrogami ludu polskie­
go i międzynarodowego Świata Pracy.

Wyznawać będziemy tylko taki „izm", 
który nie zamyka oczu na podziemną ro­
botę obłąkańców lub zbrodniarzy, podsy­
caną przez agentury obce i groteskowy, 
samozwańczy rząd emigracyjny, złożony 
z renegatów, awanturników i kondotierów.

Uznajemy tylko taki „izm", który u- 
mie powiązać te na pozór samorodne i  lo­
kalne ekscesy z akcją podpalaczy, roz­
niecających ogniska faszyzmu w Niem ­
czech, we Włoszech i w Japonii, w Hisz­
panii, Portugalii i  Grecji oraz w Chinach, 
—  „izm“ świadomy nowej tragedii Ży­
dów, wyzwolonych Ind ii i  ludów indone­
zyjskich.

A więc „izm“ o zdecydowanym obliczu 
politycznym.

Nas Polaków nie powinien przerażać 
taki kierunek w sztuce teatralnej. Dram at 
nasz i teatr, w najpiękniejszych swych o- 
kresach, polityczne sobie stawiał ce­
le i polityczną grał rolę. Zaczęło się „Od­
prawą posłów greckich", w epoce stani­
sławowskiej zasługują się narodowi tak  
pojętymi obowiązkami teatropisarstwa 
Bohomolec, Niemcewicz, Wybicki —  a 
przede wszystkim wielki nasz Bogusław­
ski, który niepośledni talent literacki, z 
aktorskim, reżyserskim, dyrektorskim i  
spoletzno - wychowawczym umiał połą­
czyć. Z  politycznych wychodzą założeń i 
mierzą w cel polityczny uroczo pogodne 
kdmedie Aleksandra Fredry, oczywiście 
nie w tym stopniu, jak sobie to wyimagi­
nował prof. Kucharski. Czyż trzeba przy­
pominać „Dziady", „Kordiana", albo „Nie- 
boską", która mimo niedającej się stuszo- 
wać ideologii kontrrewolucyjnej, pomimo 
koszmarnych urojeń, z „lęku syna szla­
checkiego“ zrodzonych, dzięki najsurow­
szej, na jaką sobie u nas kiedykolwiek po­
zwolono, krytyce klasy posiadającej, dzię­
ki szczytnie pojętej roli poety w społe­
czeństwie i dziś jeszcze pewien walor mo­
ralny posiada.

Komu mało byłoby na to dowodów, jak 
można w teatrze sztukę z pożytkiem spo­
łecznym i politycznym godzić, niech, nie 
sięgając do tragików greckich, bezimien­
nych twórców średniowiecznych widowisk 
religijnych, pamięta tylko o Szekspirze, 
Molierze, Beaumarchais, Fryderyku Schil­
lerze lub Wiktorze Hugo, niech sobie przy­
pomni biedaczynę, muzykusa z partyku- 
larza, Stanisława Moniuszkę, któremu za­
wdzięczamy jedyny dramat ludowy, ideą 
demokratyczną przepojony, w dobie „Wio­
sny Ludów“ powstały i je j ożywczym aro­
matem tchnący — „Halkę".

„Łódź Teatralna" N r 2 (10).

Teatr Schillera 
„Burza“

Julian Tuwim
DO PROSTEGO CZŁOWIEKA

Gdy znów do murów klajstrem świeżym
przylepiać zaczną obwieszczenia,
gdy „do ludności", „do żołnierzy"
na alarm czarny druk uderzy
i byle drab i byle szczeniak
w odwieczne kłamstwo ich uwierzy,
że trzeba iść i z armat walić,
mordować, grabić, truć i palić;
gdy zaczną na tysiączną modlę
ojczyznę szarpać deklinacją
i łudzić kolorowym godłem,
i judzić „historyczą racją“
o piędzi, chwale i rubieży,
o ojcach, dziadach i sztandarach,
o bohaterach i ofiarach;
gdy wyjdzie biskup, pastor, rabin
pobłogosławić twój karabin,
bo mu sam Pan Bóg szepnął z nieba,
że za ojczyznę —  bić się trzeba;
kiedy rozścierwi się, rozchami
wrzask liter z pierwszych stron dzienników,

a stado dzikich bab —  kwiatami 
obrzucać zacznie „żołnierzyków“ —
—  O, przyjacielu nieuczony, 
mój bliźni z tej czy innej ziemi! 
wiedz, że na trwogę biją w dzwony 
króle z panami brzuchatemi; 
wiedz, że to bujda, granda zwykła, 
gdy ci wołają: „Broń na ramię!“, 
że im gdzieś nafta z ziemi sikla 
i obrodziła dolarami; ♦ 
że coś im w bankach nie śztymuje, 
że gdzieś zwęszyli kasy pełne 
lub upatrzyły tłuste szuje 
cło jakieś grubsze na bawełnę.
Rżnij karabinem w bruk ulicy!
Twoja jest krew, a ich jest nafta!
I  od stolicy do stolicy
zawołaj, broniąc swej krwawicy:
„Bujać —  to my, panowie szlachta!".

Biblia cygańska 1929.

W ładysław Broniewski
ŻYDOM POLSKIM

Z  polskich miast i  miasteczek nie słychać krzyków rozpaczy, 
padli, jak hufiec bojowy, warszawscy obrońcy getta...
Słowa me we krwi nurzam, a serce w ogromnym płaczu, 
dla Was, o Żydzi polscy, polski tułaczy poeta.

Nie ludzie, lecz psy okrwawione, i nie żołnierze, lecz kaci, 
przyszli, by śmiercią porazić was, wasze dzieci i  żony: 
gazem w komorach wydusić, wapnem w wagonach wytracić 
i szydzić z umierających, bezbronnych i przerażonych.

Lecz wyście podnieśli kamień, by cisnąć nim w kanoniera, 
który nastawiał działo, by dom wasz zburzyć do szczętu... 
Synowie Machabeuszów! i wy potraficie umierać, 
podjąć bez cienia nadziei walkę, we Wrześniu zaczętą.

Oto, co trzeba wyryć, jak w głazie, w polskiej pamięci: 
wspólny dom nam zburzono, i krew przelana nas brata, 
łączy nas mur egzekucji, łączy nas Dachau, Oświęcim, 
każdy grób bezimienny i każda więzienna krata.

Wspólne zaświeci nam niebo ponad zburzoną Warszawą, 
gdy zakończymy zwycięstwem krwawy nasz trud wieloletni: 
każdy człowiek otrzyma wolność, kęs chleba i prawo, 
i jedna powstanie rasa, najwyższa: ludzie szlachetni.

Wiersze zebrane. Sp. Wyd. Wiedza 1918.

Scena z film u „Ostatni etap“ 
w  reżyserii Wandy Jakubowskiej

Zofia Nałkowska

Zcfia Nałkowska
Wojna ostatnia, tak w swej istocie I  

przebiegu odmienna od wojen dawnych, 
stanowi wciąż jeszcze materiał tematycz­
ny dzisiejszej twórczości literackiej. Jest 
też czynnikiem, wyznaczającym jej uczu­
ciowe napięcia i formalne środki wyrazu. 
Możnaby powiedzieć, że domaga się środ­
ków wciąż nowych — jakgdyby wszystkie 
dotychczasowe były wciąż nie wystarczają­
ce do oddania niezwykłości i wymiarów 
zjawiska.

Dzikość i barbarzyństwo nie były rze­
czą nową w tej wojnie. Cechami, odróż­
niającymi ją od barbarzyństwa i dzikości 
wojen dawnych, zaskakującymi i wstrzą­
sającymi przez swą nowość, były: naprzód 
jej oparta na ostatnich zdobyczach wie­
dzy czystej technika bojowa i statystycz­
nie planowana śmiercionośność, po wtóre 
—  całkowita dla napastnika opłacalność,' 
nawet rentowność imprezy, wreszcie sta­
ranna historiozoficzna i filozoficzna mo­
tywacja.

Akustyczność haseł, zrodzonych z betg- 
sonowskiej intuicji i kultu podświadomości, 
zapewniła szeroki posłuch propagandzie, 
korzystającej umiejętnie ze zdobyczy psy* 
chologii doświadczalnej do szerzenia mi­
styki rasy i nadludzkich uprawnień indy­
widualności. Uroczyste palenie dzieł kul­
tury, zarażonych intelektualizmem i hu­
manitarnym nowatorstwem, miało zapew­
nić bezpieczeństwo władaniu tego systemu 
wierzeń na daleką przyszłość.

„Wieś" nr. 32—33 (161— 162).

Jerzy Zawieyski
Wojna w Palestynie trwa i trwać będzie 

dotąd, dopóki gra polityków nie uzna jej 
zbędności. Sumienie świata odzywa się 
gdzieniegdzie kwileniem pisklęcia. Wiem, 
że i  ten głos nie będzie miał innej siły. 
Polacy znają nieczułość sumienia świata 
i  pamiętają niejedną gorzką chwilę swojej 
całkowitej samotności. Pamiętamy rok 
39-ty, gdy na horyzoncie wyglądaliśmy z 
utęsknieniem pomocy aliantów. Pamięta­
my tragiczne chwile warszawskiego pow­
stania.

Żydzi w Palestynie cierpią tak, jak  
cierpi każdy człowiek, którego dom się 
pali. Nie twierdzę, że tragedia Żydów 
jest największą tragedią świata, —  ale fa­
kty są bezsporne: giną ludzie, giną w obro­
nie swego domu, swego życia, w obronie 
swoich nadziei i swojej miłości. Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych okazała ca­
la swoją bezsilność i całą chwiejność. 
Tragedię ludzkich istnień przysłoniła po­
lityka zimna, wyrachowana i bezwzględ­
na. Ona, polityka, znieczula sumienia 
świata.

Jakkolwiek zakończy się ta wojna, w 
dziejach świata pozostanie na zawsze ten 
fakt, że dnia 16 maja zostało zrestytuowa- 
ne starożytne państwo narodu żydowskie­
go pod nazwą „Izrael". Prześlijmy ziemi 
żydowskiej, ziemi świętej słowa Mickie­
wicza, który je wypisał sto lat temu w 
swoim składzie zasad z roku 1848:

„Izraelowi, bratu starszemu... brater­
stwo!...“

„Tygodnik Powszechny" N r 25 (170).
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Antoni Słonimski
DWIE OJCZYZNY

W  twojej ojczyźnie karki się zgina 
Przed każdą władzą.

D la zwyciężonych —  wzgarda i ślina, 
Gdy ich na kaźń prowadzą.

W  twojej ojczyźnie, gdyś hołdy składał —  
Przed obce trony,
W  ojczyźnie mojej, jeśli kto padał,
To krwią zbroczony.

W  ojczyźnie twojej do obcych w wierze 
Bóg się nie zniża.
M oja ojczyzna świat cały bierze 
W  ramiona krzyża.

W  twojej ojczyźnie sławnych portrety —  
Tom w etażerce.
W  mojej ojczyźnie słowa poety 
Oprawne w serce.

Chociaż ci sprzyja ten wieczór mglisty 
I  noc bezgwiezdna,
Jakże mnie wygnasz z ziemi ojczystej 
Jeśli jej nie zr.asz?

Wybór poezji. Sp. Wyd. „Czytelnik“. 1940.

Zygmunt Wojciechowski
Prof. h is to r ii U. P.

Praca niniejsza ukazała się w druku 
po raz .pierwszy w roku 1933 w tekście od 
niniejszego y/ęższym, uzupełnionym 10 
mapkami. W  czasie okupacji autor ogło­
sił drukiem tekst znacznie rozszerzony, 
jednak bez ilustracji kartograficznej. W  
obecnym wydaniu tekst został tu i ówdzie 
skrócony, główne linie rozwojowe zostały 
jednak jeszcze silniej uwypuklone.

Praca powyższa spotkała się z licznymi 
replikami i polemikami ze strony niemiec­
kiej, przeczącej głównej tezie autora o za­
sadniczym znaczeniu utraty ziem nad- 
odrzańskich przez dawną Polskę i o roli 
ziem macierzystych w je j rozwoju dzie­
jowym. Zmienili Niemcy to stanowisko 
dopiero w czasie wojny. Herbert Ludat 
„Dozent an der Reichsuniyersitdt Posen“ 
ogłaszając w roku 1943 pracę o począt-i 
kach Państwa Polskiego i stwierdziwszy, 
że „dyskusja (  z uczonymi polskimi) po 
roztrzygnięciu zbrojnym została zakoń­
czona'', i że tematy te „po zlikwidowaniu 
( „Ausschaltung“)  Państwa Polskiego i na­
uki polskiej straciły polityczną aktual­
ność“, pozwolił sobie najpierw na odwo­
łanie tezy o normańskim początku Polski. 
Następnie zaś, w pracy o biskupstwie lu­
buskim, w całości zgodził się na pogląd 
autora o zasadniczym znaczeniu Odry i 
Ziemi Lubuskiej dla rozwoju stosunków 
polsko - niemieckich. Wydawało się tym  
panom, że skoro podbito Polskę, nie trze­
ba już broni „zastępczej“ w postaci tez 
historycznych o braku zmysłu państwo­
wego u Polaków, względnie, że można już 
powiedzieć prawdę o roli ziem nadodrzań- 
skich skoro ich rewindykacja przez Pol­
skę przestała być —  w rozumieniu nie­
mieckim —  aktualna.

O tym wszystkim trudno spokojnie mó­
wić, nie mniej autor pragnie czytelnika 
upewnić, że książkę tę, aczkolwiek w o- 
becnej redakcji powstała ona w czasie o- 
kupacji, w pierwszych 4 miesiącach 1943 
r., pisał z pełnym poczuciem odpowie­
dzialności za wypowiadane twierdzenia, 
w tym przekonaniu, że uczony odstępują­
cy od założeń etyki naukowej nie spełnia 
zadań, nałożonych nań przez społeczeń­
stwo.

Polska — Niemcy. Dziesięć wieków  
zmagania. Wydawnictwo Instytutu  
Zachodniego, Poznań. 1945.

K . Dunikowski. Głowa wawelska

M aria Dąbrowska

Leon Kruczkowski
Świat jest skomplikowany, ale i prosty 

zarazem — prosty dla tych, którzy uczci­
wie pragną go zrozumieć. Pozorny para­
doks socjalizmu polega na tym, że on, do­
ktryna klasowa, dąży w istocie swojej do 
bezklasowego społeczeństwa —  podczas, 
gdy przeciwnicy klasowości tak czy ina­
czej pragną podział klasowy utrzymać. 
Drugi pozorny paradoks socjalizmu pole­
ga na tym, że on, doktryna materialistycz- 
na, w. istocie swojej zmierza do autentycz­
nego humanizmu —  podczas, gdy piękno­
duchy mieszczańskie sankcjonują porzą­

dek rzeczy, w którym człowiek jest sługą 
materii, niewolnikiem ekonomiki. Trzeci 
zaś pozorny paradoks socjalizmu polega 
na tym, że on, doktryna kolektywistycz­
na, w istocie swojej prowadzi do warun­
ków, umożliwiających każdemu najpeł­
niejszy rozwój osobowości ludzkiej — pod­
czas, gdy za mieszczańskimi „indywidua­
listami“ stoi ustrój, skazujący najszersze 
masy na wyłącznie biologiczne niemal 
bytowanie.

C złow iek i  powszedniość, Warsza­
wa —  1946.

Hugo Steinhaus
O „INTROWIZORZE"

Znanych jest wiele metod lokalizacji 
ciał obcych przy pomocy promieni Roent­
gena. Posiadają one wszystkie jedną lub 
kilka spośród następujących cech:

1)  Operacja wymaga zaciemnienia lub 
użycia specjalnych aparatów optycznych 
przez chirurga, które uniemożliwiają nor­
malne widzenie pacjenta ( Hasselwan• 
der).

3 )  Operację wykonuje się podczas prze­
świetlania, przez co chirurg jest narażo­
ny na działanie promieni .Roentgena 
'(Szkoła wiedeńska).

3)  Pozycja ciała obcego wynika po­
średnio z obliczeń lub konstrukcji geo­
metrycznych opartych na fotografiach 
lub obrazach ekranowych (setki metod). 
Z konstrukcyj lub z prześwietleń otrzy­
muje się mniej lub więcej automatycznie 
pozycję wskazówek skierowanych w stro­
nę dala obcego (ostatnia metoda an­
gielska ).

4)  Zdejmuje się pacjenta z dwóch lub 
kilku punktów i chirurg wyznacza in­
tuicyjnie pozycję ciała obcego względem 
pacjenta patrząc na te zdjęcia (ulubiona 
metoda).

Wszystkie te metody mają specyficzne 
wady. Ich cechą wspólną jest to, że nie 
dają odpowiedzi na pytania „gdzie“.

Właściwą odpowiedzią jest „tu“! a me­
tody opisane wyżej dają tylko liczby, 
kierunki, nawet obrazy: ale te obrazy są 
tylko rzutami punktu szukanego z cen­
trum, którego położenie względem tego 
punktu jest znane tylko w przybliżeniu, 
ma płaszczyznę tez tylko w przybliżeniu 
określoną.

Gdy na nie patrzymy a potem przenie­
siemy wzrok na pacjenta, już nie może­
my odoowiedzieć umysłowo na pytanie 
„gdzie“: nawet stereoskop daje wizję,
która znika w chwili patrzenia na pa­
cjenta.

Pomysł „Introwizora“ jest prosty. Gdy 
włożymy perłę do szkatułki i postawimy 
ją za szybą a następnie ustawimy przed 
szybą jaskrawą imitację perty symetry­

cznie do prawdziwej, to po zamknięciu 
szkatułki dalej „widzimy“ perlę w szka­
tułce, jak gdyby jej ściany byty przezro­
czyste.

Miejsce, w którym pojawia się obraz nie 
zależy od stanowiska obserwatora, efekt 
optyczny jest dokładnie taki sam, jak 
przy prawdziwym widzeniu perty w szkla­
nej szkatułce.

Przypuśćmy, że znaleźliśmy sposób na 
ustawienie pacjenta za szybą a paciorka 
przed szybą symetrycznie do ciała ukry­
tego w ciele pacjenta: to dałoby nam 
możność operowania w pełnym świetle 
dziennym a nasze ruchy byłyby kierowa­
ne naturalnym widzeniem szukanego 
przedmiotu, dokładnie tak samo jak się 
to dzieje, gdy w życiu codziennym chwy­
tamy celnie przedmiot widoczny.

Nasza metoda ■ korzysta z promieni 
Roentgena, jednak tylko do ustawienia 
„paciorka“: lampę Roentgena gasi się po 
ustawieniu. Wymagany efekt optyczny 
pozostaje i światło dzienne go nie niwe­
czy...

Aparat został wynaleziony przez mnie 
w lutym 39 roku, jego historia znana jest 
dokładnie roentgenologom wówczas lwow­
skim, profesorowi d-rowi Emilowi Misie­
wiczowi z Uniwersytetu Łódzkiego i pro­
fesorowi d-rowi Witoldowi Grabowskiemu 
z Uniwersytetu Wrocławskiego. Oni to 
pomagali mi przy pierwszych próbach, 
a dr Bong sam montował pierwsze mo­
dele. Model wrocławski został zbudowa­
ny z subwencji M in. Zdrowia dzięki po­
parciu dziekana Grabowskiego (koszto­
wał bez lampy 6000 — sześć tysięcy zło­
tych). Zasada introwizora została opa­
tentowana w Polsce: zgłoszenie miało da­
tę p'erwszeństwa 8 marca 1938 r. patent 
został udzielony. Ponadto zgłosiłem po­
mysł w Holandii, w Niemczech, we Wło­
szech, we Francji i w Szwajcarii. Uzy­
skałem patent włoski i francuski; pod­
czas wojny Niemcy i Szwajcaria uznały 
nowość wynalazku. Wyjaśnień co do dzi­
siejszego stanu tych spraw patentowych 
może udzielić prof. Suchowicki.

M aria  Dgbrowska
Druga seria P a m i ę t n i k ó w  c h ł o- 

p ó w  zawiera dziesięć prac, z których 
każda zasługuje na osobr.e i wnikliwe roz­
patrzenie. Ponieważ w ramach słowa 
wstępnego nie można sobie na to pozwolić, 
poprzestanę więc na ogólnym scharakte­
ryzowaniu całości. A raczej może po pro- 

, stu na wprowadzeniu czytelnika w krąg 
wrażeń, których sama, obcując z tym 
zbiorem pamiętników, doznałam.

Przede wszystkim więc, żaden z tych 
dziesięciu pamiętnikarzy nie daje się pod­
ciągnąć bez reszty pod klasyczne pojęcie 
zasiedziałego włościanina - rolnika. N ie­
łatwo jest wyliczyć rozmaitość zawodów, 
których ci ludzie próbują, zajęć, którym  
się z upodobania lub konieczności oddają, 
przygód, które ich wtrącały w coraz to 
inne środowiska i losy, typów życia, które 
naprzemian stawały się ich udziałem. 
Rozległa skala obejrhuje tu, zda się, nie 
dziesięć, a kilkadziesiąt żywotów, nie jed­
ną —  lecz kilka warstw, czy też grup spo­
łeczno .  gospodarczych, i conajmniej dzie­
sięć zlekka lecz wyraźnie odmiennych po­
ziomów kulturalnych, postaw duchowych, 
poglądów na świat, osobowości uczucio­
wych. Między tymi dziesięciu ludźmi znaj­
dziemy zbogaconego chłopa - potentata i 
małorolnego z gatunku tych, co ani żyć, 
ani umrzeć nie mogą; gospodarza, spy­
chanego pomału do rzędu proletariuszy i 
robotnika rolnego, dorabiającego się w po­
cie czoła odrobiny własnego gruntu. Znaj­
dziemy dalej wiejskich rzemieślników: ko­
wala, szewca, krawca, stolarza, murarza, 
bednarza; znajdziemy drobnego mieszcza­
nina, ciążącego tyleż do handlu i rzemio­
sła, ile do roli; znajdziemy ogrodnika i ho­
dowcę, a wreszcie —  fachowego i niefa­
chowego robotnika wielkiego przemysłu, 
górnika, blacharza, metalowca i nakoniec 
—  emigranta sezonowego lub wieloletnie­
go, żołnierza, wojennego wiarusa, wędrow­
ca po wielkich szlakach świata i zaścian- 
kowicza, co nie wychodził z granic rodzin­
nej strony. W  dziedzinie charakterów, 
temperamentów i wogóle życia ducfibwego 
spotkamy tu idealistę i trzeźwego prakty­
ka, twardego przedsiębiorcę i pełnego 
czułości kontemplatora życia, łagodnego, 
życzliwego sceptyka i zgryźliwego lub za­
palonego reformatora, pieniacza i niosą­
cego zgodę miłośnika pokoju, radującego 
się entuzjastę i zrozpaczonego pesymistę, 
kutego na cztery nogi wygę i cichego pro­
staczka...

Z  wszystkiego, cośmy tu powiedzieli, 
wynikałoby może wogóle, że pojęcie chło­
pa, Uosabianego w postaci siewcy i ora­
cza, jednolitego jak opoka, trwająca nie­
ruchomo na dnie narodowego bytu, od­
biega znacznie od rzeczywistości, która 
jest o wiele bardziej złożona i fantastycz­
na.

Słowo wstępne do Pamiętników Chło­
pów Ser. I I .  Inst. Gosp. Spóidz. W ar­
szawa 1936.

Fr. Strynkiewicz. Rzeźba
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WIERSZE NA KONGRES
Anna Kamieńska

PO W O J N I E
Wielka maszyna udręki Europa splątana z torów.
Noc zapada nad poczekalnią, ciemne piwo chluszcze w bufecie 
Czarny kolejarz depce po głowach opadłych na kamienie. 
Napuchły snem rany oczu, chleb na języku zaciężył.
Wydrzeć się z chrapliwego cienia! Zimny w iatr podnosi powieki. 
Po peronie sunie papier, kołysze się skorupa od jaj.
Podpierają ciemność semafory. Jedna noc to mało,
Aby uwierzyć: za chmurami tkw i węzeł losów.
Miejsce ma swój wdzięk. Możnaby mieszkać,
Słuchać żabiego płaczu, nauczyć się zgiętego drzewa.
Lecz pogna dalej los spóźniony pociąg.
Ręce podnoszę ku tym, którzy nie wrócą do domów.
Odepchnęły ich jeziorne strony. Przez pień wiśni rodzonej 
Przeszyto ostrą granicę, stacyjnej wody nabiorą w butelkę. 
Deszcz cieknie po uszach, zorane twarze 
Wspierają o kant walizki pierś dziewczyny.
Tak trzeba westchnieniem ojczyznę odrywać od miejsca,
Błąkać się ponad torami tamując pociągom ruchy,
Zadumami skracać nocne w polu przystanki.
Snu rzekę rozścielać po kraju, z którego mosty zdarto 
1 czekać na odjazd długo długo w mieście wymarłym.
Okiennica stuka, wróbel gnieździ się w jamie na piersi posągu.

Tadeusz Kubiak

W Y Z N A N I E  WI ARY
To prawda — ocalałem. To prawda — przeżyłem 
niejednego z przyjaciół najpodlejszą śmierć.
Ci w miłości poczęci, zrodzeni z niewiasty, 
umęczeni pod znakiem rodzinnego miasta, 
pół dziewczyną — pół rybą, od miecza srebrzystą, 
zstępowali do piekieł by już nie zmartwychwstać, 
by nie siąść po prawicy ani po lewicy, 
bo uszarpane ręce miał ich Bóg uliczny 
i pomylili strony świata, w chwili śmierci 
wirując w żywym ogniu na urwanej pięcie.
Ale przyjdą nas sądzić —  żywych czy umarłych.
Jak im w oczy spojrzymy? Łzy zacisną gardło.
Żyjąc wśród kupców chytrych niby Wenecjanie, 
znając nie świętych, ale grzesznych obcowanie, 
nie odpuszczając grzechu nawet własnym żonom, 
choć to my, a nie one, hańbiliśmy domy, 
w dniach nieprawości naszej, my — trujący światło 
w źrenicach niewiast naszych, że do głębi zgasło — 
nie wierząc w zmartwychwstanie tego, co umarło, 
ślepi wiosną, gdy kwiaty rozsadzają ziarno, 
którzy uszliśmy cudem z nocy Bartłomieja —  
chcielibyśmy znać wiarę, miłość i nadzieję.
Wierzyć w kościół powszechny ludzi dobrych, prostych, 
w żywot wieczny idei, w nadejście światłości.
Miłować ptaki, drzewa, wieże miast co smukłość 
przydają swoim murom — tak podobne włóczniom.
I kłaść nadzieję w serca tych, co kładąc cegły 
nie mogą o płomieniu zapomnieć piekielnym.

/

Anna Kamieńska

PIERWSZY DZIEŃ POKOJU
•

'Narodź się pierwszy dniu złotego sensu. Ptaki i łodzie 
otwierają skrzydła. Pełno jest wody. Jeżeli z pragnienia 
wszystkie są bóle — pijcie, pijcie, pijcie.
Dziś, gdy liść grochu jest małą doliną, 
a ruczaj płynie dnem każdej kotliny.
Gaście pożary —  miłość, zemsta, smutek 
niech swą gwałtowność topią w dniu pokoju.
Gdy głos sumienia gromki jak klask cepów, 
każda muzyka jak świerk — szorstka, prosta 
nieośliniona melodii powojem. Stań się dniu chyży.
Zenitalne' światło skraca do punktu tęsknoty i cienie.
Wstajemy rano młodzi. Więcej
wspólnych się wstydzić nie będziemy godzin.
Rękami fabryk z chmur zdejmiemy 
czarne niebo i dzień się stanie.
Od dziś syna noszę w imieniu na świadka przemiany.
Wy poczekajcie, jego towarzysze, tymczasem 
bawiąc się w minut tykocie jak w piasku, 
nim elektryczna pora przemian minie.
Wreszcie. Po takim dniu noc nie nastaje.
Nigdy cień tego nie powlecze czoła, 
nad którym rozum swą cyfrę zapali.
Oka ślepotą, ucha głuchotą, palca odrętwieniem 
nie dotknie dzień, który rozumieć przyjdą 
pisarze nowi — oswohodziciele języka 
psychiki pełnej szlamu nędz.

«

Stanisław Piętak

W P O D R Ó Ż Y
Myśli moja wierna, o, zamyślenie smutne!
Znowu mijam mój kraj tak znany mi z tworzenia 
i dni przeżytych. Pociąg już pędzi, że utnie 
drgającą szyję słońca. Idą, rwą wzruszenia, % 
w piersi od wspomnień, od słów, tchnień nadziei boli 
Oto żyto kwitnące, kopuły grusz zielone, 
wsie w podniebnym uniesieniu wierzb i topoli 
wiodą cienie krów i dzieci w obłoki strome.
Gdy widzę złoty kurz, chłopów przy koniach w polu — 
gdy widzę pierwsze ślady zorzy nad chatami —  
ach, gwizd pociągu, rozmowy podróżnych kolą 
serce — tak chciałbym wysiąść, zostać z zjawiskami 
mijanymi... I  nic nie znaczy tu myśl, która 
w drwinie twardej ukazuje bezsens marzenia.
— Co się łudzisz! — mówi — gdzie widzisz białe pióra 
dymów, ludzie mrą, bo nie znają leczenia.
Komu potrzebny tu jesteś? Ptakom? Jedź, jedź dalej... 
Kraju, kraju mój, rozumiem błądzenie moje 
i chcę inaczej żyć. Już księżyc wschodzi z fali 
zboża, pęka niebo, spływają nocy podwoje...
Chcę kochać ludzi, chcę im pomagać. Na drodze 
upadnę, scałuję ślad znów piękna, ślad rosy, 
a potem pójdę w chaty do tych, co stają w trwodze.
O. oni usną, gdy opowiedzą swe losy.

Mieczysława Buczkówna

DZIECIOM WOJENNYM
Małe — których oczom zabawka straszna: 
samolot, karabin, bomba.
Smutne — powagą dorosłych, gdyż poznały
lęk w oczach ojca, darzone niespokojną pieszczotą.
C iche--------nawpół nieme od za trudnych słów:
śmierć, obóz, więzienie, wojna.
Blade — bo w śnie wyły alarmy, groźną nocą 
uczone modlitwy trwogi i niepokoju rąk, 
tulone do ginącego głosu serca matek, 
które wiedziały.
Opuszczone w płaczu, umierające w pociągach. 
Mali chłopcy — twarz ojca z fotografii 
przez łzy zwierała zemstą słabe piąstki.. 
Dziewczynki — w przytułkach, domach obcych 
głodne, chore na samotność.
Jakże wam mówić bajki 
uczone na niedobrej książce?

W O C Z A C H
Raz jeszcze wzywam dni minionej grozy, 
przeszłość dziś już niepojętą, 
by wolnym wolność przypomnieć 
i uczynić większą.
Ile nocy, ile nocy trującej ciemności 
więziło nasze ciała.
Kościoły ludzkiego lęku 
od ruchomych fundamentów huku 
po wieże reflektorów dzwon syren wznosi 
i burzył urywanym dźwiękiem.
Sny sięgające do pamięci wypadków, 
przeczuć za dnia ukrytych 
zdzierały z twarzy przyłbicę odwagi.
Poznaliśmy ból gdy źrenice wypełniał cieniem 
i usta zacinał linią niemej skargi, 
poznaliśmy strach — gdy za dnia po omacku 
szukać trzeba było bezpiecznej drogi.
Poznaliśmy głód — gdy chleba okruchy 
wytrącały godność z bezsilnych rąk.
Poznaliśmy gniew, gdy wzbierał w uniesieniu

W O J N Y

słabszy od siły i rodził czyny.
Poznaliśmy czas —  wieczność minuty trwogi 
i śmierć — trudną, bardzo trudną.
Wnętrzności dziejów dymią jeszcze i mają sina!; ' 
gdy oczy na śmierć nieczułe 
gwiazdy liczą w spokojne noce.
Widzę jak przesuwa się dzień 
w granicę cienia...
Tym wierszem, w który silne głosy zbieram 
i czyste — przypominam:
Dziecko z rączką pełną światła nie zbawiło świata, 
kościoły nie stały puste, gdy budziła się wojna, 
ministranci mali faszyści zmieniali komże na swastyki, 
budowali krematoria.
Dziecko z rączką pełną światła 
nie zbawi świata.
Egipt, Indie i Bałkan,
dolarowe kaplice, atomowa bomba:
„Proletariusze wszystkich krajów łączcie się“.
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Seweryn Wysłouch

Wystawa Historyczna
1!. Wiosna Ludów i C

wiele nonad Dołowe dawniei trzvmanvek

I!. Wiosna Ludów i Odrodzenie Narodowe

Józef Lompa

Rok 1848 w dziejach ludu polskie­
go Ziem Odzyskanych stanowi datę 
przełomową. Hasła wolnościowe,' 
jakie niosła na swych sztandarach 
rewolucja 1848 r., znalazły żywy od­

dźwięk w masach ludu polskiego pod pru­
skim zaborem.' ;

Masowy udział polskich chłopów i  robot­
ników w demonstracjach rewolucyjnych 
1848 r. na Śląsku, walka wyborcza o man­
daty poselskie dla polskich przedstawicie­
li do pruskiego Zgromadzenia Narodowego 
w Berlinie, powstanie prasy polskiej 1 
pierwszych polskich organizacyj społecz­
nych i kulturalnych na Śląsku —  to fakty  
zdumiewające nie tylko dla ówczesnych nie­
mieckich władców kraju ale i  dla nas, nie­
dostatecznie doceniających dynamizm na­
rodowy polskich mas robotniczych i chłop­
skich.

Nauka polska bowiem, niemal powszech­
nie przyjmuje, że o świadomości narodo­
wej ludu polskiego na Śląsku w 1848 r. 
mówić jest trudno. W  postawie mas ludo­
wych widzi raczej elementy społeczne przy 
bardzo nieznacznym uświadomieniu naro­
dowym. Świadomość narodowa polska —1 
to dopiero dzieło okresu późniejszego, oku­
pionego walką szeregu dziesiątków lat z 
pruską polityką germanizacyjną drugiej 
połowy X IX  w.

W  świetle dokumentów zgrupowanych’ 
na Wrocławskiej Wystawie Historycznej pro 
blem ten wymaga dokładniejszego zbadania. 
Walka o język nabożeństw w pocz. X IX  w«* 
wskazuje, że masy ludowe doceniały zna­
czenie mowy polskiej i broniły je j z całym 
uporem jako swój skarb największy. ' 

Czy solidarność z jaką występuje cała 
ludność polska w obronie swej mowy, co 
zgodnie podkreślają raporty pastorów nie­
mieckich, nie dowodzi istnienia poczucia 
swej odrębności narodowej? Czym wyja­
śnić zdecydowaną postawę, z jaką szły lu­
dowe masy polskie do urny wyborczej w 
1848 roku, by oddać głosy za swych pol­
skich przedstawicieli? Lub popularność ha­
seł narodowych, wysuwanych w 1848 r. 
przez Lompę, ks. Szafrańka, Oszeldę, Min- 
kusa i innych?

Lecz wróćmy do Wrocławskiej Wystawy 
Historycznej. Na szerokim tle ruchów wol­
nościowych 1848 r. w Europie zgromadzo­
no szereg dokumentów, świadczących o ży­
wym oddźwięku tych haseł wśród ludu 
śląskiego.

Rzecz zrozumiała. Pruska ustawa uwła­
szczeniowa dotknęła bardzo ciężko chłopów 
śląskich, powodując nędzę wśród ludu. Oce­
niając wyniki akcji uwłaszczeniowej, me­
moriał duchowieństwa z 1848 r. wyraźnie 
stwierdzał: „zrujnowano dobrobyt całych
wsi całkowicie i chłop na gospodarstwie 
swym ubogim... z trudem utrzymuje biedne 
życie. Chłop jest zmuszony do pracowania 
jedyn'e dla królewskich podatków, dla cię­
żarów komunalnych, dla opłat kościelnych 
i dominialnych. Dominia wzięły sobie nieo­
mal wszędzie najlepszą ziemię i zaokrągliły 
i powiększyły swoje folwarki, a także zało­
żyły wiele nowych folwarków“.

Jak stwierdza prof. Ingi ot przy uwłasz.1 
czeniu w pierw, połowie X IX  w. oddali 
chłopi na Góm. Śląsku folwarkom 101 tys. 
morgów pruskich swoich gruntów, zatrzy­
mując 169 tys. i uwalniając od serwitutów 
629 tys. morgów lasów pańskich. Po re­
gulacji zostało w posiadaniu chłopów nie­

wiele ponad połowę dawniej trzymanych 
gruntów, a do tego silnie obdłużonych. 
Oczywiście że stan ten wywoływał silne 
poczucie krzywdy i niezadowolenia.

W  latach 1846 — 1848 panowały na Gór­
nym Śląsku według świadectw ówczesnych 
„głód, zaraza i rozpacz“. Na skutek klę­
ski nieurodzaju nastał wielki głód i droży­
zna. Pojawił się wreszcie tyfus głodowy, 
który w ciągu, dwóch lat pochłonął na Ślą­
sku około 50.000 ludzi. W dużej mierze tym  
s'ę tłumaczy masowy udział chłopów ślą­
skich w rozruehaeh agrarnych.

Rzecznikami rewolucyjnych nastrojów 
mas ludowych na Śląsku byli przede wszy­
stkim: poseł do Zgromadzenia Narodowego1 
we Frankfurcie Krystian Minkus i przy­
wódca chłopów cieszyńskich Paweł Oszelda.

Wyborcy powiatów kluczborskiego i ole­
skiego, oddając swe głosy na chłopskiego 
woźnicę Minkusa zobowiązali go równocze­
śnie do walki między innymi o: 1. zniesie­
nie ciężarów feudalnych, sądownictwa ma­
trymonialnego, 2. wybór starostów przez 
ludność i usunięcie złych urzędników, 3. 
oddanie chłopom nieprawnie zabranej zie­
mi pńzez panów, i  wreszcie 4. zatrudnienie 
na Górnym Śląsku tylko takich urzędni­
ków, którzy umieją mówić po polsku.

W  żądaniach tych streszczały się dąże­
nia społeezno-narodowe mas ludowych 
Śląska. '

Postać Krystiana Minkusa poznajemy, 
dokładnie z jego listów do wyborców. T ry­
bun ludu śląskiego wzywał do wytrwania 
w walce gdyż: „nie mamy żadnych powo- 
rów do obawy, bo stoimy na gruncie pra­
wa, a ciemięzcy, tyrani, stoją na gruncie 
niesprawiedliwości —  »nil nie .śmlą już wię­
cej przeciwko nam wystąpić, chociaż je­
steśmy bezbronni, bo naszą podporą jest 
Bóg i  jego moc i  sprawiedliwość ff on nam 
dopom/oże...“ i

W  innym znów liście groził: „że wszyst­
kich ptonów musi się wypędzić i pozabijać, 
że wsizyscy muszą sozeznąć.“ W walce zaś nie 
cofać się: „gminy mają się trzymać razem, 
nie bać się, iść śmiało naprzód, gdyż tyra­
ni I obszarnicy muszą zginąć, a tyraństwo 
ustać“. i

Inny znów z przedstawicieli przywódców 
chłopskich 1848 r. Paweł Oszelda, skazany 
na 4 lata więzienia za działalność rewolu­
cyjną, w tych lapidarnych słowach zamk­
nął swój program społeczno-narodowy a 
„wolność | równość dla wszystkich! Wol­
nym odtąd nic tylko jest pan, ale i chłop,, 
nie tylko Niemiec, ale i Polak.“ \

Krystian Minkus i Paweł Oszelda to  
przedstawiciele skrajnego radykalizmu mas 
ludowych Śląska 1848 r. W  wypowiedziach 
ich na plan pierwszy wysuwają s!ę hasła 
snołeczne —  walka z obszarnikami i  kapi­
talistami o sprawiedliwość społeczną, o pra­
wa ciemiężonego ludu śląskiego. Nie brak 
tu również, i akcentów narodowych, zwła­
szcza, kiedy idzie o język polski i równo­
uprawnienie Polaka. i

Nie byli oni jednak jedynymi przedsta­
wicielami ludu śląskiego w pamiętnym ro­
ku Wiosny Ludów.

Rewolucja marcowa 1848 r. zmusiła kró­
la pruskiego Fryderyka Wilhelma IV  do 
znacznych ustępstw na rzecz ludu, a przede 
wszystkim do zwołania parlamentu celem 
uchwalenia postępowej konstytucji. W. 
związku z tym w dniach 8 — 10 maja 
1848 r. dokonano wyborów na posłów do 
Pruskiego Zgromadzenia Narodowego w 
Berlinie. >

Dały one wynik dla Niemców zgoła nie­
oczekiwany: z powiatów polskich Śląska 
wybrano samych Polaków z ks. Józefem 
Szafrankiem, proboszczem bytomskim na 
czele. Ziemianie niemieccy przepadli przy 
wyborach, natomiast wybierano polskich- 
chłopów, rzemieślników i drobnych kupców..

Na czoło polskiej delegacji parlamentar­
nej wysunął się ks. Józef Szafranek, który 
swymi wystąpieniami w Pruskim Zgroma­
dzeniu Narodowym wywoływał burze wśród 
niemieckiej prawicy. Nie obeszło się nawet 
bez kar kościelnych, skoro został zasuspen- 
dowany przez biskupa wrocławskiego.

Spośród wniosków składanych przez ks. 
Szafrańka znaczenie historyczne ma Dekla­
racja z dnia 21 lipca 1848 r. i

Opierając się na uchwale Zgromadzenia 
Narodowego we Frankfurcie że „wszystkie 
narody na ziemiach Z wiązi su Niemieckiego 
mają mieć zupełną swobodę narodowego 
rozwoju i zażywać równouprawnienia w 
kościele, szkolnictwie, literaturze, admini­
stracji wewnętrznej i sądownictwie“ ks. 
Szafranek żądał dla Śląska pełnego rów­
nouprawnienia Polaków, równych praw dla 
języka polskiego w szkole, w sądach 1 
urzędach, udzielania nauki w języku pol­
skim w tych powiatach lub miastach, w któ­
rych język polski przeważa, w miejscowo­
ściach zaś dwujęzycznych zaprowadzenia 
obok języka niemieckiego również języka 
polskiego; mianowania tamże wyłącznie ta­
kich urzędników, którzy biegle władają ję­
zykiem polskim, wreszcie w celu wyszkole­
nia odpowiedniej ilości urzędników dwuję­
zycznych należy w szkołach, średnich, se­
minariach nauczycielskich oraz uniwersy­
tecie wrocławskim zaprowadzić przymus 
nauki języka polskiego, należy otworzyć 
seminaria nauczycielskie tylko polskie oraz 
rozszerzyć seminarium filologiczne uniwer­
sytetu wrocławskiego. i

Wniosek ks. Szafrańka został odroczony, 
ponieważ niemiecka większość parlamentu 
nie chciała dopuścić do obrad nad nim. 
Wówczas to działacze polscy ze śląska 
przygotowali ponowną petycję w tej spra­
wie, pod którą zebrano 2.500 podpisów z 
200 gmin, reprezentujących wolę półmilio­
nowej ludności polskiej Śląska.

.Jak  widzimy słowa ks. Szafrańka „ma­
cierzyńska mowa jest kluczem do wszelakie­
go moralnego i politycznego wychowania 
ludu““ wypowiedziane w sejmie pruskim, 
stały się hasłem dla całej ludności pol­
skiej śląska. i

Nie tylko- jednak trybuna parlamentar­
na była widownią walk o prawa ludu pol­
skiego pod zaborem pruskim. Rok 1848 to 
data narodzin prasy polskiej na Śląsku. W
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„W ieś“  n r  32—33 (161
Z wystawy Ziem Odzyskanych

Paweł Stalmach

dniu 6 maja 1848 r. wyszedł pierwszy nu­
mer „Tygodnika Cieszyńskiego“ CazsCanizod 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ czołowej pozycji 
polskiego czasopiśmiennictwa na Śląsku 
pod redakcją nezmordowanego Pawia 
Stalmacha. W czerwcu 1848 r. powstaje w 
Bytomiu „Dziennik Górnośląski“, który 
skupia działaczy ruchu odrodzeniowego na 
Śląsku z Józefem Lompą na czele. i

Ći dwaj pisarze odegrali olbrzymią rolę 
w pierwszej fazie budzenia się świadomości 
narodowej ludu śląskiego. i

„My włościanie ślązacy % Górnego Ślą­
ska, zamieszkując od wieków te ziemie, są­
dzimy się sami być prawym! jej dziedzica­
mi, ia zatem żądamy, aby narodowość na­
sza przyznaną nam była la równe jak i nie­
miecka prawa mieć mogła, tj. żądamy, aby 
po szkołach niższych uczono tylko po pol­
sku, ia język niemiecki ma być tylko jako 
inne np. francuski, traktowany. Niech też 
w szkołach naszych uczą, jak to przed laty 
działo się na * iemj naszej, tj. dziejów Pol­
ski. Niech ksiądz, nauczyciel i  urzędnik mó­
wią i piszą d,o nas po polsku, a też wszy­
stkie sprawy w  urzędach po polsku mają 
być trzymane, bo my po niemiecku nie rozu­
miemy.“ (Dziennik Górnośląski 23 wrze­
śnia 1848 r.).

Tak pisał Józef Lompa z miasteczka
Olesna, pisarczyk i pomocnik organ Sty, 
nauczyciel w pamiętnym roku Wiosny Lu­
dów.

Słowa zaś te głęboko zapadły w dusze 
śląskiego ludu, który opuszczony przez 
wszystkich, sponiewierany, doprowadzony 
do nędzy materialnej i moralnej przez nie­
mieckich obszarników i kap talistów twar­
do bronił swej polskości w oczekiwaniu 
lepszego jutra.

Niestety, rok 1848 nie miał jeszcze przy­
nieść owego lepszego jutra.

Po wielkich nadziejach nadeszły gorzkie 
rozczarowania. Reakcja wzięła górę. Po­
przestano na rzuceniu ludom drobnych kon- 
cesyj.

Władze pruskie nie zapomniały o przy­
wódcach polskich z 1848 r. Mściły się na 
nich, jako na budzicielach świadomości na­
rodowej ludu śląskiego. Zamarła na pewien 
czas prasa polska na Śląsku.

Niemniej ziarna zostały rzucone.

(c. d. n.)

W O S TA TN IM  NU M ERZE 32—33 (161— 162) 

z dnia 8— 15 sierpnia 1948 r.

Seweryn Wysłouch — W ystawa H isto rycz­
na Ziem  Odzyskanych: Ludwik Bazylow —  
Przed Zjazdem  H is to ryków  we W rocław iu ; 
Leonard Sobierajski —  Z W ystawy W ro­
c ław skie j — o reportażu; Zofia Nałkowska —  
Ze „Z w ie rzeń “ ; Tadeusz Drewnowski —  Po 
Kongresie Z A M P ; Anna Kamieńska —  „ In ­
te ligen t ch łopski“  — bez dogm atu!“  Jerzy 
Ziomek — Poeci śląscy; Jan Pierzchała — 
W yznanie; E lżb ie ta Miłanezówna —  Nad 
N a rw ią ; Tadeusz Urgacz — Czarny Bob z 
U. S. A rm y ; Rok 1950; Władysław Strze­
miński —  Obraz Łodzi kap ita lis tyczne j; 
A d o lf Olechnowicz — Oto w ieś!; Tadeusz 
Rokiinick — Z no ta tn ika  wakacyjnego; Je­
rzy Falenciak — Rezerwaty; Maciej Koliba —  
Nowe kra joznaw stw o; Władysław Błachut —  
Z szlachtą polską po lski lud; F ak ty  i  zdania, 
K om un ika ty , 21 ilu s tra c ji, 12 stron.
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W in c e n ty  btyś

Zagadnienia mechanizacji rolnictwa

U
M IESZC ZO NE poniżej rozważania 
op ierają się na założeniu, że k ra j 
nasz wszedł w fazę re w o lu c ji prze­
m ysłowej, w  następstw ie k tó re j w  
okresie kró tszym  od życia jednej 
generacji z k ra ju  rolniczego stanie 

. Się przem ysłowym .
Jeżeli zm ieni się s tru k tu ra  naszego k ra ju , 

to zm ieni się także jego s tru k tu ra  zawodowa. 
Już trz y le tn i p lan  odbudowy gospodarczej 
zapowiada zm niejszenie się ludności ro ln icze j 
w  cy frach  absolutnych M ianow ic ie  ludność 
ro ln icza i  n iero ln icza ma wynosić w  tys ią­
cach:

1946 1947 1948 1949
lu d n o ś ć  ro ln ic z a
czynna i  bierna 12.680 12240 12.110 12,020
lu d n o ś ć  poza
ro ln ic tw e m  10.620 10,660 10.890 11,080

razem 23.300 22.900 23.\)00 23.100

W  tym  samym czasie ludność zawodowo 
czynna w  ro ln ic tw ie  w  w ieku  15—59 la t ma 
spaść z 7.440.000 do 7.060.000 głów. A  prze­
cież trz y le tn i p lan odbudowy jest ty lk o  p ie r­
wszym  krok iem  na szlaku uprzem ysłow ienia. 
W ślad za n im  pójdą dalsze k ro k i p raw dono- 
dobnie jeszcze szybsze. Toteż można uważać 
za pew nik, że cy fra  ludności ro ln icze j ta k  
czynnej ja k  i  b ie rne j będzie się stale zm n ie j­
szała, podobnie ja k  to m ia ło  m iejsce we 
wszystk ich kra jach , k tó re  przechodziły lub  
przechodzą przez okres in du s tria lizac ji. K u r ­
czyć się zatem będzie podaż rą k  roboczych w  
ro ln ic tw ie .

W edług słośnego przed w o jną  obliczenia J. 
P on ia tow sk iego2) by ło  w  Polsce w  dn iu  1 
stycznia 1937 r. 8.8 m ilio n ó w  nadm iaru lu d ­
ności ro ln icze j. O pierając sie na tym  oblicze­
n iu  oraz nie rozróżnia jąc m iędzy prze ludn ie­
niem  wsi. a nadm iarem  rą k  roboczych, n ie­
k tó rzy  uważaia. że Polska posiada n iew vczer- 
pa ln y  w  praktyce reze rw uar s ił ludzk ich  w  
sw ym  ro ln ic tw ie . Wobec tego jednak, że 
prze ludnien ie  wsi spowodowało daleko idące 
rozdrobnien ie  gospodarstw i pociągnęło za 
sobą o lbrzym ie  m arno traw stw o pracy w sku­
tek w adliw ości fo rm  organ izacyinych p roduk­
c ji. faktyczne bezrobocie w  ro ln ic tw ie  bv ło  
daleko mniejsze. Landau. Pański i  S trzelec­
k i2 ) szacowali ie na dzień 1 stycznia 1935 r. 
na 2.400 000 głów. z czego na w o jew ództw a 
centra lne przypadało 900. na po łudniow e 800, 
na wschodnie 500, na zachodnie 200 tysięcy 
osób. Nie.-sposób dokładnie obliczyć, ilu  z 
tych „bezrobotnych“  należało do m niejszości 
narodowych: uk ra iń sk ie j, b ia ło rusk ie j, ży­
dowskie j, n iem ieck ie j i  czeskiej, k tó ryćh  nie 
m am y już  w  obecnych naszych granicach. 
G dybyśm y stanęli na stanowisku, że procent 
rdzennych Polaków  b y ł wśród bezrobotnych 
ta k i sam, ja k  procent ludności rzym sko-ka to ­
lic k ie j na . w si (85.1 proc.), o trzym alibyśm y 
dla  r. 1935 cyfrę  1.562.000 osób, k tó ra  to licz - 

t4 ba do w ybuchu w o ln y  zapewne wzrosła, co- 
' na jm n ie i do 1 600.000 głów. Co się stało po­

tem? D zia łan ia  wojenne, w y jazd  setek 
tysięcy chłopów do N iem iec na roboty,, 
tu łaczka em igracyjna po różnych k ra ­
jach  i  częściach św iata, oraz masowe 
rzezie organizowane przez te rro rys tów  u - 
k ra ińsk ich  m usia ły  pokaźnie zredukować licz ­
bę bezrobotnych chłopów. A le jeszcze s iln ie j 
oddziała ła w  tym  samym k ie ru n ku  em igra­
cja zę w si do mias*. w y ludn ionych  w sku tek 
w ytęp ien ia  ludności żydowskiej, przez zb irów  
h itle ro w sk ich  Ze znacznie' zmniejszoną już  
cy frą  bezrobotnych w ie jsk ich  przystąp iliśm y 
do w ykonyw an ia  re fo rm y  ro lne j. Rozbiia iac 
w ie lk ie  obszary fo lw arczne na setki tysięcy 
drobnych jednostek, zw iększyliśm y zapotrze­
bowanie rąk  roboczych w  ro ln ic tw ie , red uku ­
jąc  n ie w ą tp liw ie  jeszcze bardzie j bezrobocie 
na wsi. Reszty 'dokonała akcja  osadnicza na 
Z iem iach Odzyskanych i  postępująca odbudo­
wa przem ysłu.

Czy . m am y jeszcze bezrobocie na wsi? Rzecz 
to w ą tp liw a . M am y z pewnością w  dalszym 
ciągu nadm iar ludności w ie js k ie j w  tym  sen­
sie, w  ja k im  oblicza ł go Pon ia tow ski, t j.  z 
p u nk tu  w idzenia pewnej Optym alnej s tru k tu ­
r y  i odpowiadającej je j op tym a lne j gęstości 
zawodowo czynnych na 100 ha uży tków  ro l­
nych. A le  p rzy  tym  ustro ju  ro lnym , ja k i po­
siadamy, bezrobocie w  ro ln ic tw ie  zostało zda­
je  się ca łkow ic ie  rozładowane lu b  jest b l i­
skie rozładowania. A  przecież b raku je  nam  
w  ro ln ic tw ie  Ziem  Odzyskanych jeszcze oko­
ło  m ilion a  ludzi, k tó rych  m am y z prze ludn io­
nych  po łudniow ych obszarów państwa w yc ią ­
gnąć. Zapowiadane i oczekiwane przesuwanie 
mas ludzk ich  z ro ln ic tw a  do innych zawo­
dów może wobec tego w yw ołać b ra k  rą k  ro ­
boczych na wsi.

W  ty m  stanie rzeczy już  obecnie w a rto  za­
stanaw iać się*nad tym , w  ja k i sposób nale­
ży organizować nasze ro ln ic tw o , by mogło o- 
no w ykonać swe zadania p rzy  pomocy 
zmniejszonej liczby pracow ników . Oczywiście 
raz w kroczyw szy na drogę rac jona lizac ji nie 
będziem y się na n ie j zatrzym ywać, lecz dążyć 
będziemy do m aksymalnego efektu. Gdyby 
w zrostow i nakładu pracy w  ro ln ic tw ie  tow a­
rzyszy ł rów no leg ły  wzrost p rodukc ji, ubytek 
s iły  roboczej m ógłby być groźny. Tymczasem 
tak  nie jest, ze względu na bardzo silne w

*) P on ia tow ski: „P rze ludnien ie  wsi i  ro ln ic - 
tw a ‘‘ str. 58, Tenże: „R ozm iary prze ludnien ia  
ro ln ic tw a  w  św ietle  k ry ty k i '1. „R o ln ic tw o “  
V I I I ,  tom  IV , zesz. 2. '

*) In s ty tu t Gospodarstwa Społecznego: 
„Bezrobocie wśród chłopów“  str. 247.
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W  o s ta tn im  num erze  k w a r ta ln ik a  „E k o n o m is ta '‘ u kaza ł się  m ó j a r ty k u ł pod ty tu łe m : 
„Z a g a d n ie n ia  m e cha n izac ji r o ln ic tw a “ , z a w ie ra ją c y  m o ją  ko nce p c ję  u s tro jo w ą , na k tó re j s ię  
o p ie ra  dośw ia dcza lna  w ie ś  „W iłc z k o w ic e “  w  p ow iec ie  w ro c ła w s k im . P o n iew aż  k o nce p c ja  ta  
je s t k rz y ż o w ą  tk a n in ą  e lem en tów  k o le k ty w n y c h  i  in d y w id u a lis ty c z n y c h , może ona w y w o ła ć  
w ś ró d  c z y te ln ik ó w  duże za in te re so w a n ie . Swego ozasu w p ro w a d z iła  n ie m a l w  zd um ie n ie  b r y ­
ty js k ie g o  m in is t ra  o d b u d o w y  S ilk in a .

G d y  'w y d ru k u je c ie  a r ty k u ł  u  s ieb ie  oddacie  ty m  p rz y s łu g ę  sp ra w ie , g d yż  trze b a , b y  
w ię ksza  lic z b a  osób zapozna ła  się z k o nce p c ją  i  ją  e w e n tu a ln ie  p rz e d y s k u to w a ła , a  tym c z a ­
sem  „E k o n o m is ta "  d oc ie ra  do rą k  z a le d w ie . k i lk u s e t  osób, z k tó ry c h  ty lk o  g a rs tk a  z a jm u je  
s ię  p ro b le m a m i ro ln ic tw a .

W yra ża m  nad z ie je , że R e d a k to r K r ó l  zechce m n ie  zapewne zaatakow ać, ja  M u  o d ­
p ow ie m  i  będzie  sp raw a  puszczona w  ru c h  d y s k u s y jn y . D odam  jeszcze, że p rz y ję c ie  m e j 

k o n c e p c ji u w a la łb y m  za ide a lne  s ta d iu m  w s tępne  do u spó łd z ie lczen ia  p ro d u k c y jn e g o  w s i.

Łączę  w y ra z y  pow ażania
Wincenty Styś 

Ś w ie radów  —  Z d ró j
S a n a to riu m  ŻURU „C h o rz o w ia n k a "  15. 8. 48.

ro ln ic tw ie  oddzia ływ anie praw a zmniejsza­
jącego się przychodu. P rzy danym  poziomie 
w iedzy ro ln icze j praw o to wyznacza dla  każ­
dej ro ś lin y  granicę m aksym alnego wzrostu i 
owocowania, a przez to ogranicza w ydajność 
zasianej n ią  pow ierzchn i. Jeżeli granica w y ­
dajności ziem i jest nam w  ten sposób dana 
przez przyrodę, to ludzie  zrob ią na jm ądrze j, 
jeże li będą się s ta ra li uzyskać to, co jest do 
uzyskania m ożliwe na jm n ie jszym  w ys iłk iem , 
t j.  przez zastosowanie ty lk o  tak ie j ilości p ra­
cy, jaka do osiągnięcia danego celu jest n ie­
zbędnie potrzebna. W yp ływ a stąd postu la t re ­
dukow ania  ludności ro ln icze j do koniecznego 
m in im um .

Stany Zjednoczone , za trudn ia ją  w  ro ln ic ­
tw ie  m n ie j n iż 20 proc. swej zawodowo czyn­
nej ludności, a jednak nie ty lk o  nie b raku je  
im  ziem iopłodów, lecz w prost przeciwnie, 
posiadają ogromne ich nadw yżk i na Wywóz. 
N isk ie  procen ty ludności ro ln icze j m ają ta k ­
że inne przodujące pod względem  zamożności 
narody.

W czasach w ie lk ie j depresji ekonomicznej 
la t 1929—36 n iek tó rzy  nasi ekonom iści podzi­
w ia li „pracochłonność“  drobnych gospodarstw 
ro lnych, stw ierdza jąc z zadowoleniem, że 
dzięki n im 1 problem  bezrobocia nie jest w  
Polsce zbyt ciężki. N ie  dostrzegali oni, że 
idąc da le j po l in i i  ich  rozum ow ania ła tw o  mo­
żna by dojść do w n iosku , iż na jlepszym  
sposobem z likw id ow a n ia  bezrobocia by łb y  
na w ró t do drewnianego pługa i  innych p ry ­
m ityw n ych  narzędzi, gdyż podniosłoby to 
znacznie „pracochłonność“ .

Jeżeli tego rodza ju  stanowisko zasługiwa­
ło  już  wówczas na k ry ty k ę , to tym  bardzie j 
m usim y się go wystrzegać obecnie w  zmie­
n ione j g run tow n ie  sytuacji. W ytyczną nasze­
go postępowania m usi być teza Sm itha, wedle 
k tó re j potrzeby odczuwane przez ogół obywa­
te li tym  lep ie j będą m og ły być zaspokojone 
im  bardzie j ceiowo zastosowana będzie praca, 
k tó rą  naród dysponuje. W  św ietle  te j tezy 
k ie row anie  dw u ludz i do zadania, k tó re  zu­
pełn ie  dobrze i  ła tw o  m ógłby wykonać je ­

den, jest szkodliwe. S twarza ono pozory za­
trudn ien ia , lecz będzie to za trudnien ie  n ie ­
produktyw ne. Praca ludzka jest na jcenn ie j­
szym środkiem  p rodukc ji. D latego naród, k tó ­
ry  ją  m arno traw i, nie może osiągnąć dobro­
bytu.

W ja k i sposób możemy zredukować ilość 
pracy zastosowanej w  ro ln ic tw ie , bez rów no ­
czesnego obniżenia ilośc i i  jakości produktów ? 
N ajw ażnie jszym  środkiem  do tego celu jest 
zastępowanie pracy lu dz i pracą maszyn. 
W szystkie k ra je  o n isk im  odsetku ludności 
ro ln icze j są bardzo zaawansowane pod wzglę­
dem m echanizacji swej p ro d u k c ji ro lne j.

Jednym  z podstawowych w a run ków  me­
chan izacji jest odpowiednia, s tru k tu ra  rolna.

Wieś złożona z m nóstw a drobnych i  do 
tego jeszcze położonych w  szachownicy gos­
podarstw  nie może i  nie będzie m ogła n ig d y  
zrobić z maszyn w łaściwego użytku . .Ekono­
m icznie bow iem  można je zastosować ty lk o  
na w ie lk ich  pow ierzchniach, przeznaczonych 
pod upraw ę jednorodnych roślin .

Z trzech powodów małe gospodarstwa nie 
nadają się do zastosowania maszyn. P ie rw ­
szy z n ich  można by nazwać finansowym , 
d ru g i technicznym , trzeci społecznym.

Trudność finansowa polega na tym , że go­
spodarstwa małe m ają szczupłą produkcję. 
G dyby chc ia ły  posiadać pełne wyposażenie 
techniczne, koszty stałe (am ortyzacja i  opro­
centowanie kap ita łu  tkw iącego w  maszy­
nach) obciążałyby w  n ich  tak  s iln ie  jednost­
kę p roduktu , że kosztowałaby ona gospodarza 
w ięcej, n iż może za nią  uzyskać na rynku . 
M usia łby  on w ięc do każdego centnara zboża 
dokładać i  poszedłby w net z to rbam i. D late­
go w o li poprzestać na skrom nym  wyposaże­
n iu  technicznym . Ponieważ jednak zastępuje 
on ka p ita ł pracą w  stopniu w iększym , n iż to 
odpowiada optym alnem u stosunkow i w y n ik a ­
jącem u z cen obu tych czynn ików  p rodukc ji, 
koszty jego są większe n iż  koszty gospo­
darstw , k tó re  dz ięk i sw ym  op tym a lnym  roz­
m iarom  m og ły  sobie pozwolić na pełne w y ­
posażenie w  maszyny.

G dyby trudność finansowa by ła  jedyną 
przeszkodą w  stosowaniu maszyn przez małe 
gospodarstwa, ła tw o  można by ią  usunąć, 
tw orząc spółdzielnię maszynową, obsługującą 
w iększą ilość drobnych gospodarstw. Ż n iw ia r­
ka  — w iąza łka  o zdolności żn iw ne j 200 ha w  

. ciągu miesiąca jest z pewnością nieopłacalna 
w  gospodarstwie o pow ie rzchn i 5, czy nawet 
10 ha. Natom iast może się opłacić, jeże li bę­
dzie obsługiwać k ilkadz ies ią t takich gospo­
darstw , m ających razem pow ierzchnię około 
200 ha zbóż do zżęcia.

A le trudność finansowa nie jest jedyną. 
Przyłącza się do n ie j trudność techniczna, w  
istocie rzeczy jeszcze gorsza. M ianow ic ie  go­
spodarstwa drobne m ają tak  małe po­
w ierzchn ie  pod poszczególnymi k u ltu ra m i, 
że stosowanie maszyn przy ich upraw ie  sta­
je  się często niem ożliwością. Gospodarstwo
0 obszarze 10 ha. nawet ca łkow ic ie  skoma­
sowane, p rzy  7-le tn im  płodozm ianie i k ilk u ­
nastu ku ltu ra ch  ma po le tka o pow ierzchn i co 
na jw yże j 1.5 ha. Na tak  m a łym  polu nie spo­
sób jest ekonomicznie stosować maszyny. Do­
tyczy to zwłaszcza trak to ra . O rka n im  bę­
dzie u trudn iona  prze? konieczność ciągłych 
naw ro tów , w  czasie k tó rych  maszyna idzie na 
m ałym  biegu, tracąc szybkość, zużywając w ię­
cej pa liw a i prędzej się am ortyzu jąc, pod­
czas gdy je j praca jest jakościowo gorsza, 
w sku tek dzia łan ia  s iły  odśrodkowej. K to  chce 
poznać wagę tego argum entu, ten niech p rzy ­
pa trzy  się, ja k  p iękn ie pracuje tra k to r  posu­
w a jąc  się w  l in i i  proste j i ja k ie  trudność! ma 
on do zwalczania przy nawrotach. Im  k ró t­
sze i węższe pole, tym  w iększy procent s tra t 
w yw o łanych  naw ro tam i. Zdając sobie z tego 
sprawę n iek tó rzy  ekonom iści ag ra rn i i znaw­
cy m echan ik i ro lne j, rzuca ją hasło: „W yp ro ­
d u k u jm y  tra k to r  m a ły  i tak  obrotny, by mógł 
się poruszać swobodnie na na jm niejszych na­
w et polach“ . N ie ulega w ą tp liw ości, że tra k ­
to r  ta k i da się skonstruować i że będzie on 
maszyną pożyteczną, gdyż niezależnie od spo­
sobu, w  ja k i zorganizujem y nasze ro ln ic tw o , 
zawsze znajdą się m ożliwości jego zastoso­
w ania. czy to  na jak ichś z n a tu ry  m ałych po­
lach, czy do poruszania maszyn stosunkowo 
lekk ich , n ie  w ym agających zatem w ie lk ie j 
s iły  pociągowej.

Lecz chociaż m a ły  c iągn ik  ma obok w ie lk ie ­
go miejsce zapewnione, nie. w yda ie  się moż­
liwe,^ by  m ógł on objąć wszystkie zadania
1 stać się podstawową maszyną naszego ro l­
n ictw a.

Za w ie lk im , s ilnym  trak to rem  jako narzę­
dziem o rk i p rzem aw ia ją  następujące wzglę­
dy:

1) M ając siln ie jszą konstrukc je  ła tw ie j w y ­
trzym u je  on wstrząsy towarzyszące pracy. 
P rzy rów n ie  solidnym  w ykonan iu  i rów nie 
starannej obsłudze dłuże j trw a  i rzadzie i się 
psuje.

2) Ma w  stosunku , do swej s iły  mniejszą 
wagę i  wym aga mniejszego zużycia stali, 
sm arów i pa liw a na 1 H  P.

3) P rzy ta k ie j samej ilości pracy lu dzk ie j 
w yko nu je  w  jednostce czasu znacznie w ię k ­
sze zadania. Ciągnąc p ług o 4 — 5 korpusach 
szybciej orze, poruszając na szosie 2 — 3 
przyczepki zamiast jednej szybciej przewozi 
tow ary. *— Korzyść ta ma tym  wieksze zna­
czenie, im  m niejsza jest podaż w y k w a lif ik o ­
wanych traktorzystów .

4) Wobec dłuższej trw a łości i w iększej w y ­
dajności, a w sku tek tego m niejszej ilości s il­
nych trak to ró w , m niejsza jest ilość rem on­
tów  i  mniejsze zapotrzebowanie na warszta­

Wieś na Nizinie Śląskiej

Huta Julia w Bobrku k/Bytomia
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t y  mechaniczne. Jest to szczególnie ważne 
w  k ra iu  m ającym  mało obrab iarek i mało 
w ykw a lifik o w a n y c h  mechaników.

5) Dotychczasowa h is to ria  maszyn poucza, 
że we w szystk ich  praw ie  działach p ro du kc ji 
budowano stopniowo coraz większe, coraz 
silniejsze, a przez to coraz w ydajn ie jsze ty ­
py. Jeśli chodzi o trakc ję , tendencja ta jest 
szczególnie silna. Używ am y coraz w iększych 
okrętów , lokom otyw , aut ciężarowych, samo­
lo tów  itp . N ie ma powodów, d la  k tó rych  
tra k to r  m ia łby  pod tym  względem stanowić 
w y ją tek . Podobnie ja k  koń ciężki w y p a rł 
lekkiego z. ro ln ic tw a  na jbardzie j zaawanso­
w anych gospodarczo k ra jów , tak  s ilny  tra k ­
to r  odniesie zwycięstwo nad m ałym , choć 
Obrotnym.

Uw agi wypow iedziane o trak to rze  odnoszą 
się w  znacznym stopniu do innych maszyn. 
Większe m łockarn ie , s iew n ik i, k u ltyw a to ry . 
opielacze i  ż n iw ia rk i w ydajn ie jsze są od 
mniejszych. Oczywiście nie pow inno się pod 
•tym względem popełniać przesady i żądać 
np. pługa zdolnego orać 100 skib odrazu. Jak 
W każdej inne j dziedzinie, tak  i tu  is tn ie je  pe­
wne optim um , k tórego bez s tra t ekonom icz­
nych nie można przekroczyć. Jest w ą tp liw e , 
by p r^y  obecnym stanie te ch n ik i można było  
w  sposób ekonom iczny używać p ługów  o w ię ­
cej ja k  6 korpusach. Być może op tim um  le­
ży nawet nieco niżej, gdzieś p rzy 4 k o rp u ­
sach. Zdo lny do poruszania takiego pługa 
i  bron doń przyw iązanych tra k to r b y łb y  mo­
że najlepszym  trakto rem . A le  należyte w y ­
korzystan ie takiego zespołu wym aga stoso­
w ania  go na polach m ających n rzyna jm n ie j 
k ilkanaście hektarów  pow ierzchni. Jak to 
osiągnąć w  k ra ju  o s truk tu rze  ro lne j oparte j

na, drobnych i  z regu ły  w  szachownicy leżą­
cych gospodarstwach?

Trudności techniczne związane z zastoso­
waniem  w ie lk ich  maszyn w  m ałych gospo­
darstwach nie  na tym  się kończą. Posiadane 
spółdzielczo maszyny m usia łyby być w  cią­
gu dnia n ieraz 2—3 razy przerzucane z jed­
nego poła na drugie. Tu pracę po k ilk u  go­
dzinach skończono, tam  trzeba ją  Zaczynać. 
N ie zawsze da się przejechać bezpośrednio 
z pola na pole. N ieraz trzóba w róc ić  aż do 
wsi, by p rzy  pomocy wychodzące'! z n ie j In­
nej drogi po lne j można by ło  osiągnąć d ru ­
gie pole, na k tó rym  z ko le i maszyna ma p ra ­
cować. W yw o łu je  to oczywiście stratę cen­
nego czasu i  podnosi koszty.

O sta tn ia wreszcie trudność jest społecznej 
na tury . Jeżeli jedna spółdzielcza maszyna 
obsłużyć ma k ilkadz ies ią t d robnych gospo­
darstw , to od razu powstaje kwestia, k tóre 
spośród n ich ma obsłużyć na jp ie rw . Czas po­
siada w  ro ln ic tw ie , wobec zmienności w a­
ru n kó w  atm osferycznych, ogromne znaczenie. 
To też na te j trudności załam ują się po­
wszechnie spółdzielnie maszynowe. Członko­
w ie zarządu m ają skłonność kie row ać maszy­
ny przede w szystk im  na swoje pola, co w y ­
w o łu je  pro testy innych członków. N im  spół­
dzie ln ia  rozw in ie  się na większą skalę, już 
się rozpada i  zanika.

M ając w  pamięci to, co w yże j by ło  pow ie­
dziane. możemy teraz rozstrzygnąć zagadnie­
nie, co należy czynić: czy przystosowywać 
maszyny do .istniejącego us tro ju  rolnego, czy 
na odw ró t us tró j nagiąć do wym ogów nowo­
czesnej techn ik i. Wysoko ceniąc dażenia do 
skonstruow ania maszyn o wszechstronnej 
użytkowości, m usim y jednak szukać m ożli­

wości tak ich  m od y fika c ji us tro ju , k tó re  by 
u ła tw iły  mechanizację.

Jakie j n a tu ry  m ia łyby  być te m odyfikacje?
Dotychczasowa h is to ria  gospodarcza daje 

nam dwa p rzyk łady  - radyka lne j przebudowy 
us tro ju  rolnego w  państwach, k tó re  przecho­
dz iły  przez proces szybkiej indu s tria lizac ji.

P ierwszy p rzyk ład  to „enclosure m ove­
m ent“  w  A n g lii w  la tach 1779— 1825. W  okre ­
sie tym  k ra j ten przeżył n ie  ty lk o  „re w o lu ­
cję przem ysłow ą“ , lecz także praw dziw ą re ­
w o luc ję  agrarną, w  toku k tó re j jego ustró j 
ro lny , nie różn iący się poprzednio od us tro ju  
innych k ra jó w  Europy Zachodniej, u leg ł 
g runtow nem u przeobrażeniu. W arstw a ch łop­
ska, k tó ra  od w ieków  trzym a ła  ziem ię płacąc 
za n ią  Czynsze lo rdom  duchownym  i świec­
k im , została drogą „ogrodzeń“  (enclosure) 
pozbawiona ziem i i zan ikła . Część chłopów 
poszła do m iast, by pracować tam  w  prze­
m yśle i  handlu, część w yem igrow a ła  do ko ­
lon ii, reszta spadła do rzędu rob o tn ików  ro l­
nych. T y lk o  najzam ożniejszym  Udało się 
przejść do k lasy kap ita lis tycznych fa rm e­
rów , k tó rzy  gospodarowali na utw orzonych 
w  toku  om awianej re fo rm y  dużych k ilk u s e t- 
m orgowych farmach.

Pogrom chłopstwa w  W. B ry ta n ii b y ł tak  
kom ple tny, że te bardzo nieliczne w ioski, 
k tó re  przypadkowo uszły kom asacji i  dzię­
k i tem u zachowały do dzis ia j swych ch łop­
skich ro ln ików ,, są obecnie jako  osobliwość ce­
lem  wycieczek tu rystycznych, a domy i  urzą­
dzenia ich podlegają opiece specjalnej kom i­
s ji d la  ochrony zabytków  ku ltu ra lnych . Oma­
w iana reform a nie by ła  rezu lta tem  planowej 
akc ji 'prowadzonej przez państwo, lecz w y n i­
k iem  dążenia k lasy w łaśc ic ie li ziem skich do

zwiększenia swych korzyści gospodarczych 
przez podwyżkę ren ty  gruntow ej^ T y m  n ie  
m nie j przyspieszyła ona bardzo rozw ój prze­
m ysłu w  A n g lii, zw a ln ia jąc  z ro ln ic tw a  w ie l­
ką ilość s iły  roboczej i  um ożliw ia jąc  skiero­
wanie je j do przem ysłu. Jest rzeczą jasną, że 
w zór angie lski jest dla nas ca łkow ic ie  n ie­
m oż liw y  do naśladowania, gdyż w a ru n k i 
ekonomiczne, socjalne i  po lityczne są u nas 
całk iem  inne.

D ru g i p rzyk ład  radyka lne j przebudow y 
us tro ju  rolnego to ko lek tyw izac ja  w  Zw iąz­
ku  Radzieckim . W  przeciw ieństw ie do p ie rw ­
szego p rzyk ładu  by ła  to  akcja planowa, m a­
jąca na celu nie ty lk o  redukc ję  s iły  roboczej 
czynnej na odc inku  ro ln ic tw a , lecz także 
obrócenie łw ię j części nadwyżek finansow ych 
osiąganych w  ro ln ic tw ie  na rzecz przeprow a­
dzanego forsow nie uprzem ysłow ienia. Zdaje 
się przedwcześnie by łoby w ypow iadać osta­
teczny sąd o kołchozie. Przechodził on pew­
ne trudności w  swym  początkowym  stadium . 
Są one w  Polsce znane i  stanow ią nieraz 
przedm iot dyskusji. M n ie j natom iast m ów i 
się o jego stronach dodatnich. M ało  k to  np. 
zdaje sobie sprawę z tego, że gdyby n ie  k o ­
lek tyw izac ja  ro ln ic tw a , tempo rozw o ju  prze­
m ysłu  radzieckiego by łoby  znacznie pow o l­
niejsze, a w  ta k im  razie h is to ria  św iata wzię­
łaby  prawdopodobnie in n y  obrót. W  szcze­
gólności, gdyby nie kołchozy nie by łoby 
trak to ró w , a w  konsekw encji także nie b y ­
łoby tych  licznych i  o lb rzym ich ich w y tw ó r-, 
n i, które, p roduku jąc masowo doskonałe czoł­
g i podczas w o jny , w a ln ie  p rzyczyn iły  się do 
un icestw ien ia h itle ro w sk ie j p róby u jarzm ie­
nia  świata. W incenty Styś
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4. PO TR ZEBN A IN IC J A T Y W A  TERENU

ształtcwać całość procesów gospo­
darczych  czy li prow adzić gospodar­
kę planową można ty lk o  z jednego 
o ś ro d k i dyspozycji. Stąd czy to na 
odcinku spółdzielni, czy to na od­
c inku  gospodarki samorządowej, czy 

wreszcie na terenie gospodarki p ryw a tne j w  
remach gospodarki p lanow ej nie ma m ow y o 
ja k ie jś  inne j po lityce gospodarczej niezgodnej 
z ogólnym i w y tycznym i .planu. Dlatego też 
plan gospodarczy państwa nie może być sumą 
mechaniczną autonomicznych planów: prze­
m ysłu państwowego, spółdzielczości, gospo­
d a rk i p ryw a tne j itd ., ani sumą autonomicz­
nych olanów  regionalnych

Państwow y plan gospodarczy musi być 
p rzen ikn ię ty  jedną i tą samą myślą, we wszy­
s tk ic h  dziedzinach, musi być organiczną ca-

Ale jedność planu gospodarczego nie ozna­
cza wcale, że każda inw estyc ja  m usi być p la ­
nowana centra ln ie  w  W arszawie, Przeciwnie, 
kanonem gospodarki p lanowej w  państw ie 
denfoktatycznym  jest, że musi on być zw ią­
zany z potrzebam i mas pracujących Szero­
ka in ic ja tyw a  terenu, czy to poszczególnego 
zakładu przemysłowego, czy poszczególnego 
chłopa, czy spółdzielni h ib  Pow ia tow ej czy 
G m inne j Rady Narodowej ’ est elementem ko­
niecznym planu gospodarczego.

Bez te j szeroko po jęte j in ic ja ty w y  gospo­
darczej mas pracujących olan gospodarczy 
sta łby się bezduszną, niezrozum iałą dla sze­
rokiego ogółu, sumą c y fr  i  paragrafów.

Plan jest czynn ik iem  m ob ilizu jącym  masy, 
jeś* zawołaniem  bo jow ym  w  walce o do­
brobyt, w  walce, k tó re j cele i środki są i 
muszą być powszechnie znane.

5. J A K  PO W STAJE NARODOW I? P LA N
GOSPODARCZY?

a) N a jp ie rw  Rada M in is tró w  ustala na 
wniosek Prezesa Centralnego Urzędu P lano­
wania w ytyczne w zakresie podstawowych za­
dań narodowego planu gospodarczego. D la 
p rzyk ładu  podać można, że np. w ytyczne pla­
nu na rok 1949 obejm ujące 77 punk tów  m. In. 
usta lają, że p rodukcją  przem ysłu państwo­
wego w  r, 1949 ma być-w yższa o 21—23°/o 
w  po rów nan iu  z r. 1948, że będzie się dążyć 
do zwiększenia p ro du kc ji roś linne j o 14°/o, 
p ro d u kc ji zwierzęcej o 13 do 15°/o, że przy 
bhdowie nowych zakładów przem ysłowych 
będzie się bra ło  pod uwagę przede wszyst­
k im  re jon Sandomierza, Rzeszowa, Lub lina , 
Siedlec B iałegostoku, Warszawy, Zagłębia 
K on ińsko -  K łodawskiego, oraz re jonu nad 
Notecią itd.

I
*) S tan is ław  Cieślak, P lany regionalne,

„W ieś“  n r 30— 31.

b) Później poszczególni m in is trow ie  spo­
rządzają (w  ramach ogólnych w ytycznych u - 
stalonych przez Radę M in is trów ) p lany od­
cinkowe, k tó re  obejm ują gospodarkę pań­
stwową w  danej dziedzinie, ja k  i gospodarkę 
samorządową, spółdzielczą i p ryw atną , te trzy  
os.tatnie w  zakresie, w  ja k im  są one włączone 
do planu gospodarczego. Tak w ięc np. M i­
n is te r O dbudowy w  zakresie budow nictw a 
m ieszkaniowego składa w n iosk i dotyczące 
zarówbo budynków  wznoszonych przez pań­
stwo, spółdzielnie ja k  i budow nictw a p ry ­
watnego, zarówno na w s i j a k ' i  w  mieście.

c) Wreszcie, zgodnie z art. 3 dekretu z dnia 
1.10. 1947 r  o gospodarce planow ej —  W oje­
wódzkie Rady Narodowe oraz Rady Narodo­
we m. st. W arszawy i Łodzi składają swoje 
opin ie i postu la ty dotyczące planu gospodar­
czego.

Na podstaw ie tych m ateria łów , powiększo­
nych o własne opracowania, C entra lny Urząd 
P lanowania sporządza p ro je k t narodowego 
p lanu gospodarczego, k tó ry  po prze jściu przez 
Radę M in is tró w  zostaje, w  fo rm ie  p ro je k tu  
ustaw y przedstaw iony Sejmowi.

Poszczególni m in is trow ie  układa jąc p lany 
odcinkowe w  swojej dziedzinie zaw iadam iają 
wszystkie podległe sobie zakłady i ins ty tuc je  
nad k tó ry m i spraw u ją nadzór i kon tro lę  o 
w ytycznych planu i  o sposobie składania 
szczegółowych wniosków  inw estycy jnych,

6. U D Z IA Ł  S A M O R ZĄ D U  W  P LA N O W A N IU
Rozwój samorządu te ry to ria lnego  jest jedną 

z g łównych trosk ruchu  ludowego. N ic w ięc 
dziwnego, że i w  dekrecie o gospodarce p la ­
nowej z dn. 1 października 1947 r. znalazły 
sie tak ie  sform ułow ania, k tó re  stw arza ją  dla 
W ojewódzkich Rad N arodowych (a tym  sa­
m ym  i  dla niższych szczebli samorządu te ry ­
toria lnego) rea lną m ożliwość uak tyw n ien ia  
samorządu w  dziedzinie p lanow ania gospo­
darczego.

T rudno  jednak już  dziś w yraźn ie  i  osta­
tecznie usta lić  i zakres i  m etody p racy sa­
m orządu te ry toria lnego w  dziedzinie p lano­
wania. Sprawa ta wym aga jeszcze wszech­

stronnej analizy i g runtow nych uzgodnień. 
Pewne - jednak pu n k ty  w yda ją  się ju ż  dziś 
bezsporne.

Po pierwsze: jeś li W oj, Rada Narodowa 
ma wyrażać swoje opin ie i  decydować, to 
musi mieć do tego specja lny pomocniczy o r­
gan o charakterze społecznym. Tym  organem 
są przew idziane w  okó ln iku  Rady Państwa 
z dn, 3 lipca  1948 r. K om is je  P lanow ania W o­
jew ódzkie j Rady Narodowej, k tó re  albo już  
is tn ie ją , albo powstają p rzy  W ojewódzkich 
Radach Ńarodowych.

Po drugie: K om is ja  P lanowania W oje­
wódzkie j Rady Narodowej, jako czynn ik 
społeczny pow inna pracować w  oparciu o fa ­
chowe kom ó rk i a d m in is tra c ji państwowej. 
Odnośnie p lanowania kom órkam i tym i na 
teren ie w o jew ództw a są: B iu ro  Regionalne 
Centralnego Urzędu P lanowania (dla p lan o ­
wania gospodarczego) oraz Regionalna D y ­
rekcja  P lanow ania Przestrzennego (organ 
G łównego Urzędu P lanowania Przestrzenne­
go**). Obie ,te  kom órk i powołane są do sta­
łego i  systematycznego badania rozw o ju  go­
spodarczego danego w ojew ództw a. Śledzą je ­
go potrzeby i m ożliwości, a w n iosk i z tych  
badań pow inny udostępnić K o m is ji P lanowa­
nia W oj, Rady N arodowej. D latego słusznie 
zarządzenie Rady Państwo przew iduje, aby 
członkam i K o m is ji P lanowania b y li rów nież 
i  dyr. B iu ra  Regionalnego CUP (w  charakte­
rze sekretarza) oraz d y re k to r Reg. D y re k c ji 
P lanowania Przestrzennego.

Po trzecie: główną troską K o m is ji P lano­
wania W oj. Rady Narodowej pow in ny  być 
inw estyc je  samorządowe, co wcale n ie  znaczy 
aby K om is ja  P lanowania nie mogła w yraz ie  
swoje j op in ii, lu b  decydować odnośnie wszy­
s tk ich  innych in w es tyc ji dokonywanych na 
teren ie w o jew ództw a, czy to przez przemysł, 
ro ln ic tw o , rzem iosło czy kom unikację .

**) O Zakresie pracy CUPP in fo rm u je : St. 
Cieślak, Gospodarcze planowanie przestrzen­
ne, „W ieś“  n r  25 (154), czerw iec 1948 r.

N E (ii))
Po czwarte: inw estyc je  w ie lk ie  m ają swych 

wnioskodawców, obrońców i  kon tro le rów  w  
postaci fachowych M in is te rs tw  i  innych u - 
rzędów. Inw estyc je  rolnicze, spółdzielcze, 
drogowe, oświatowe, k u ltu ra ln e  są przeważ­
nie  inw estyc jam i drobnym i, , k tó re  jednak 
przez swój m asowy cha rakte r nadają danemu 
w o jew ództw u wyraźne, określone oblicze. 
K oordynacja w  ska li w o jew ództw a drobnych 
inw estyc ji, ale wystęnuiących masowo, stano­
w i bardzo wdzięczne pole d la  działalności 
K om is ji P lanowania.

Po piąte: n ic nie stoi na przeszkodzie, aby 
w pow iatach sprawnie pracujących, gdzie 
istn ie je dostatecznie s ilny  a k tyw  społeczny, 
k tó ry  pracuje nad podniesieniem gospodar­
czym swego terenu zainteresować sprawam i 
p lanowania gospodarczego rów nież i P ow ia­
towe Rady Narodowe, zachęcić je do powoła­
nia społecznych kom órek planowania (np. w  
fo rm ie  K om is ji P lanowania p rzy Pow. Ra­
dzie Narodowej lub  w  inny  sposób), k tó re  
będą ściśle współpracować z K om is jam i P la­
nowania przy  W oj, Radach Narodowych.

7. M O B IL IZ A C J A  GOSPODARCZYCH 
D Z IA Ł A C Z Y  TERENO W YCH W O KÓ Ł 

Z A G A D N IE Ń  P LA N O W A N IA

Zam ykając a r ty k u ł stw ierdzić należy, że 
p lanowanie gospodarcze w  Polsce przestało 
już  od^ dawna być przedm iotem  zaintereso­
wań. jedyn ie  centra lnych czynn ików  pań­
stwowych. W ram ach jednorocznych i  w ie ­
lo le tn ich  p lanów  gospodarczych układa się 
ju ż  działalność większości w arsztatów  p ro ­
dukcyjnych. T ra fne  ułożenie planu, jego w y ­
konanie i przekroczenie staje się am bicją co­
raz większego kręgu p racow ników  m iast I 
wsi, a sam p l a n  s t a j e  s i ę  z a w o -  
ł a n i i m  b o j o w y m ,  ju ż  nie jednostek 
a m a s .

D latego też w łaśnie na łam ach „W s i“ , k tó ­
ra  ju ż  w  L u b lin ie  stanęła do w a lk i o no­
we oblicze w s i po lskie j, do pracy nad prze­
budową społeczną i  gospodarczą środowiska 
w iejskiego, poruszamy te zagadnienia.

Bez m ob ilizac ji bow iem  wszystkich tere­
nowych działaczy gospodarczych, bez ujęcia 
ich pracy i dania praktycznych wskazówek, 
w  ja k i sposób swą wieś, gromadę, gminę, czy 
pow ia t dźw ignąć na wyższy poziom świado­
mości gospodarczej i  wyposażenia techniczne­
go —  bez tego wszystkiego obszar P o lsk i 
przem ysłowo -  ro ln icze j, P o lsk i dobrobytu 1 
spraw iedliw ości pozostanie w  stanie w yobra­
żeń i  n ie  stanie się faktem . Dziś ju ż  w  każ­
dym  w ojew ództw ie is tn ie ją  i  społeczne i  fa ­
chowe ins trum en ty  planowania. Trzeba ty l­
ko chcieć się n im i posługiwać i brać swoje 
spraw y w  swoje ręce.
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H
i ja l i  krzyż. K oby la  przeszła z 
drobnego truchc ika  w  le n iw y  
stęp. K o ła  skrzyp ia ły  i  k leko ta ­
ły , piasek przesypyw ał się, sy­
cząc przez obręcze. W yraźnie w i­
dzia ł A n te k  na suchym, orfisza- 

ły m  drzew ie dw ie  dz iu ry  po jego celnych k u ­
lach — wczorajszych’. P rzypom nia ł m u sie 
n iepew ny glos Szostaka: „D o krzyża jakoś 
nie  bardzo — Antoś...“'. W ięc m u w y tłu m a ­
czył, co ten krzyż znaczy. Na jego ram ionach 
jest napis. Teraz jeszcze raz przeczyta ł po le ­
w e j stronie: „G dy  Bóg z n a m i“ , po p raw e j — 
„k tó ż  p rzeciw  nam...“ . „Ten k rzyż “  —  m ów ił 
w czora j do „Rudego“  —  „pamiętasz? posta­
w i ł  B ucyna,’ ja k  gospodarzył na Rudawce — 
n ie  wiesz poco? no, pa trza j, on jes t zwróco­
n y  w  tam tą stronę, tak, na fo lw a rk  — to by ło  
do starego pite. Jak się ża rli n ib y  dwa b ry ­
tany, teść z zięciem, w tedy  g ru by  chcia ł sta­
rem u pokazać „co m i zrobisz, k iedy  ze mną 
Pan Bóg trzym a..“ .

„Cie... Antoś“ .
„W idzisz. S ta ry  podobno przed tym  k rz y ­

żem n igdy czapki n ie  zdejm ował. D aw nie j. 
Teraz ju ż  zde jm u je“ .

I  rą b a li do krzyża, aż dzw oniło  w  uszach. 
Po praw dzie tu  n igdzie nie ma drzewa w  b l i­
skości, a m usie li w ypróbow ać karab in . P ięć­
set złotych, k tó re  nakoniec w y ta rg ow a ł A n ­
tek  od „Rudego“ , to by ła  n iew ie lka  pociecha, 
ale zawsze p rzybytek. A  k a ra b in  b y ł zołza 
n iece lny i  rako w a ty  w  lu fie , ja k  ospowata 
dziw ka. A  najważniejsze, że po w ypadku  z 
P io trem , strach by łoby  z niego strzelać....

K ob y ła  „Rudego“  stąpała flegm atycznie, ob i 
ja ją c  bok i ogonem. Nagle stanęła i  podniosła 
zadnią nogę, żeby się podrapać, ja k  pies, po 
brzuchu. A n te k  n ie  poganiał. Do 11 by ło  da­
leko; chciałby, żeby by ło  ja k  na jda le j; ba ł 
się trochę. Zośka zupełnie spokojna, p rzy 
n im  tak  nabiera ła  odwagi, huśtała na rękach 
dziecko i  coś m ruczała. Specja lnie kazał m a­
łego ubrać w  czyste szm atki i nauczył pod­
suwać pod oczy ty m  draniom . N a jw ięce j 
Szelążek b y ł w ra ż liw y  na dzieci...

Droga p łynę ła  len iw ie ; pusto by ło  po obu 
stronach na polach; niebo roztop iło  się w  
błękic ie ; wysoko żeglowało k ilk a  bocianów. 
„Jesień“ , pow iedzia ła Zośka. A n tek  .z łapa ł 
się. nagle za piersi. Nam acał dłon ią p lik  
banknotów . „Psu do dupy“  — zżym nął się — 
„ ty le  pieniędzy...““. Żeby sobie zrobić na 
złość, zaczął obliczać, ile  to m ógł zarobić, 
gdyby się nie stało nieszczęście —  za same 
trz y  R K M  m usia łby Leszek w yb u lić  sześć 
tysięcy, a ka ra b iny  — każdy niech po dw ie 
setki....

Zacią ł kobyłę  batem i  szarpnął le jcam i 
—  „w io  cholero“ . Zdziw iona podbiegła parę 
kroków .

...I znowu n ic  z łączki. ...A ludzie m ają 
z iem i do cholery. A k u ra t zaczynały się k a r­
to fliska  cham ejowych ku łaków . A  co oi,i 
m ia ł?  —  D w ie  m org i, p iachu —  do śmiechu! 
Czy n ie  pam ię ta ł, ja k  każdej jesien i zginał 
p lecy nad dw o rsk im i k a rto fla m i, ja k  się po­
n ie w ie ra ł po różnych tractw ach , c iesie l- 
stwach, w sze lk ich w yrobkach, a m uzykanc- 
two? To z rozkoszy? A  fryz je rs tw o?  Wszyst­
k iego się czepia, po to ty lko , żeby żyć. I  
choćby się n ie  w iedzieć ja k  umęczył, to zaro­
b i ł ty lk o  na to najgorsze życie. We w o jnę 
poszło m u lep ie j. Od k ie dy  z ro b ił się p ie rw ­
szym b im brarzem  — m ógł sobie pozwolić na 
różne rzeczy..., A !e to wszystko nie  dawało 
zabezpieczenia. Dopiero, ja k  k to  m ia ł ziemię, 
to  b y ł mocny. B y łe  m arnota  ludzka nabiera­
ła  znaczenia na morgach, A  on co? G dyby 
b y ł tak i, ja k  wszyscy —  n ic  by nie chcia ł od 
św iata. A le  w  n im  się dus iły  zdolności. Czło­
w ieka  pow inno się uważać nie  podług tego, 
co posiada, ale podług tego, co p o tra fi zro­
bić. Leszek po tw ie rdza ł skw ap liw ie , że tak  
będzie po w o jn ie , W oźniak — k iedy  rpu A n ­
tek  w yłuszczył swoje m yś li — chw ilę  m ru ­
ży ł, ja k  to  on, oczy, a potem pow iedzia ł: „ je ­
żeli w  k ra ju  w yg ra  rew oluc ja , to w tedy czło­
w ie k  będzie znaczył ty le , co zrobi...“ . Dobre 
by ło  tak ie  społeczne zwycięstwo, n iechby 
wszyscy, m ie li po rów no ziem i — na począ­
tek.

„O c, Antoś — Zys iek!“ , k rzyknę ła  kobieta. 
Ż yd  siedział nad rowem , czarny w  swoim  
chałacie i  n ieruchom y, ja k  kam ień.

„J a k  to  się żydzina nie  bo i“  — gdakała 
Zcśka. A n te k  podcią ł kobyłę. Machnęła n ie ­
c ie rp liw ie  ogonem, ale nie przyspieszyła k ro ­
ku.

„G łup ia ś“  —  m ru kn ą ł A n te k  — „chodzić 
jeszcze im  wolno....“ .

Zysiek wstał. „D zień dobry, Staszaku“ , za­
skrzyp ia ł. Przetoczył się na pa łąkow atych no­
gach przez rów , ciągnąc worek. „P rr... A n ton i, 
do W o li Chomejowy... — A n to n i, ja  uszą- 
de...“ , d rep ta ł ko ło  wozu.

A n te k  m achnął ręką, „A  siadajcie — prr...'
— zatrzym ał.

W je c h a li,w  las. K oby ła  znowu zw o ln iła  na 
piasku.

...Każdemu po rów no ziem i na początek — 
po w tó rzy ł A n te k  m yśl. — . A  potem, co k to  
po tra fi, n iech pokaże... G run ta  dw orsk ie  p o ­
dzielone.... —  m łody sad.... W ydała mu się 
nagle n iem ożliw a taka zmiana życia na po­
wszechny, dobry byt, Panowie w ykręcą jesz­
cze wszystko k u  swoje j korzyści... Dopiero, 
ja k  się coś zdobędzie samemu, a zapłaci za 
to żyw ym  groszem — to jest pewne...

„C ho le ra““ zaklął... „Laboga —  kot...“  — 
pow iedzia ła Zośka osłabłym* głosem. Zając 
przecią ł im  drogę i  z n ik ł . w  krzakach.

„Pszakrew  —  t f y “  sp lunął za siebie Zysiek,
„G łupota...“ , m ru kn ą ł A n te k  — „w io ...“ , 

szarpnął lejce.
„Jedżecze na polic je, Staszakcwa?“  — za­

czął stary.
..Ano...“ .
Żyd cm oknął. „N iedobrze, u j niedobrze... 

ja  was n ie  radze, A ntoni...“ .
„G łu p o ta ““ w a rk n ą ł A n tek, „co zrobię? — 

poszedłbym do lasu, żeby nie...“  wskazał bro­
dą żonę i  dziecko. Ż yd  po k iw a ł głową rozu­
miejące. , .

„P ieniądze macie, co?‘V
„Trochę...“ .
„N u, ja k  pieniądze jest, to nie bójta....,, ]a 

do was m ów ię....  Staszakowa....“ .
„A le “ , bąknęła Zośka.
„N ie  bójta...““ n a c h y lił się, „naszym  nakazał 

trzy  ky log ram  złota .“ .
„O  cholera“ , ruszy ł się A ntek.
....po niedzieli...., ja k  nie dasz, to wszystko

pójdzie do ghetto — ta k  krzyczał..! W y w i­
cie, Staszak — ghetto?... Wicie... No... M nie  
zrob ili... — tru p  jestem... ale bierz, na... zdy- 
ehn ij, żeb cie cholera..." —  zap ien ił się — 
„jeszcze dam.... na, ud ław  sic, wszystko 
dam... Co ja  mam  — n ic  nie m am “  — szarp­
ną ł cha ła t na piersi. —  „N ic  n ie  mam , a dam 
jeszcze... K to  chce zdychać?... Żeb cie chole­
ra...“ , u rw a ł. Stęknął.

Zcśka odpow iedzia ła c iężkim  westchnię­
ciem. „C ho le ra “  —  m ru k n ą ł A n tek. Z d z ie lił 
kobyłę  batem. Wypoczęta ruszyła  raźn ie k łu ­
sa po tw a rd e j drodze. Las rozb ieg ł się na 
strony. Pojedyńcze ś w ie rk i w yc iąga ły  ostre 
pazury. Wóz podskak iw a ł po korzeniach. Dzie­
cko zaskuczało nagle cienko. Zośka ję ła  je  h u ­
śtać, a Zysiek p o c h y lił swoją brodatą tw arz. 
„A  co, a co?...“  cm okał, w y k rz y w ia ł się, ja k  
m ałpa. M ałe zaczęło wrzeszczeć. „Zostaw cie“
— k rzyknę ła  kobieta. Rozpięła bluzkę i w y ­
łuska ła  m leczną pierś z koszuli.

Po lew e j ręce m ie li teraz s ta ry  las dw orski. 
Ogromne rude sosny, św ie rk i, choiny... Spe­
c ja ln ie  sosny p rzyc iąga ły  .wzrok A n tka . M a­
ło to się ic h  nadziabał siekierą... Za to  teraz 
p o tra f ił ocenić bogactwo. Dziedzice nie dadzą 
sobie w ydrzeć ta k ich  skarbów  bez w a lk i. Na 
p rzyk ład  stary, ja k b y  ta k  m usia ł pójść z R u­
dawki... U czyn iło  się A n tk o w i nagle ciepło 
ko ło  serca. N iena w idz ił d ran ia  całą swoją si­
lą. K re w  uderzała w  skronie, ręce zaczynały 
drżeć, k iedy  przypom ina ł sobie ten wieczór.

Śiedziało jaśnie państwo dokoła sto łu  na­
k ry tego  serwetą. A  ori pom iędzy n im i ja k  
w i lk  schwytany. P o lic ja n t popychał go przed 
sobą i  kom enderow ał: „S top“ . Z na jdow a ł się 
po środku pokoju. T w arz  m ia ł zawiązaną 
chustką, a cyk l ¡stówkę w ciśn ię tą  głęboko na 
oczy. — M ów ić  „Ręce do gó ry !“  — rozkazał

po lic jan t. A n te k  nie m ógł w ydobyć głosu. 
Z acharkota ł dziw nie. P ierwsza dziedziczka 
przyb lad ła  nieco. .„B ardzo nam  przykro , ale 
p o m y liliśm y  się, z całą pewnością tam ten b y ł 
szczuplejszy i  wyższy, znacznie wyższy“ .

„...No bysiu!...““ k rzyknę ła  Zośka. M a ły  ma­
chał rączkam i i gu lgota ł z łoś liw ym  śmiesz­
kiem . A n tek  odetchnął mocno. Z e rkną ł na 
odkry tą  pierś żony — ciemna w ilgo tn a  sutka 
m ia ła  w yraźny  ślad ząbków dziecka. „T y , nie 
gryź m a tk i!“  Lec iu tko  uszczypnął syna w  po­
liczek. N iebieskie , oczy m ru ży ły  się przed 
słońcem. Zaczynało coraz m ocn ie j przypiekać. 
Dochodziła dziesiąta godzina. Zysiek w yciąg­
ną ł się na g-,t\chowinie za w iązką i drzemał. 
Babie la to  czepiało się ubrania. Na k łę b y  k la ­
czy w ys tą p iły  p lam y potu, w  k ro ku  zaczęła 
się m yd lić  tłus ta  piana. „M d ła  je s t““ osądził 
A ntek. A le  m im o to  szła teraz rów nym  k łu ­
sem. Parskając rzucała zgrabnym  łebkiem . 
Zapach ja łow ca  splątanego» gęsto nad podszy­
ciem  leśnym  przesycił pow ietrze. „Z a d a li m i 
upokorzenia“  d ra żn ił się A ntek. W ładza była  
za n im i. N ie m ógł uzyskać nic, chociaż ła z ił po 
posterunkach i  sądach. Jeszcze go w yśm ie li. 
Czegóż ta k i w ra ż liw y?  Czy m u się stała k rz y ­
wda?... W ładza zawsze jest przeciwna ch ło­
pom. P rzypom nia ł się A n tk o w i Leszek. Ten 
p rzyna jm n ie j obiecuje iść na całego. A z lu ­
dowcam i nie w iadom o, ja k  będzie. Za dużo 
wśród nich m orgowców. P rzeciw  samemu 
W oźniakow i A n tek  n ic  nie m ia ł. A le  teraz i 
tak  droga do niego zam knięta,

— „Antoś...“  — trą c iła  go Zośka — „a mo 
że dziadówka poszła przeskarżyć...“

— „A le “  —  szarpnął się —  „głupota... za 
m ieszkaniem  poszła — wiesz przecie...“  sobie 
tłum aczył. Co by m ogła donieść? — kom b ino­
wał. N iepoko ił go ty lk o  jeden je dyn y  w yp a ­
dek. Jasio z Tom aszewicy u p ił się u  niego i 
m achając braun ing iem  wrzeszczał: „K to  jest 
Janczarek — zobaczycie!... k to  je s t Staszak?
— zobaczycre!“  A  dziadówka to słyszała'... .
I — „A n to n i w ygna ł W agraittską?“  —  spyta ł 
nagle Zysiek. Ze snu m ia ł zaczerwienione 
oczy, ja k  k ró lik .

— „A n o “ .
Żyd cm oknął. „Po co w y robiczo w rogów 9 

W tak ie  biede...“ .
A n te k  nie odpowiadał. W ydało n lu  się, że 

słyszy brzęczenie m otoru . Po c h w ili ustało. Od 
samego rana z ły  b y ł na siebie, że nie p o tra fił 
się opanować na czas.-

— „B iedna ko b ita “  —  ciągnął Zysiek — „do­
kąd sze podzieje? z dzieckami...“

— „S z lak ją  tra fi...“ . G niew  zatrząsł A n t ­
kiem . „N iech  ją  cholera zdusi razem z bękar­
tam i...“ .

— „A le... Bede się m a rtw iła  dziadówka...“
— dorzuciła  Zośka.

W zię li ostro zakrę t i nagle uczyniło się 
A n tko w i trochę ciasno w  piersi.

— „Niemce...“  — stęknął Zysiek — „S tań­
cie Staszak...“

M o tocyk l i  c iężarówka zb liża ły  się pow oli.
„K e n ka rtę  m am  w  porządku, Zośka też“  

ob liczy ł szybko A n te k  — „n ic  m i n ie  zrobią...
— ty lk o  ten  Żyd... m óg łby skoczyć w  las...“ .

— „S iedź“  — w a rkną ł. G otów b y ł go p rzy ­
trzym ać w  razie czego. -— „Co będzie...“  — 
m ruknął... Z jecha ł tuż ra d  rów , żeby zajm o­
wać ja k  na jm n ie j drogi.

M otocyk l ko łysa ł się na w ybojach. Rośli 
N iem cy p a trz y li przed siebie przez ochronne 
oku la ry ; w  bliskości za n im i posuwał się sa­
mochód m alow any ko lorem  zie lonym . „Ż a n ­
darm i...“  — up ew n ił się A ntek. K ie row ca b y ł 
w  hełm ie, a ten w  przyczepce m ia ł —  teraz 
ju ż  było  w idać w yraźn ie  — brązow y otok 
na czapce.

W NAJBLIŻSZYM POKONGRESOWYM 
POWIĘKSZONYM \ A /  I F  Ć  
NUMERZE TYG. M W ■ C Ow
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poza tym ukażą się artykuły
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A N N A  K A M IE Ń S K A
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R E A L IZ M  SO CJALISTYCZNY.

L E C H  B U D R E C K I
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T A D E U S Z  C H R Ó Ś C IE L E W S K I 
M Ł O D Z IE Ż  PRACY I  POKOJU.

„Pew nie o fice r““ pom yśla ł A n te k  —„za ludź­
m i jadą. Będą łapać. Może w  Rudawce?“  
O bejrza ł się —  Zysiek k lęczał na g rochow i­
nach, skd lony, ja k b y  się szykow ał do sko­
ku. „Siedź, żydzie“  zgrzytną ł zębami. Zaci­
snął. pięść. Pogroził.

„A n to n i -  co jest? — Antoni...“ .
M o tocyk l nadjeżdżał. Jak na złość, piach 

b y ł tak  kopny, że nie wypadało przyśpieszyć 
— jecha li noga za nogą. Tam ci też ledw ie się 
posuwali. M o tocyk l w arczał ja k  bąk. Cięża­
rów ka  zarzucała zadem w  rozjeżdżonych k o ­
leinach. Z ró w n a li się z m otocyklem . A n tek  
zerka ł nieznacznie. P a trzy ły  na niego ogrom­
ne oczy w  okularach, chw y ta ł kątem  cerato­
w y  płaszcz k ie row cy, p is to le t p rzy  boku... 
Przejechali... A n te k  w ytchną ł. Teraz nad­
jeżdżała ciężarówka, pełna żandarm ów w  he ł­
mach, prze tykanych g rana tow ym i m undu­
ram i.

„H a a a ltł“ ... — spokojny głos z ty łu . A n tek 
nie zrozum iał, ty lk o  serce uderzyło mocno.

„H a lt ! “’ ostrzej i  zaraz „H a lt Jude!“  — na 
całe gardło. Jednocześnie ciężarówka zaha­
m ow ała zgrzy tliw ie , a za p lecam i jęknęło c i­
cho. K oby ła  ja kb y  sama u tknę ła  w  piasku. 
Żandarm i spadali z góry na .ziemię. Przez 
drogę b rn ą ł d ług im  krok iem  oficer.

Staszak zsunął się z w iązk i. Obok dygotał 
Zysiek. Złość szarpnęła. A n tk ie m

N ie by ło  w idać cezu Żyda, bo na k ry ł ja 
ca łkow ic ie  pow iekam i.

„A ntoś — o Jezu.. “  skam lała cienko Zośka.
„Pow iem , że sam w laz ł" postanow ił Antek.
O fice r zd ją ł oku la ry. Pokazała się tłusta  

twarz. Sine oczy p a trzy ły  z ciekawością na 
A n tka . Z b liż y ł się na dwa k ro k i i  stanął. Sta-. 
szak zerw ał czapkę. Za oficerem  podeszło do 
wczu k ilk u  żandarmów. Starszy zagadał coś 
po niem iecku. A n te k  pokręc ił g łową i rozło­
ży ł ręce nierozum iejąco. „N yks  ferszte je“  w y ­
m ów ił.

„N ie  w iesz“  — zaczął nagle po po lsku o fi­
cer — „żs zabronione jest przewozić Żydów ?“

A n tk o w i zrob iło  się nie w iadom o czego go­
rąco; N iem iec m ów ił zupełnie spokojnie i bez 
gniewu, ale iego wodniste oczy ślizga ły się z 
okru tną  ciekawością po człow ieku. A n tek  
w ciągnął głowę w  ram iona

„O n sam w lazł, sam — panie“1..,
O fice r s k rz y w ił się i  machnął, niedbale rę ­

ką. K rz y k n ą ł coś do swoich. K ró tk i żandarm 
doskoczył do wozu. Szarpnął kłonicę.

„Będzie b i ł“  przeraził się Antek. Zacisnął 
pow ieki. Naraz poczuł drążek w  dłon i. Opu­
ścił ram ię, nie rozum iejąc, czego od niego 
chcą.

—  ..Nie lubisz Żydów , prawda?“  rz u c ił uś­
m iechn ię ty lekko oficer.

„N ie  lu b ię ““ odpow iedział szczerze A ntek.
„Jaaa — przeciągnął N iem iec — bardzo do­

brze..." — przerwa —  „Zabijesz tego Żyda...“  
rzucił.

A n te k  chrapnął. „Ja k  to?“  w y rw a ło  m u się.
„T ą  pa łką “  — N iem iec wskazał kłonicę. Uś­

m iech z n ik ł z jego tw arzy. — „No...“  — " w o l­
no odpinał kab u r —- „bo będę m usia ł ciebie... 
Na, n ie  bądź g łup i...“ .

O kropny strach ob łap ił A n tk a  za-nogi. M i­
n iow a li obe jrza ł się na Zośkę. Zasłon iła  się 
dzieckiem, k tó re  patrza ło n ic  nie rozumiejące. 
Ścisnął z całej mocy kłonicę. Postąp ił k rok. 
Czuł, ja k  go prowadzą uważne oczy N iem ­
ców. B a ł się spojrzeć ha Zyśka. S lizgnął się 
ty lk o  w zrok iem  po czarnym  chałacie. Przem ­
knę ło m u przez m yśl, że przecież n ieraz b ił 
ludzi.

„W  skroń, żeby odrazu skończyć““ — Pod­
niósł rękę i  w zrok  jednocześnie. W ostatn ie j 
c h w ili d łoń m u się zwinęła. Zysiek k rzykną ł. 
C iurek k rw i sp ływ a ł po jego tw arzy. B ia ły  
by ł, ja k  papierek. Świszczący oddech w ydo­
byw a ł się z gardła. Oczy m ia ł wciąż zam knię­
te. A n tk o w i w yda ło  się, że teraz dopiero go 
spostrzegł.

„Na, da le j..." usłyszał groźną zachętę. O bró­
c ił głowę. N iem iec w p a try w a ł się w  niego 
skrzyw iony.

„A n to n i“  — zabrzęczało w  pow ietrzu. W y­
dało się A n tko w i, że Zysiek prosi. Jednocześ­
nie ja k b y  się w  n im  coś obsunęło i  pękło. Nie 
mógł uderzyć. O brócił, ciężko wzrok. K oby ła  
om iatała bok i ogonem. Żandarm  zdejm ow ał 
he łm  i  obcierał czoło. D ru g i sta ł rozkraczony 
nad rowem . Ta chw ila  wyciągnęła się do o- 
stateczności. Naraz c ienki k rz y k  Zośki zar­
w a ł ciszę. A n te k  poczuł, że N iem iec w y jm u je  
rew o lw er. „N a  —  du...“  A n te k  stęknął. Za­
k ręc iło  m u się w  głow ie. Nogi osiadły w  ko ­
lanach. Jakiś k rzyk . A n te k  zobaczył granato­
wego po lic jan ta  Nowaka biegnącego, przez 
drogę.*) F ragm ent powieści p t, „B ro ń “ .
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M I T Y R O D Z I  N N E ’

A ti am W ażyk

i.
Rodzina mieszczańska w okresie swojego 

rozkw itu  nie była przyjem ną instytuc ją . P rzy­
czyną tego byłą chyba ogólnie przy ję ta  i 
Obowiązująca w  Owym czasie konwencja, na­
kazującą jakąś specyficzną cześć dla p ien ią­
dza, zarówno w tedy k iedy on by ł, ja k  i w te - 

Wedy ge nie było w  dostatecznej ilości. 
I ;ó w i się tak w ie le o prudern  panującej w  
owym  czasie; ąlę czyż p rpde ria  nie była .już 
z jaw iskiem  w tó rnym : czyż nie powstała ona 
dlatego. że narządy płciow e uznano za w a r­
tość, k tó rą  można spekulować, k tó ra  procen­
tu je , k tórą należy oszczędzać?

Sm utny b y ł ips członka rodziny miesz­
czańskiej, ca łkow ic ie  zdeterm inowanego przez 
ową konwencję, k tó re j m usiał podporządko­
wać wszystkie swoje potrzeby i  zam iary, 
Myślę, że przeciwko tak ie j egzystencji rodz i­
ny mieszczańskiej buntow ał się g łównie ów 

według re lac ji b iografów  — w ie lk i czci­
ciel w ięzów rodzinnych K a ro l M arx. N ie mam 
pod rak? .-Manifestu Kom unistycznego“ , do­
brze pamiętam jednak w yrazy oburzenia, ja ­
k im i M a rx  p ię tnu je  kom ercja lizację  stosun­
ków  w  obrębie rodziny mieszczańskiej..

Adam W ażyk opisuje rodzinę mieszczańską 
(lata pierwszej w o jn y  św iatow ej) w  okresie, 
w  k tó rym  pozbyła się ona ju ż  owego k u ltu  
pieniądza. T y lko  nieliczne postacie ..M itów “  
reprezentują ten stary s ty l życia. Jula K a r­
czowa nie może się pogodzić z faktem , że je j 
dzieei u tra c iły  cnotę i odm awia swojego po­
parcia dia poprzednio planowanego małżeń­
stwa syna z chw ilą , gdy przekonuje się, że 
jego narzeczona u trac iła  posag podczas w o j­
ny. c io tka M iklasów u chowa złote rub le  w  
p iw n icy  — ale to ju ż  przeżytk i, k tó re  los 
staw ia przed faktem  dokopanym, W czasach, 
op isywanych przez Ważyka nie ma już  na 
Ogół k u ltu  pieniądza, k tó ry  znam ionował o- 
kres rozkw itu  mieszczaństwa. Jest natom iast 
co inpego. Rodzina mieszczańska jest w  sta­
nie rozkładu.

i i .
Na czym polega rozkład rodziny miesz­

czańskiej u Ważyka? Odpowiedź na to py ta ­
nie w yda je  m i nię bardzo prosta. P raw ie 
wszyscy bohaterow ie Ważyka są neuropata- 
m i. Różne ob jaw y neuropath poszczególnych 
członków rodziny powodują niemożność 
współżycia, a co za tym  idzie rozkład rodziny.

A le  trudność zaczyna się, gdy zadamy so­
bie pytanie, skąd się bierze neuropatia, ja ­
k ie  są je j przyczyny. W ażyk przez fak t, że 
neuropatia jest zjaw iskiem  ogólnym  sugeru­
je, iż przyczyny je j należy szukać w  dziedzi­
n ie  socjologii, a nie psychologii. N iestety pą 
♦ej sugestii się kończy. W całej książce nie 
m am y żadnych fak tów  społecznych, k tó rym i 
m oglibyśm y sobie jakoś wytłum aczyć psy­
chikę bohaterów. Przepraszam, w iem y jedno. 
W iemy, że bohaterowie należą do k lasy b u r-  
żuazyjnej in te ligenc ji. A le  tłum aczenie' neu­
ropath samą ty lk o  przynależnością klasową 
jest przecież ja w nym  absurdem. N ie o to też 
chyba chodzi W ażykowi.

I I I .
Rodzina mieszczańska .u W ażyka — po po­

zbyciu się krępu jących konw enc ji z okresu 
poprzedniego staje się de facto ins ty tuc ją  
bardzo przyjem ną. W ewnątrz rodz iny panuje 
niczym  niezakłócony libe ra lizm , poszczegól­
nym  je j członkom pozostawia się m axim um  
swobody osobistej Ostatecznie, gdyby Ewa 
zapragnęła stracić cnotę w  ja k iś  n iep rzew i­
dziany sposób, nie m iałaby do czynienia z 
żadnymi sankcjam i rodz innym i ani obyczajo­
w ym i. N ie ma też u W ażyka tego a rry w is ty - 
eznęgo pędu do k a rie ry  czy bogactwa, k tó ry  
znam ionował wszystkie mam y i wszystkich 
syna lków  z końca ubiegłego stulecia. Papa 
K arcz un ika bogatej k lien te li.

M y lnym  w yda je  m i się pogląd, że libe ra ­
lizm  niós) ze sobą rozprzężenie obyczajów: 
libe ra lizm  pomógł jedynie u jaw n ić  się roz­
przężeniu które is tn ia ło  już i wcześniej, Sko­
ro w lec te stosunki sa tak  przyjem ne, jeżeli 
w  rodzin ie mieszczańskiej jest tak  dobrze, 
skoro z d rug ie j s trony rozprzężenie obyczajo­
we da tu je  się z okresu dawniejszego, skąd 
neuropatia? *)

*) Adam  W ażyk:' M ity  rodzinne“ , „C zyte l­
n ik “ , 1948.

IV .
Okres do jrzewania płciowego przypada 

no rm aln ie  na 13, 14 la ta  życia. W środo­
wiskach in te ligenckich  i mieszczańskich md- 
ment rozpoczęcia życia płciowego w  przewa­
żającej ilości w ypadków  przypada na okres 
18. 21 lat. Stąd przed każdym  dzieckiem 
mieszczańskim powstaw ał problem  tych czte­
rech do ośmiu ła t „bezczynności“ . Stare cio­
cie doradzały - sport; to jednak rzadko roz­
w iązyw a ło  sytuację. W środowiskach w ie lko ­
kap ita lis tycznych  radzono sobie bardzie j ra ­
c jonaln ie: syn od 15 roku życia dostawał od 
ojca w  prezencie utrzym ankę. Również ra ­
cjona ln ie  radzi sobie M ax R laufe ld : liczba 
p ros ty tu tek  w  ow ym  czasie w  W arszawie by ­
ła dostateczna, aby zaspokoić pragnienia po­
żąd liw ych synów mieszczańskich i in te ligenc­
k ich  (Nie zapom inajm y, że M ax B laufe ld  
doehoiiźi do najlepszych w yn ików  nauko. 
wveh ze wszystkich bohaterów książki). N ie­
słusznym w ydaje rpt się mniemanie, że p ro­
blem ten is tn ia ł ty lk o  u  m ęskiej potowy m ło­
dzieży m ieszczańskiej; świadczy o tym  cho­
ciażby statystycznie stw ierdzony w iększy od­
setek onanizujących się dziewcząt n iż chłop­
ców, Natom iast rzeczywiście problem  ten nie 
is tn ia ł w środow isku p ro le ta riack im . Jednak­
że dia większości m łodzieży mieszczańskiej 
rac jonalne rozw iązanie tego problem u było 
n ie  do zrealizowania.

W życiu seksualnym młodego mieszczanina 
b y ł jeszcze d rug i czynnik, k tó ry  w  pewien 
sposób urąga ł zasadzie rac jona lizac ji. To sta­
tystycznie stw ierdzony fak t, że 80°/o chłop­
ców ze środow iska mieszczańskiego rozpoczy­
nało życie seksualne z dużo starszym i od sie­
bie kob ie tam i w  w ieku  „ba lzakow skim “ , nie 
rzadko b lis k im i k rew nym i. Stosunek K aro la  
Karcza z Zenobią Ożarowską jest w prost 
stereotypem. Dopiero po tym  parodos w  a r- 
kana m iłości przecię tny m łodzieniec miesz­
czański przerzucał się do stosunku z rów ieś­
nicam i, (K a ro l i  Nasika znowu stereotyp). 
I  tu  znów trzeba przyznać, że w  środow isku 
p ro le ta riack im  ten stereotyp przebiegał cał­
k ie m  inaczej, z  tego jednak nie należy w y -  
prowadzać w niosku, że fakt. ten b y ł jak im ś 
speciljcum  obyczajowości mieszczańskiej. 
P rzecież 'racze j arystokratyczne, n iż miesz­
czańskie środow isko m ia ł ną m yś li Balzac,

„ N O R M A L N E
Nota p t._ „K urie row sk ie  lew actw o“  („W ieś“  

n r  32/33 (161-162) otrzym ała odpowiedź ob. 
A. P. z „K u rie ra , Popularnego“  (n r 223 (100.7),

Ob. A. P piszę, że „insynuacje „W s i“  są 
prowokacyjne, ponieważ zarzucają nam po­
glądy, k tó rych  nie w ypow iedzie liśm y, a k tó ­
re dziś słusznie są przedm iotem  ataku ze 
s trony ' p a r ti i robotniczych i kom unistycz­
nych. Gdzież to autor napastliw e j no ta tk i 
„W s i“  w yczyta ł w  naszym reportażu, że już  
dziś „wszyscy chłopi, bez względu na ich  stan 
m ają tkow y, razem z księżm i i b y ły m i w łaści­
cie lam i fo lw a rkó w  chcą zakładać spontanicz­
nie  spółdzielnie p rodukcy jne “ ? K tóż  to jest 
sk łonny nie doceniać akc ji wychowawczej i  
w a lk i k lasowej, jaką się ha wsi toczy?“

„Reportaż umieszczony w  naszym piśm ie 
n ie  jest wypow iedzią „pana dziennikarza“ , 
k tó ry  przypadkowo znalazł się na w s i i  mó­
w i o n ie j ja k  ślepy o kolorach. W ie lu  z nas 
posiada norm alne kon ta k ty  z chłopam i, po­
nieważ są to po prostu nasi ojcowie, czy b ra ­
cia“ .

„N a tom iast „pan łi te ra t“  popełnia zasadni­
czy b łąd tw ierdząc, że nie ma dziś chłopów, 
k tó rym  odpowiada spółdzielcza -gospodarka, 
że dopiero akcja wychowawcza zdoła ten stan 
zmienić, Tacy ch łop i — drogi panie — są, 
ba, b y li już  w  1906 i w  późniejszych latach, 
M ógłbym  zacytować w ie le  w ypow iedzi zaw ar­
tych w  pismach chłopskich, po tw ierdzających 
tę prawdę. M ów i o n ie j „Z a ran ie “ , „Zycie 
grom adzkie“ , program  „M łode j P o lsk i Ludo­
w e j“ , program  PP S -lew icy („S tapińczyey“ ). 
A  dziś? Czy by łby  do pom yślenia fak t, aby 
pa rtie  robotnicze w ys tą p iły  z problem em  u- 
spółdzielezenia p ro du kc ji w ie jsk ie j bez opar­
cia organizacyjnego wśród biedoty chłopskie j 
i  wśród dużej części średnioro lnych chłopów. 
Przecież w a lką  k lasow a . na wsi jest p row a­
dzona właśnie przez sprzymierzeńca rob o tn i­
czego, przez tego, którego in teresow i odpo­
wiada sojusz rbbotniczo -  ch łopski“ ,

Sprawą zasadniczą jest problem  oceny sto­
sunku chłopów do spółdzielni produkcyjnych , 
nb . a . p „  nazywając mnie „panem  lite ra tem “ 
(słusznie, że w  cudzysłowie), zarzuca m i po­
pełn ian ie błędu przez głoszenie tw ierdzenia, 
że nie ma dziś chłopów, k tó rym  odpowiada 
spółdzielcza gospodarka. Pokancerował oby­
watel p rzy tym  moje wypow iedzi przez do­
wolne układanie i u jm owanie w  cudzysłów 
7,dań. Tw ie rdzen iu  temu zapewne przeciwsta­
w ia rów nież tego gospodarza, którego spot­
kał z okazji zepsucia Sie samochodu i z k tó ­
rym  przeprowadziwszy w yw iad , w yn ikam i 
jego obdarzył czyte ln ików  „K u rie ra  P opular­
nego“ . I  nawet tak mdłe przeciwstaw ienie 
m iałoby nie jaką wagę, gdyby było  potrzebne. 
A le przecież ja  wcale nie tw ierdzę, że nie ma 
chłópów zwolenników spółdzielczego gospo­
darowania. Są. Jest ich dużo. Ba, są nawet 
spółdzielnie tego typu, przy k tó rych  niestety. 
Wasz samochód nie chciał się zepsuć. A  szko­
da, bo obraz życia i pracy takiej spółdzielni 
produkcyjnej przedstaw iony w  piśm ie codzien­
nym  bardzo by cieszył wszystkich bo jo w n i­
ków socjalizm u CÓŻ bowiem z tego, że re­
po rte r opisał rozmowę z owym przypadkowo 
napotkanym  chłopem? Jeśli nawet cała ta 
h is to ria  nie jest wyim aginowana (mniejsza o

k iedy  m ów ił, że pierwszą m iłość mężczyzny 
jest w  stanie zaspokoić ty lk o  ostatnia m iłość 
kobiety.

Te dwa fa k ty : przym usowa asceza 1 sto­
sunki ze starszym i kob ie tam i jako odbiega­
jące od rac jonalnych schematów uk ładania 
sobie życia płciowego m ogły stać się is to t- 
nię przyezyną neuropa tii czy nawet zboczeń 
psychicznych. F ak ty  te mogą być właściwe 
dla pewnych środow isk społecznych; w  in ­
nych zaś mogą nie występować. T ym  n ie ­
m nie j ograniczanie ich do okresu upadku 
mieszczaństwa jest g rubym  uproszczeniem; 
trudno  zaś przypuścić, aby podobne cechy 
neuropstyczne m ia ła  en masse arystokrac ja  
z okresu Balzaea, Zresztą w  „M ita c h “  ob ja­
w y neuropatyczne w ystępują rów nież u m a­
łego A lb ina Karcza. Przyczyną tego — je ­
żeli mam y konsekw entn ie je j szukpć w  od­
stępstw ie ,od racjonalnego schematu życia 
płciowego — może być przedwczesne uśw ia­
domienie seksualne. AJe przecież to jest z 
ko le i w łaściw e dla środow isk p ro le ta riack ich ; 
w tym  środow isku stało się to raczej p rzy ­
padkiem ; zresztą gdyby nie F lo ra  Szembor- 
kówna, k tó ra  mieszczanką an: in te ligen tką  
byna jm n ie j nie jest., A lb in  długo jeszcze nie 
zobaczyłby nagiej kobiety,

T ak w ięc odstępstwa od rac jonalnych 
schematów życia płciowego nie tłum aczą u 
W ażyka niczego. Zagadnienie: skąd się bierze 
neuropatia bohaterów  „M itó w  rodz innych“  
pozostaje zagadnieniem o tw artym .

V.
P rzypom n ijm y sobie jednak, od czego za­

czyna się neuropatia Ewy. Ewa zostaje ude­
rzona w  tw arz  przez matkę. Czy wszystko to. 
co czyni Ewa dale j, jest norm alną reakcją  
dziecka bitego przez rodziców? Nie, n ik t  w  
rodzin ie Karczów  bic ia  dzieci, ja ko  m etody 
pedagogicznej nie uznaje; to, co się zdarzyło 
w  tym  w ypadku  jest czymś zupełnie odosob­
n ionym , przypadkow ym . Ewa reaguje na (ude­
rzenie w  tw a rz  w  sposób na jbardzie j nieocze- 
k iw any. Podobnie nieoczekiwane są reakcje 
psychiczne innych postaci „M itó w “ . N ie ­
w ą tp liw ie  takie  reąkcje  psychiczne i  takie, 
często zupełnie n ieuchwytne, m otyw ację czy­
nów ludzkich, ja k ie  spotykam y w  książce 
W ażyka są możliwe, na pewno zaś nie są ko -

K O N T A K T Y “
to) i je ś l i : wypow iedź gospodarzą jest auten­
tyczną i szczerą, a nie nab ijan iem  ‘ „pana 
dziennikarza“  w  bu te lkę  (jak  to zdarza się z 
c h y trym i chłopam i — szczególnie z tak im i, 
k tó ry m  się „nieźle“  powodzi), to nie może 
służyć w  żadnym w ypadku  za podstawę oce- 
ny stosunku chłopów do tego systemu pro­
dukcji. To jest stosunek pojedynczy. Jednost­
kowy. Osobny. I  jeś li przedstaw iam y w  cza­
sopiśmie jakąś sprawę, to przedstaw iam y ją  
nie przez napotkanego pierwszego z brzegu 
cfiłopa jednostkę i jego relacje, a prze? 
działalność rzeczowa w tej sprawie. Patrząc 
oczyma tego osobnika na aktua lne sprawy 
w s i nie dostrzeżemy bow iem  rzeczy n a jis to t­
n iejsze j: w alki klasowej

I  dopiero w  odpowiedzi na naszą notę p i­
szecie rozsądnie i  o znaczeniu w alki klasowej 
i  o wadze organizacyjnego działania wśród 
chłopów, doceniacie akcję wychowawczą iłd .

Nie um iałem  jednak znaleźć odpowiedzi: 
dlaczego „K u r ie r  P opu la rny“  tak  sielankowo 
te spraw y w idz ia ł w  om aw ianym  przez nas 
uoprzednio a rty k u lik u . Dopiero po przeczyta­
n iu  atakującej nas odpowiedzi zrozumiałem.

Oto W y (dziennikarze z „K u rie ra  P opu lar­
nego“ ) możecie m ów ić o wsi n ie  jąjc ślepy o 
kolorach, gdyż „w ie lu  z Was posiada normal­
ne kontakty z chłopami, ponieważ są to po 
prostu was| ojcowie, czy bracią“ . Teraz rozu­
mień). Oto tkw ic ie  po prostu w  ram ach tra ­
dycyjnej kultury ludowej, k tó re j g łów n ym i 
cechami są zw iązk i rodzinne - sąsiedzkie i 
dworsko - parafialne, oraz tzw. stosunki 
„twarzą w twarz" i  uważacie to za norm alne. 
U  ludzi z tego kręgu no tu ję  się ahistoryez- 
nnść i znaczne trudności w  przestrzennej 
(ponadlokalnej) obserwacji. I  znowu szkoda, 
ho gdybyście m og li sięgnąć wzrokiem  trochę 
poza P io trkó w  T ryb., to  zobaczylibyście w  
m iejscowości Ł. regularną rolniczą spółdziel­
nię produkcyjną zorganizowaną przez b. fo r­
nali... Pepeesoweów. Ich — świadomych, au­
tentycznych zw olenników  tego systemu gos­
podarowania — zapytajc ie o trudności w  tej 
spraw ie i im uajcie do oceny swój reporta - 
żyk.

Pnza tym  pisze pan — drogi panie — że 
m ógłby pan „cytow ać w ie le  wypow iedzi za­
w artych  w  pismach chłopskich, po tw ierdza­
jących tę praw dę“  (chłopom odpowiada spół­
dzielcza gospodarka). M ów i o n ie j m.in. i 
„program  P P S -lew icy“  („S tapińczyey“ ). Co to 
takiego ten PPS-lew ica („S tap ińczyk“ )? M o­
żliwe, że po m y lił się panu zecer i ko rekto r. 
Bywa tak. Ach zarum ienić się chyba panu 
wypadło, gdy przeczytał pan w  „G łosie Ro­
botniczym “  dosłowny p rzedruk rów nież tego 
fragm entu pańskie j odpowiedzi. Ob. K . Z, z 
„G łosu Robotniczego“  (n r 228) w ogóle dz iw ­
nie pisze. Bo niedość, że bezkrytyczn ie prze­
pisuje niebłahe błędy rzeczowe, ale ocena 
naszej („W si“  i „K u rie ra  Popularnego“ ) dy­
skusji udowadnia, że no ty „K u rie row sk ie  le ­
wactw o“  nie w idz ia ł na oczy. Tym  bardziej 
w yda je  m i się to podejrzane, że dostrzegłby 
w tedy fak t. Iż nasz tygodn ik  wydaw any jest 
nie przez „C zy te ln ika “  oraz, że „W ieś“  nie 
jest obca sprawom wsi. Jest ty lk o  nieznana 
ob, K. Z. A  szkoda! Kp.

nieczne. Skoro w iec m am y do czynienia z 
w ypadkam i szczegółowymi ą nie p raw am i o- 
gó lnym i, pozostaje kw estią  do dyskusji, czy 
książka W ażyka daje nam  jakąś wiedzę o 
psychice ludzk ie j .

W ydaje m i się natom iast, że na tych  n ie­
oczekiwanych reakcjach psychicznych pole­
ga w łaśnie owa neuropatia bohaterów  po­
wieści. W  ten sposób stany patologiczne t łu ­
maczy się przyczynowo danym i in trospekcy j- 
nym i. To chyba wystarczy, aby zak lasyfiko­
wać „M ity “  do rzędu powieści psychołogi- 
stycznych.

V I.
Nie wiem, czy i  o ile  można m ów ić senso­

w n ie  o tak im  z jaw isku ja k  rozk ład rodziny; 
w  każdym razie w yda je  m i się pewnym , że 
k ry te r iu m  jego nie mogą być — tak  ja k  u 
W ażyka — stany psychiczne czy nawet psucho- 
fizyczne poszczególnych członków. Sądzę jed­
nak, że potocznie przez te rm in : rozk ład rodz i­
ny „mieszczańskiej rozum iem y zanikanie ja ­
k ie jś  konw encji obyczajowej, k tó ra  stanow iła
0 to be or not to be życia rodzinnego. T a k i­
m i k lasycznym i konw encjam i b y ły  obowiąz­
k i  męża: u trzym an ie  pozostałych członków 
rodziny, obow iązki żony: zajm owanie się go­
spodarstwem, obow iązki obojga rodziców: 
wychowanie dzieci dtp. Jeżeli któ raś z tych 
konw enc ji zostawała naruszona, w tedy  stan, 
ja k i się na skutek tego w ytw a rza ł, możną 
is to tn ie  w  m yśl potocznego rozum ien ia tego 
te rm in u  nazwąć rozkładem  rodziny. W ażyk 
pokazuje nąrn ta k i stan w  rodzin ie  W ie ligoc- 
kich . W ie ligocki — typo w y m łodzieńczy rę - 
wo lucion ista , p ię tnu jący in te ligen tów , zasie­
dzia łych w  fote lach swoich gabinetów, dora­
bia sie ja k ie j ta k ie j pozycji naukow ej, na 
skutek idealistycznego gestu tra c i dalsze m o­
żliw ości awansu naukowego, bogato się żeni, 
ży je  z kap ita łu  swoje j żony i  on —- dawny 
rew oluc jon is ta  —• daje się pożerać przez bez­
czynność. Przypadek jedyn ie  — rew o luc ja  
bolszewicka, k tó ra  pozbawia kap ita łu  rodzinę 
żony oraz zmienione w a ru n k i polityczne, na 
skutek k tó rych  W ie ligocki o trzym u je  ka te­
drę i  jest w  stanie utrzym ać rodzinę — spra­
w ią , że rodziną W ieligockich, k tóra , gdyby 
nic się nie zm ieniło, n igdy by  nie zeszła się 
z powrotem , w  ten sposób wraca na no rm a l­
ne to ry  konw encji obyczajowej.

V II.
K ie dy  Napoleon I  zapytał Laplace‘a, gdzie 

się mieści Bóg w  jego systemie astronomicz­
nym , Lapłace odpowiedział, że w  jego syste­
m ie  Bóg jest elęmentem niepotrzebnym , że 
wszystko tam  jest wytłum aczone bez ucieka­
n ia  się do jego in te rw enc ji. Bezsprzeczną za­
sługa pozytyw izm u — ja k ie ko lw ie k  ten k ie ­
runek  m ógł m ieć dobre } złe strony — by ło  
d e fin ityw ne  w ye lim inow an ie  z nauk i Boga 
jako  ins tanc ji metodologicznej, Boga jako  
przesłanki, na podstaw ie k tó re j wn ioskowało 
się o rzeczywistości, Boga jako hipotezy ja ­
k ie ko lw ie k  fa k ty  tłumaczącej. Bezsprzeczną 
zasługą pozytyw izm u jest postawienie na uk i 
na ta k im  stopniu rozw oju, na k tó rym  Bóg 
b y ł n iepotrzebny, ponieważ niczego już  n>e 
tłum aczył. Bóg nie jest już  rów nież potrzebny
1 rac jona lis tycznym  prądom  post-pozytyw i- 
styeznym; K a ro l K arcz niema ra c ji k iedy o- 
'bąw ia się, że Am brodziew icz wyjedzie  z Pa­
nem Bogiem. Am brodziew icz obejdzie się 
doskonale bez Boga. Przed dylem atem  w iara  
— nauka nie stoi ju ż  na drodze ani w ycho­
w any na tradyc jach ideo log ii zdrowego roz- . 
sądku K a ro l Karcz, ani Am brodziew icz. A m ­
brodziew icz m ów i có innego: „N ie  lę ka jm y  
się m eta fizyk i, m usim y zdać się na to odczu­
cie i pójść za n im  bez skrupu łów “ .

Równocześnie z rozkładem  rodz iny z in ­
nych podstawowych dla mieszczańskiego ży­
cia społecznego, in s ty tu c ji daje się zauważyć 
w  latach kończących dziewiętnaste i  rozpo­
czynających dwudzieste stulecie kryzys 
m ieszczańskiej m yś li racjonalistycznej, kry-, 
zys pozytyw izm u W ydaje m i się, że jego isto­
tą  by ła  w ielość1 rów noupraw n ionych pod 
względem  metodologicznym  systemów m eta fi­
zycznych, z k tó rych  każdy podawał inną in ­
terpre tac ję  tych  samych z jaw isk. Rozwoju 
m e ta fizyk i w  ow ym  okresie w  żadnym w y ­
padku nie można uważać za cofnięcie się w  
stosunku do okresu poprzedniego; nie zapo­
m ina jm y, że Comte rozum ia ł słowo: m eta fizy­
ką  w  całkiem  in nym  znaczeniu, że. zarówno 
jego teoria trzech faz rozw oju  ludzkości, ja k  
i wszelkie późniejsze biologistyczne d o k tryn y  
Spencera i  Taine‘a m usia ły  zostać uznane za 
metafizyczne według k ry te riu m , ja k ie  p rz y j­
m ow ał W iener K reis. Ta wielość systemów 
m etafizycznych by ła  tym  czynn ik iem  k tó ry  
na jbardzie j podważał przekonanie e nieza­
wodności dotychczasowych osiągnie-'- -- lu ko ­
wych. Poincare nie b y ł jedynym , k tó ry  to 
kwestionował. K onw encjona lizm  Poinca.-Ugo 
b y ł ostatecznie jedną z odm ian — bodajże 
na jbardzie j prow okującą do m yślenia — ora- 
gmatyzmu. Pragm atyzm  w raz ze w szystk im i 
„izm am i“  pokrew nym i: humanizmem, ekono- 
m izmem, in tu ic jon izm em , fikc jona lizm ęm  
konwencjonalizm em  wreszcie godziły w  a r­
chaiczną de fin ic ję  p raw dy Arystotelesa i  w  
ten sposób us iłow a ły  podważyć od podstaw 
cały dorobek naukow y ludzkości.

Cóż dziwnego więc, że skoro stare kon­
wencje metodologiczne zaw iodły, próbowano 
stworzyć nowe? W parę la t po enuncjacjach 
Am brodziew icza stanie w  obronie wartości 
naukowej m e ta fizyk i jeden z najciekawszych 
um ysłów  owego czasy: E m il Meyerson. A m ­
brodziew icz stanie jednak przed now ym  pro­
blemem, problemem trudn ie jszym  niż dy le­
m at w iara  -  nauka dla rozm aitych T eofilów  
G rodzickich, przed problemem: m etafizyka, 
ale jaka? Am brodziew iczow i nie będzie ła tw o 
rozwiązać to  zagadnienie.
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Przez dzisiejszą' mapę po lityczną E uropy i 
św iata przebiegają ostre lin ie , lin ie  te w y ra ź ­
nie okreś la ją  na rody ciążące do dwóch o rb it, 
zde term inow anych odrębnym i, p rzec iw staw ­
n y m i s tru k tu ra m i społeczno-gospodarczym i. 
Są je dn ak  lin ie  m n ie j wyraźne, przebiegają 
one rów n ież i  w zd łuż narodu, przebiegają 
m iędzy g rupam i społecznymi, przebiegają 
przez w yznan ia  i  ideologie. Ś w ia t pęka na 
dw ie  płaszczyzny: ńa jedne j rządzą s iły  im ­
pe ria lizm u  kap ita lis tycznego, z ’jąd rem  Sta­
nów  Z jednoczonych, na d ru g ie j m am y Z w ią ­
zek R adziecki i  dem okracje  ludow ej pos tu lu ­
jące pokój, wolność człow ieka i  pełne praw o 
do rozw o ju  k u ltu r  narodowych.

F A K
1

Z D A I A
K tó ry  z tych  św ia tów  pozostaje w  a taku i 

ja k im i narzędziam i działa?

Cele U. S. A.
» >

„O becny pow o jenny etap m iędzynarodo­
w ych  stosunków  gospodarczych cha ra k te ry ­
zu je  się tym , że U SA dążą do zdyskontow a­
n ia  swego dom inującego stanow iska na ry n ­
k u  św ia tow ym , by  przez w yko rzystan ie  t r u ­
dności gospodarczych innych  k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych  —  szczególnie ciężkich na odcin­
k u  de ficy tu  b ilansów  p ła tn iczych  —  uzależnić 
te k ra je , pozbaw ić je  samodzielności gospo­
darczej, cofnąć ich  rozw ó j ekonom iczny, u - 
czynić z n ich  te ren  eksportu  kap ita łów , r y ­
nek zby tu  to w a ró w  oraz źród ło  zaopatrzenia 
w  surowce dla  USA. W yrazem  tych  tenden­
c ji jest m. in . os ław iony „p la n  M arsh a lla “  
(Ignacy Rzendowski: „H a nd e l zagraniczny 
U SA a p lan  M arsh a lla “ , „N ow e D ro g i“  nr. 9).

Jasne są de te rm in an ty  gospodarczego p la ­
nu dz ia łan ia  im p e ria lis tó w  am erykańskich, o 
l in i i  postępowania rozstrzyga ją  tu  w yłącznie 
w zg lędy ekonomiczne. Im  podporządkow uje 
.«ię całą p o lity k ę  D epartam entu  Stanów. Obo­
ję tne  jes t d la  p o lity k ó w  - am erykańskich , ja ­
k ie  konsekw encje pociągają d la  E uropy ich 
p lan y  „pom ocy“ . K a p ita ł ang ło -am erykańsk i 
odbudowuje przem ysł N iem iec Zachodnich. 
N ie  ro b i tego oczyw ista z czystej m iłośc i dla 
tych  N iem iec, pragn ie z n ich  uczyn ić narzę­
dzie w łasne j ekspansji. Im p e ria lizm  a m e ry ­
kańsk i w yko rzys tu je  w szystkie  m ożliw e  s iły  
w  Europie, by  w prząc je  w  swe p lany. Rok 
osta tn i w y raźn ie  nam  pokazuje, ja k  w  o rb itę  
am erykańsk ie j p o lity k i został w c iągn ię ty  
i  W atykan  ja ko  narzędzie w a łk i.

Ś w ietn ie  nas o ty m  poucza pub licys ta  „T y ­
godnika Powszechnego“  K az im ie rz  Schw ar- 
zenberg-Czerny: „S tąd obserw ujem y z ja w is ­
ko  ta k  zdałoby się dziw ne we współczesnej 
nam  epoce, że im  w ięce j państw a poch łan ia­
ne są przez postępujący naprzód rozw ó j te ­
c h n ik i nowoczesnej i ściśle z n im  się łączące 
□odejście m ateria lis tyczne, ty m  w ięcej od­
czuw ają one potrzebę oparcia się o w artośc i 
duchowe i  szukania w  n ich  p ionu  d la  uzasad­
n ien ia  no rm  swego postępowania. Że zaś je ­
dynym  czynn ik iem , k tó ry  reprezentu je  ten 
p ion od X X  w ieków  jest S to lica Apostolska, 
w ięc też do n ie j zw raca ją  się państwa, szu­
ka jąc u  n ie j tego rodza ju  poparcia, jak iego 
n ik t  in n y  udz ie lić  n ie  jest w  stän ie“ . ( „T y ­
godn ik Powszechny“  N r. 33 „S to lica  A po­
stolska ja k o  w spó łczynn ik  stosunków  m ię ­
dzynarodow ych“ ).

N a z w ijm y  te państw a po im ien iu : b y ły  n i­
m i faszystow skie W łochy, faszystowska H isz­
pania, dziś ty m  państwem  są USA. Pan 
Schw arzenberg-C zerny m ów i, że S tany Z je ­
dnoczone w  1940 ro k u  naw iąza ły  stosunki dy­
plom atyczne z W atykanem  pod fo rm ą  1 „oso­
bistego przedstaw ic ie la  Prezydenta F. Roose- 
v e lta “ . —  Prezydent Roosevelt zm arł, nastą­
p i ł po n im  Prezydent T rum an, a „osobisty 
przedstaw ic ie l“  nada l urzędu je p rzy  S to licy  
A posto lsk ie j, co „dow odzi ty lk o  ja k  w ie lk ie  
znaczenie p rzyw iązu je  rząd am erykańsk i do 
stosunków z W atykanem “ .

Is to tn ie , dodajem y od siebie, U S A  p rz y w ią ­
zu ją  duże znaczenie do stosunków z W aty­
kanem , ty lk o  że fu n k c ja  „osobistego przed­
s taw ic ie la “  coko lw iek  dziś się zm ieniła .

U S A  swoją sprawę rozg ryw a ją^ N iem cam i. 
F a k ty : w ie lc y  przem ysłow cy niem ieccy odpo­
w ie d z ia ln i za zbro jen ia  —  u n ie w in n ie n i, od­
budow u je  się w ie lk i przem ysł n iem ieck i, k tó ­
ry  m a p rodukow ać m ilio n y  ton  s ta li rocznie, 
dom yślam y się na ja k ie  cele- tę s ta l się prze­
znacza, nad Ludw igsha fen  n iedaw no unos iły  
się po tw orne dym y. n ie trud no  się domyśleć, 
ja k ie  m a te ria ły  spowodowały w ybuch . R ów ­
nocześnie gdy Ludw igsha fen  p łoną ł, w  F ila ­
d e lf ii odbyła  się kon fe renc ja  „dozbro jen ia  
m ora lnego“ , skład osobowy te j kon fe ren c ji 
doskonale o r ie n tu je  nas, co m ogło być przed­
m io tem  je j rozważań. A  w ięc N iem cy. Na ja ­
k ic h  siłach w  n ich  zagrać? Co rob ią  b iskup i 
niem ieccy?

nych  z ich domów, bez poszanowania osobi­
stej w łasności. P ió ro  nasze nie jes t zdolne do 
op isania tego niewypow iedzianego, nędznego 
g w a łtu  i zupełnego nieposzanowania ludzko­
ści i prawa. Wszyscy ci ludzie  Zostali stłocze­
n i w  pozostałej części N iem iec i  pozbaw ieni 
p rzedm io tów  pierwsze j potrzeby, a nawet, ży­
wności. Jest n ieun ikn ione, że te masy w y ­
gnańcze stanow ić będą poważne niebezpie­
czeństwo dla  p o ko ju “ . (Grożą, przyp. red.) 
(„P rzeg ląd Zachodn i“  N r  7 i  3; A leksander Ro­
ga lsk i: „A k c ja  po lityczna  niem ieckiego ka to ­
licyzm u“ ).

A rcyb iskup  K on rad  Groeber w  liśc ie  pa­
sterskim  m ów i: „C zy .to  iest po chrześcijań­
sku i po ka to licku?  Czy da się to  pogodzić z 
wdzięcznością, k tó rą  Polacy w in n i są całemu 
szeregowi kap łanów  n iem ieckich?“  (zwłaszcza 
kap łanów  zakenu krzyżackiego, przyp . red.), 
m ów i da le j: „N a  skutek takiego tra k to w a n ia  
narodu n iem ieckiego w ’całości posiano z a tru ­
te ziarno, k tó re  ku  naszemu ubo lew aniu  za­
czyna już  k ie łkow ać  d róść. N ie  potrzebu ję 
w ypow iadać się jaśn ie j. Tw arde ciosy m ło ta  
n ie  zmiękczą an i n ie  ugną n iem ieck ie j sta li, 
n i n iem ieckiego ducha.,. Jeżeli zapom nie li­
byście o Ś ląsku i o innych  k ra jach , z k tó rych  
was wyrzucono, n ie  by libyśc ie  godni w łasne j 
swej ojczyzny. Zapom nieć nie można i nie 
na leży“  (tamże).

Jesienią 1946 ro k u  a rcyb iskup  K onrad  
G roeber pisze now y lis t  pasterski, w  k tó rym  
a taku je  Zw iązek Radziecki i  Polskę. W  roz­
m ow ie z pub licys tą  „Ce S o ir“  oświadcza: 
.Polska napadła na N iem cy i  odpow iedzia lna 

jest za drugą w o jnę  św ia tow ą“ . Rozmowę 
kończy zdaniem : „N iem iecka sta l jest tw arda, 
gdy się w  n ią  uderza“  (tamże).

C i sami b iskup i w y jeżdża ją  do A n g lii,  w y j  
jeżdżają do Stanów  Z jednoczonych i  Kanady. 
P rzem aw ia ją . Są. życz liw ie  słuchani. K am pan ia  
jasno się tłum aczy. W krótce  będą je j rezu l­
ta ty . Z nam y wszyscy lis t  O jca św. P iusa X I I  
do ep iskopatu N iem iec. P rzypo m n ijm y  k ilk a  
jego zdań. Po ośw iadczeniu papieskim  o m i-  
łcśę i i  w spółczuciu ..d la chrześcijańskiego na­
rodu i ludu . „ k tó ry ' w  niezm ierzonych p ró ­
bach i c ie rp ien iach naszych czasów ma po­
d w ó jn y  ty tu ł do tęgą, aby w iedz ia ł, że serce 
i  pasterska ODieka N am iestn ika  Chrystusa są 
m u b lis k ie “ , Papież oświadcza: „na  szczegól­
ne w zg lędy będą zawsze zasługiwać uchodźcy 
ze Wschodu, k tó rz y  ze s w e j. o jczyzny na 
Wschodzie przym usowo i  z wyw łaszczeniem  
bez odszkodowania usunięci i  do n iem iec­
k ic h  s tre f przeprowadzeni zostali. K ie d y  do 
n ich  m ów im y, to n ie  za jm u je  nas ta k  dalece 
p u n k t p ra w n y , gospodarczy i  p o lityczn j tego 
niebyw ałego w  h is to r ii dz ie jów  E uropy w yd a ­
rzenia. O tych  punktach  w idzen ia  rozsądzi 
h is to ria  i  obaw iam y się, że rozsądzi surow o1' 
(metoda groźby, przyp. red.). („Dziś i  J u tro “  
N r  19 (128).

N ie  znam y żadnej o fic ja ln e j en un c jac ji pa­
p iesk ie j w  spraw ie zagrabionej przez W łochy 
faszystow skie A b is y n ii m im o  że b y ł to k ra j 
k a to lic k i, p rzeciw n ie  w iem y o b łogosław ień­
stw ie  O jca św. d la  żo łn ie rzy  Mussoliniego, 
w iem y o b łogosław ieństw ie  papieskim  dla  
"rank is tow sk ich  fa lang is tów ; n ie  znam y ża­
dnej enunc jac ji, k tó ra  by w yraźn ie  i  ostro 
pro testow ała p rzec iw ko  m ilio n o w ym  m ordom  
P olaków  w  obozach koncen tracy jnych . Polska 
jes t narodem  w  dużym  procencie ka to lick im , 
je j tradyc je  w a lk i „za w ia rę “  są znacznie 
w iększe n iż  tra d yc je  na rodu niem ieckiego. _ W 
dzisiejszej sy tu a c ji w edle ośw iadczenia O jca 
św. na m iłość i  sym patię  zasługdje w łaśnie 
społeczeństwo niem ieckie, k tórego s fe ry  k a ­
to lic k ie  w  m undurach SS-m anów ta k  samo 
p a liły  i  zam ien ia ły w  g ruzy św ią tyn ie  chrze­
ścijańskie  w  całej Europie, ta k  samo popę­
dza ły do pieców k re m a to ry jn ych  m ilio n y  Ż y ­
dów  z całej Europy.

Im pe ria lizm  anglo-saski lis ta m i b iskupów  
n iem ieckich , lis ta m i O i ca św. w b ija  k l in  w  
społeczeństwa narodów  "dem okracji ludow ych, 
pragnąc w yg rać  au to ry te tem  papieskim  ka to ­
lik ó w  w  tych  k ra ja ch  d la  swoje j sprawy.

Międzynarodowy Bank 
Odbudowy i Rekonstrukcji

Ta m iędzynarodow a in s ty tu c ja  powstała dla 
celów  bardzo szlachetnych, m ia ła  służyć po­
mocą finansową na jba rdz ie j zniszczonym w o j­
ną k ra jom . Ćo m yśm y z ’ te j in s ty tu c ji o trzy ­
m ali? M in is te r P rzem ysłu i  H and lu  H ila ry  
M inc  na I I I  Z jeździe P rzem ysłow ym  w  Szcze­
cin ie m ó w ił: „Jesteśm y członkam i M iędzyna­
rodowego B anku  O dbudow y i  R ekonstrukc ji. 

.Chociaż n ie w ą tp liw ie  m ie liśm y  p raw o  p ie r­
wszeństwa, ja ko  na jbardz ie j poza Zw iązk iem  
R adzieckim  zniszczony k ra j w  Europie, sta­
nę liśm y c ie rp liw ie  , i  skrom nie w  dość d ług im  
ogonku pe tentów  o pożyczki tego Banku. M o­
gło się to nam  podobać 'lub  nie, ale zaję liśm y 
nasze m iejsce w  ogonku i  uw ażaliśm y, że to 
jest w  porządku. A le  k ie d y  się zaczyna prze­
staw iać ogonek, k iedy  się s taw ia na p ie rw ­
szym m ie jscu tych', co p rzysz li później i  k ie ­
dy się us iłu je  dopuścić do skarbca dwa razy 
n iek tó rych , k ie dy  m yśm y n ie  zostali dopusz­
czeni ani razu, to m y zaczynamy uważać, że 
coś ju ż  w  te j spraw ie iest n ie  w  porządku.

M yśm y weszli do B anku, zgodnie z jego za­
łożen iam i i  z jego statutem , jako  do m iędzy­
narodow ej organ izac ji gospodarczej, k tó ra  o- 
p ie ra  swoje dz ia łan ie  na m otyw ach gospo­
darczych. K to  może zaprzeczyć, że wszystkie, 
absolutn ie w szystkie  w zględy gospodarcze 
w ym aga ją  udzie len ia nam  pożyczki? Ś w iad­
czą o ty m  niezliczone rap o rty , ekspertyzy, 
dane, re fe ra ty , c y fry , m a te ria ły . K to  może za­
przeczyć, że udzie len ie pożyczki po lskiem u 
przem ysłow i węglowem u, po lsk im  po rtom  
daje pewność, absolutną pewność szybkiego 
wzm ożenia eksportu  węgla, k tó ry  jest tak  
potrzebny dla  szybkie j odbudowy Europy? 
N ie  ma i  n ie  może być w zg lędów  gospodar­
czych, d la  k tó ry c h  przedłuża się udzie lenie 
nam  te j pożyczki. Chcemy w ierzyć, że M ię ­
dzynarodow y B ank O dbudow y będzie się k ie ­
ro w a ł w  sprawach udzie lan ia  pożyczek pań­
stwom, k tó re  do niego należą —  w zględam i 
gospodarczymi, ja k  y /ie rzy liśm y  w  to, w stę­
pu jąc do tego B anku, zgodnie z jego zasadni­
czym i założeniam i“ .

Na. M iędzynarodow y B ank O dbudowy i  Re­
k o n s tru k c ji sk łada ją  się k a p ita ły  państw  za­
chodnio -  europejskich. Dem okracje zacho­
dnie szerm ują tam  gdzie • trzeba hasłam i 
chrześcijańskim i, szerm ują odw o ływ aniem  się 
do poczucia ludzkości. Polska, k ra j n a jb a r­
dz ie j zniszczony w o jną , Polska o zburzonych 
m iastach, zdewastowanych całych połaciach 
k ra ju , pozbaw iona urządzeń naukow ych i 
dzie ł sztuki, uszczuplona o 6 m ilio n ó w  o fia r  
lu dzk ich  —  n ie  o trzym uje, na poko jow ą odbu­
dowę k ra ju  z B anku  R e kon s tru kc ji i  O dbu­
dow y an i grosza. Polsce w strzym u je  się po­
moc U N R R A -y ; w  oczach Zachodu po u licach 
naszych m iast k rążą dz ik ie  zw ierzęta, a na 
lu d z i czyha śm ierć z każdego kąta. D em okra­
cje  zachodnie w ybacza ją ju ż  N iem com  osta­
tn ią  w o jnę. M a ją  w  tym , ja k  ju ż  pow iedzie­
liśm y, w łasny  cel. Dem okracje  zachodnio - 
europejskie  ze S tanam i Z jednoczonym i na 
czele n ie  mogą znieść u s tro ju  społecznego, 
k tó ry  w yk lucza  w yzysk człow ieka przez czło­
w ieka. Im p e ria lizm  ka p ita lis tyczny  całą swo­
ją  n ienaw iść zwraca dziś p rzeciw ko Z w iązko­
w i R adzieckiem u i  dem okracjom  ludow ym . 
F re d e rik  L . Schum an w  a rty k u le  „D yp lom a­
c ja  szalb ierzy“  m ów i: „M arzen ia  tych, k tó rzy  
przez 30 la t  ś n ili o zniszczeniu Z w ią zku  Ra­
dzieckiego są jednak  n ieśm ierte lne. M arzycie­
le i  kom b ina to rzy, k tó rz y  raz ju ż  w y w o ła li 
ka tastro fę , do p row adz ili do k lęsk i, a ra tunek  
swój zawdzięczają jedyn ie  boha te rstw u i  po­
św ięceniu Z w ią zku  Radzieckiego —  nadal 
śnią swe dawne sny“ . („N o w in y  L ite ra c k ie “ 
N r  30 (71).

Odpowiedź
Czy w o jna  leży w  in teresie  narodu am ery­

kańskiego, czy leży w  in te res ie  am erykańskie j 
bu rżua z ji przem ysłow ej? Społeczeństwo ame­
rykańsk ie  otum aniane jest dzis ia j w ed ług 
na jlepszych w zorów  propagandy h it le ro w ­

sk ie j. Dzia ła  na teren ie U SA specjalna ko ­
m is ja  d la  tęp ien ia  żyw io łó w  an tyam erykań- 
sk ich  (czyta j an tykap ita lis tycznych). Prześla­
dow an i są in te le k tu a liśc i i  a rtyśc i za w yzna­
w an ie  postępowych poglądów. F re d e rik  L . 
Schuman pisze: „A m e ryka n ie  sto ją  w  o b li­
czu decyzji, k tó rą  muszą powziąć w  ro k u  1948. 
Jeżeli w yb io rą  rządy  te rro ru , strachu, n iena­
w iści, ciem noty, chciwości i g łupo ty  —  w y ­
dadzą prawdopodobnie w y ro k  śm ie rc i na sie­
bie, a k to  w ie  czy i n ie  na całą ludzkość. Je­
żeli postanow ią wziąć się poważnie do roz­
w iązan ia  prob lem ów  e ry  atom owej ł  pow ie­
rzą w ładzę ludziom , k tó rzy  zachow ali w ia rę , 
m iłość, rozum , wspaniałom yślność i  in te lig en ­
c jo  — b łyśn ie  nam  nadzie ja lepszych czasów 
i lepszego życia przez w szystkie  la ta , k tó re  
przy jdą . W ybór jest tru d n y , ale n ie u n ik n io n y  
Gdy będzie tra fn y  — przyn ies ie  w spaniałe 
owoce, gdy będzie b łędny — może oyć fa ­
ta ln y  w  skutkach.

Czy A m eryka  p o tra f i dokonać w łaściw ego 
w y b o ru '— zależy .te  m .in. od tego, czy zdoła 
tra fn ie  ocenić p o lity k ę  swego D epartam entu 
Stanu za rządów  T rum ana i  M arsha lla “  
(tamże).

K a p ita lizm  w  sw o je j fazie im peria lis tyczne j 
m ob ilizu je  w szystkie  środki, p rzy  pomocy 
k tó rych  m óg łby u trzym ać się na pow ie rzchn i. 
Rzuca dziś m ilion ow e  sum y na badania nau­
kowe, by w y n ik i ich zużyć dla swoich ohyd­
nych celów. M ob ilizac ja  dzisia j m usi być 
dw ustronna. Na kon ferenc ję  libą ra lis tyczne j 
m łodzieży w  Londyn ie  odpow iadam y M iędzy­
narodową K on fe renc ją  M łodzieży P racu jące j 
—  w  W arszawie. T a jn e j ko n fe re n c ji w  F ila ­
d e lf ii „dozbro jen ia  m ora lnego“  odpow iadam y 
Ś w ia tow ym  Kongresem , In te le k tu a lis tó w  w  
O bronie Poko ju . W ys iłkom  naukow ców  ame­
rykańsk ich , oddanych w  służbę kap ita lizm u  
m usim y przeciw staw ić w y s iłk i po lsk ich  bada­
czy, naukow ców  Z w ią zkń  Radzieckiego i  na­
rodów  de m okra c ji ludow ych. W yraża ją  to  sło­
wa profesora p o lite ch n ik i w a rszaw skie j d ra  
W ojciecha Św iętosławskiego na I I  O gó lnokra­
jo w e j K o n fe re n c ji R ek to rów  i  P rofesorów  
W yższych U cze ln i: „D la  w szystk ich  stało się 
jasne, że m ilia rd o w e  sum y do la rów  przezna­
czone przez S tany Z jednoczone A m e ry k i P ó ł­
nocnej na popieran ie badań naukow ych 
w sze lk ich  k ie run ków , od hum anistycznych po­
cząwszy, skończywszy na bezpośrednio zw ią ­
zanych z rozw ojem  gospodarczym a także m i­
lita rn y m , zużyte zostaną na nadanie n ieno- 
towanego dotychczas rozw o ju  w  nauce i  tech­
nice. S tało się d la  w szystk ich  zrozum iałe, że 
chodzi tu  o w yprzedzenie w szystk ich  naro­
dów i to w  ta k im  stopniu, aby p raktyczn ie  
b y ło  n iem ożliw e prześcigniecie tego k ra in  za­
rów no  pod względem  m ilita rn y m  ja k  też 
przem ysłow ym . F a k t ten  zaważy n ie w ą tp li­
w ie  na dalszym  biegu w ypadków  i pobudzi 
inne m ocarstwa do podjęcia rzuconej rę k a w i­
cy. Będą dokonane w ie lk ie  w y s iłk i,  aby się 
n ie  dać w yprzedzić  przez to  m ocarstwo, a n ie ­
w ą tp liw ie  będzie dążność do w yprzedzenia go, 
m im o że w  c h w ili obecnej k roczy ono na 
przedzie zarówno pod względem  twórczości 
ja k  też w prow adzan ia  now ych m etod w y tw a ­
rzania. Rozpocznie się, a raczej już  się roz­
poczęła, w a lka  m ocarstw  o p ry m a t w  tw ó r­
czości, wynalazczości i  w  stopn iu  uprzem ysło­
w ien ia  poszczególnych w ie lk ic h  k ra jó w “ .

M . K .

KSIĄŻKI  NADESŁANE  
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Spółdzielnia Wydawnicza „Wisdza“

A. D orab ia lska —  M a ria  Skłodowska Cur:rs 
i P io tr  Curie, s tr . 144.

j ,  C ronin —  G wiazdy pa trzą  na nas, tom . T, 
s ir. 232, tom. I I  str. 295.

W o lte r —  T a k  toczy się św iatek, s tr. 256.
D r H . W ereszycki — H is to r ia  P olsk i 

1864 - -  1938, s tr. 368.
Janina P rzew orska —  Serca pod zgrzebnym  

płótnem  s tr. 157.
M u rg e r — Cyganeria, s tr. 401.
I rw in g  Stone —  Pasja życia, s tr . 495.
Kuncew iczow a M a ria  —  Klucze.
Kuncew iczowa M a ria  —  Cudzoziemka, s tr i 

243.
B ron iew sk i W ładys ław  —  Wier&ze zebra­

ne s tr. 207.
R usinek M icha ł — Burza nad b ruk iem , 

s tr . 170.
B oro w sk i Tadeusz — Pożegnanie z M arią , 

str. 179.

Papież i episkopat 
katolicki

W lu ty m  1946 ro ku  do Świętego K o leg ium  
w  W atykan ie  y/prow adzono now ych ka rd yn a ­
łów . W śród n ich  znalazło się trzech N iem ­
ców: arcyb. K o lo n ii ks. Józef F rings, b iskup 
M ünste r ks. Galen oraz b isk. B e rlin a  ks. 
von Pre is ing , B isku p i c i po ty m  akcie za­
czynają działać na po lu  m iędzynarodow ym , 
zaczynają przem awiać do narodu n iem ieck ie­
go. K s ka rd yn a ł F rings  ogłasza lis t  w  stre fie  
b ry ty js k ie j,  w  k tó ry m  oświadcza: „k ilk a  ty ­
godn i tem p b y liśm y  zmuszeni dać w yra z  na­
szej o p in ii o w o ła jących  o pomstę do N ieba 
w ypadkach na Wschodzie N iem iec szczegól­
n ie  na Ś ląsku i Sudetach, gdzie ponad 10 m i­
lio n ó w  N iem ców zostało b ru ta ln ie  w yrzuco -

R e d a k to r nacze lny  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .

R ed a g u je  K o m ite t.

A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  Ł ó d ź , P io trk o w s k a  133, te l.  100-98. 
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C e n y  o g ł o s z e ń :  L /l ko lu m n a  60.000,— z í; 1/2 k o lu m n y  30.000,— z i;
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W a r u n k i  p r e n u m e r a t y : ,  m ies ięczn ie  60.— zł, k w a r ta ln ie  180,— zł, p ó łro c z ­
n ie  360,— z l. — N a l e ż n o ś ć  z a  p r e n u m e r a t ę  na leży  w płacać na konto  

P K O  ŁÓ D Ź  V i l — 1080

D ru k a rn ia  N r  4 Sp. W yd a M m iczo -O św ia tow e j ,.C z y te ln ik “  — Ł ód ź , ż w ir k i  2.
D—030240

K O M U N I K A T
K o m ite t O rgan izacy jny V I I  Powszechnego 

Z jazdu H is to rykó w  Polskich , k tó ry  odbędzie 
się we W roc ław iu  19— 22 w rześnia rb „  za­
w iadam ia, iż wobec u p ły w u  te rm in ó w  zgło­
szeń uczestnictwa oraz przekroczenia prze­
w idyw a ne j liczby  zapisów, nie może zapew­
nić osobom obecnie zgłaszającym  się bezpłat­
nego zakw aterow an ia  i  w yżyw ien ia . Z tym  
zastrzeżeniem B iu ro  Z jazdu we W roc ław iu  
(Szewska 49) nadal p rzy jm u je  zapisy. W k ład ­
kę zjazdową (1000 zł. z w yd aw n ic tw a m i. 500 
bez w yd aw n ic tw ) należy wpłacać na kon to  
P K O  W rocław . V III-1862 .


